Wyciąg    z    regulaminu    Wypożyczalni  książek 
LEKTOR: 

§  5.  Za  uszkodzenia  książki  uważa  się-  wy- 
rwanie z  oprawy,  poplamienie,  pokreślenie  pió- 
rem lub  ołówkiem,  ślady  świec,  zamoczenie 
1  wyrwanie  illustracyi  i  t,  p. 

Książki  należy  nosić  i  odnosić  w  przezna- 
czonej na  to  torbie. 

§  6.  Za  zgubione,  zniszczone  lub  uszkodzone 
książki  winien  jest  abonent  zapłacić  wypoży- 
czalni odszkodowanie. 
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Wzdłuż  pasma  Karpat  i  u  ieh  podnóża  znacliodzimy  wiele  miej- 
scowości, których  nazwy  podania  ludowe  wywodzą  z  czasów  napadów 
dzikich  hord  tatarskich.  Nazwy  te  f>ą  więc  istnymi  pomnikami  za- 
ciętych walk,  staczanych  przez  Polaków  z  plemionami  tatarskiemi. 

Jedną  z  tych  miejscowości  jest  przysiółek  Tatarów,  należący 
do  gminy  mikuliczyńskiej  we  wschodnich  Karpatach,  który  miano 
swe  również  owej  epoce  zawdzięcza. 

Potomek  pierwszych  mieszkańców  oraz  założycieli  Tatarową, 
starzec  około  80-letnii,  opowiadał  mi  taką  tradycyę : 

Rodzina  nasza  pochodzi  z  Wiszniowy  oa  Węgrzech,  gdzie  pra- 
dziad nasz  Dziema  był  popem.  Syn  mego  pradziada,  chłopak  przy 
stojny  i  czerstwy,  miał  narzeczoną  (z  huculska  hibaskę),  która  jednak 
uwodziła  go^  sprzyjając  innemu.  Chłopak  rozkochany  a  przytem  za- 
zdrosny prosił  swą  narzeczoną,  by  się  starała  odwzajemnić  gorącą 
jego  miłość,  a  widząc,  że  słowa  jego  rozbijały  się  jakoby  o  twardą 
skałę,  że  miłosne  zapały  pryskały  jak  bańki  mydlane,  poprzysiągł 
jej  zgubę  przy  pierwszej  schadzce  z  jego  rywalem. 

Sposobność  w  krotce  się  nadarzyła.  Chłopak  tknięty  paroksy- 
zmem swej  pierwszej  i  czystej  miłości,  wiedziony  uczuciem  zazdrości 
i  gniewu,  nie  mógł  pohamować  swego  wybuchu  i  strzelił  z  pistoletu 
do  swej  uwodzicieltii,  widząc  ją  w  objęciach  drugiego. 

By  uniknąć  ręki  sprawiedliwości,  wsiadł  na  konia,  przejechał 
granicę  węgiersko-galicyjską  i  przybył  do  lasu  położonego  u  ujścia 
Prutca  do  Prutu,  a  upatrzywszy  wśród  lasu  halizuę  przez  wiatry  spo- 
wodowaną, zabrał  się  rychło  do  jej  uprawy. 

Wybierał  połamane  przez  wichry  drzewa,  wynosił  zbutwiałe 
kłody,  wycinał  krzaki  i  przez  lat  kilka  mozolnej  pracy  grunt  ów  do 
wymogów  gospodarki  rolnej  należycie  przysposobił. 

Tęskno  mu  jednak  było  za  ojcem,  za  matką,  za  rodziną,  za  do- 
mem. V/siadł  więc  na  konia,  a  że  dawniej  nie  dochodzono  zbrodni 
tak  ściśle,  jak  dzisiaj  i  nie  poszukiwano  za  zbiegiem,  powrócił  do 
domu,  wiedząc,  że  o  czynie  jego  już  zapomniano. 

Ojciec  ujrzawszy  syna,  ucieszył  się  bardzo  i  jął  go  wypytywać, 
gdzie  bawił  tak  długo  i  jak  mu  się  wiodło,  zmęczony  jednak  podróżą 
syn  obiecać  nazajutrz  rodzicom  przygody  swe  opowiedzieć. 
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Opowiedziawszy  rano  o  gruncie  uprawianym  wśród  gór  i  lasów, 
prosił,  by  mu  rodzice  ua  nowej  gospodarce  dupomódz  zechcieli.  Dała 
mu  matka  kilka  sztuk  ł)ydła,  ojciec  dwii  parobków  i  sługę  a  poże- 
gnawszy wyprawili  z  l^jgiem. 

W  czasie  wyjazdu  popowicza,  gospodarz  Ruszka  z  Mikuliczyna, 
krążąc  ]>o  lesie,  spostrzegł  to  pole,  upodobał  je  sobie  i  zabrał  się 
zaraz  do  orki  i  siewu. 

Dziema  przebywszy  granicę,  wraeał  spokojnie  na  swą  rolę 
z  wianem,  darowanem  przez  rodziców,  gdy  w  drodze  spotkał  go 
Grega  —  pradziad  dzisiejszej  rodziny  Gregaszów  z  Worochty.  Spo^- 
strzegłszy  piękną  tę  karawanę,  zagadnął  popowicza,  kto  jest  i  dokąd 
droga,  na  co  tenże  w  krótki-h  słowach  o  swym  planie  mu  opowied/^iał. 

Grega  zwróciwszy  się  przez  Jabłonieę  ku  Worochcie,  doliną 
Prutu  przybył  do  Roszki,  mówiąc,  by  zaprzestał  dalszej  swej  pracy, 
gdyż  jakiś  pan  tu  nadciąga.  Roszka  jednakże  nie  miał  wcale  zamiaru 
ustąpić  z  placu  cudzoziemcowi  i  dalej  pracę  rozpoczętą  prowadził. 

Nadjechał  wreszeie  Dziema,  a  ujrzawszy  Roszkę  przy  pracy, 
radził  mu  by  się  zabrał  i  nie  odbierał  uprawionej  już  roli.  Roszka 
jednak  starał  się  niewiele  sobie  robić  ze  słów  popowicza.  Wted}' 
Dziema  wyjąwszy  pistolet,  wystrzelił  dwa  razy  a  Roszka  widząc,  co 
się  święci,  umknął  rychło. 

Dziema  zabrał  się  zaraz  do  budowy  chaty  a  sługę,  którą  miał 
od  ojca.  pojął  za  żonę  i  gospodynię.  Że  tęgi  był  z  niego  gospodarz, 
mówił  stary  -  widać  z  tego,  że  dziś  nas  czternastu  na  tej  schedzie 
się  mieści,  a  chata  niuja  stoi  w  tem  samem  miejscu,  gzie  niegdyś 
pradziad  mój  pierwszą  postawił. 

Nałożywszy  świeżo  lulkę  i  pyknąwszy  kilka  razy,  tak  dalej 
prawił  stary : 

I.udzi  w  owych  czasach  nie  było  tyle,  co  dziś  ich  mamy,  mie- 
ściło się  tu  zaledwie  trzech  lub  czterecli  gospcdar/y,  gdyż  Tatarzy 
ich  powyjadali,  a  karniiąc  orzechami  i  końskiem  mlekiem,  by  byli 
tłuści,  zabierali  ze  sobą. 

Na  szczytach  Magóry.  Leśniowa  i  Chyżek  były  ustawione  wiechy 
a  przy  nich  straż  zwykle.  Gdy  więc  Tatarzy  od  strony  Delatyna 
nadciągali,  pochylała  straż  wiechy  w  tę  stronę,  ku  której  dzikie  po- 
gaństwo dążyło.  Gdy  raz  złowrogie  te  znaki  pochyliły  się  w  stronę 
dzisiejszej  naszej  osady,  wiedział  nasz  lud  biedny,  jakie  nieszczęście 
mu  zagrażało.  Tatarzy  byli  w  drodze  ku  Mikuliczynowi. 

Wtedy  to  nasi  przodkowie  popodciuali  las,  „Kupelskij"  zwany, 
pomiędzy  Mikuliczynem  a  dzisiejszym  Tatarowem  leżący,  tak,  że 
drzewa  ledwie  ua  pniach  się  utrzymywały  i  za  najlżejszym  pow-ie- 
wem  wiatru  z  łomotem  waliły  się  na  ziemię. 
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Tatarzy  nadjechali  konno  brzegiem  Prutu,  wjeżdżając  do  lasu. 
Ludzie  trzymający  w  ukryciu  kilka  drzew  podciętych  na  długich  li- 
nach, puścili  takowe,  a  te  padając,  waliły  jedno  drzewo  za  drug-iem. 
W  mgnieniu  oka  horda  najezdników  znalazła  grób  pod  drzewami 
dziewiczego  lasu. 

Z  całej  tej  czerni  zdołał  tylko  jeden  Tatar  umknąć  wraz  z  Ta- 
tarką. Przybywszy  do  mego  pradziada,  zostawił  kobietę  przed  do- 
mem, sam  zaś  wszedł  do  chaty,  pytając,  czyby  czego  jeść  nie  dostał. 
W  domu  była  tylko  baba.  Wskazała  mu  beczkę,  mówiąc,  że  jest 
w  niej  żentyca.  Zgłodniały  bojownik  pochylił  się,  by  zaglądnąć,  co 
się  w  beczce  znajdowało,  a  wtedy  baba  chwytając  go  za  nogi,  uto- 
piła w  żentycy.  Tatarka  przeczuwając  co  zaszło,  wsiadła  na  konia 
a  przebrnąwszy  Prut,  zestawiła  konia  nad  brzegiem,  kij^jąc  się  sama 
w  wąwozie  z  połoniny  Leśniów  ku  Prutowi  zbiegającym.  Tu  pod 
skałami  powiła  małego  Tatarczuka. 

Mieszkańcy  poznawszy  konia  Tatarskiego,  pasącego  się  w  łę- 
gach, jęli  szukać  za  Tatarami  a  znalazłszy  Tatarkę  w  wąwozie,  za- 
bili wraz  z  Tatarczukiem,  nadając  wąwozowi  nazwę  „Tatariwczyk", 
osadzie  zaś  „Tatarów''. 

Mieszkańcy  uwolnieni  od  dalszych  napadów,  zaczęli  powoli  tu- 
taj się  rozsiedlać.  —  Tu  stary  pyknął  znowu  kilka  razy  dawno  za- 
gasłą już  lulkę,  splunął  i  rzekł  :  „kołyś  pry  nedili  skazu  wam  szcze 
deszczo  panyczu". 

Zaciekawiony  jednak  pięknemi  temi  legendami,  które  w  miarę 
rozwoju  cywilizacyi  gasną  coraz  bardziej  wśród  naszego  ludu,  posta- 
nowiłem kilka  jeszcze  tych  wzniosłych  utworów  rozbujałej  wyobraźni 
łudu  górskiego  wyrwać  zapomnieniu. 

Nie  długo  czekać  musiałem.  Święto  ..Błahowiszczenie"  wypadło 
we  środę  i  stary  z  ulubioną  swą  fajeczką  przyszedł    znowu  do  mnie. 

Nałożywszy  do  lulki  tytoniu  i  pyknąwszy  kilka  razy,  zapytał 
mnie  o  czem  jeszcze  chciałbym  się  dowiedzieć. 

Zastanawiając  się  nieraz  nad  nazwami  „lisny"  (nimfy),  „I^is- 
nowy '  (nazwa  połoniny)  i  „Pidliśniw"  (nazwa  osady),  postanowiłem 
dojść  związku,  w  jakim  te  trzy  nazwy  pozostają  ze  sobą  Zagadną- 
łem więc  starego,  co  to  są  te  ,, lisny". 

Lisny  to  czeledyua  (dziewczęta),  które  żyją  w  lesie.  Mieszkają 
one  na  Leśniowic  (z  huculska  Lisnowach)  i  przy  nastaniu  nowego 
księżyca  schodzą  nad  Prut  do  Podleśniowa  na  swe  igrzyska.  Hą  one 
i  na  ,,Doszczynce'' *)  a  na  nowiu  śmiechy  ich,  podobne  do  śmiechu 
naszych  dziewcząt,  dokładnie  słyszeć  można. 


')  Nazwa  polanki. 
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Ja  raz  tylko  w  niojem  życiu  —  mówił  stary  —  widziałem 
,;Ieśną".  Było  to  może  przed  laty  dwudziestu,  gdyśmy  z  Iwanem 
i  Andrijem  spędzali  owce  pod  Czarnohorą.  Wieczorem  wyszedłszy 
prowałem  *)  na  polankę,  pod  szeroko  rozgałęzioną,  osobno  stojącą 
smereką,  rozłożyliśmy  watrę  ^),  W  tern  w  pobliżu  dał  się  nam  słyszeć 
płacz  dziewczęcy  a  wkrótce  stanęła  przed  nami  leśna  zawodząc: 
„oj  bidkoź  moja  czorna,  upadku  mij  tiyreńkij,  aż  tepereś  na  rnene 
upaw". 

Po  tych  słowach  przybrała  groźną  postawę,  mówiąc,  zabierajcie 
się  zaraz^  gdy  nie  chcecie,  by  was  spotkało  nieszczęście,  i  nim  zdo- 
łaliśmy przemówić  do  siebie,  bogini  leśna  znikła  w  cieniu  otaczają- 
cych nas  drzew. 

Przerażeni  chwyciliśmy  każdy  po  jednej  głowni,  przenosząc  się 
na  inną  sąsiednią  polankę.  Nazajutrz,  gdyśmy,  zdjęci  ciekawością, 
przyszli  ua  miejsce,  gdzie  tliło  pierwsze  nasze  ognisko,  śladu  z  niego 
nie  było. 

Oj  tak,  tak  panyczu  —  kończył  stary  swe  opowiadanie  —  lisna 
i  czołowika  sia  czepyt.  Niech  tylko  parobek  zatęskni  za  swą  ko- 
chanką, leśna  już  go  się  uchwyci.  Stefana  nieboszczyka  dwa  lata  się 
trzymała  i  gdyby  nie  ziela,  które  mu  wróżki  dały  gdzieś  w  świecie, 
zginąłby  był  niechybnie  z  jej  ręki. 


Przypatrzmy  się  bliżej  temu  ludowi,  wśród  którego  zachowały 
się  jeszcze  owe  legendy,  a  na  którym  oświata  dzisiejsza  dotąd  swych 
śladów  nie  pozostawiła. 

Lud  to  w  średnich  warunkach  bytu  —  ani  zbyt  biedny,  ani 
też  bogaty.  Kilka  grządek  ripy'),  pastwisko,  polanka  lub  połonina 
kilkumorgowa,  dalej  las  dawno  wycięty  —  zrąb  raczej,  stanowią  cały 
dobytek  hucuła.  To  też  i  wymagania  jego  są  stosunkowo  dość 
skromne.  Mleko  i  kartofle,  a  w  braku  takowych  małaj  *),  to  poży- 
wienie tutejszego  ludu.  Odzieży  dostarcza  mu  wełna  owiec  własnego 
chowu,  którą  płuczą,  tarbują,  czeszą,  przędą,  dalej  tkają,  a  utkaną 
materyę  ubijają  w  stępach  przy  młynach  wodnych  zazwyczaj  się 
znajdujących.  Owca  jest  toż  najpożyteczniejszem  zwierzęciem  domo- 
wem  tutejszego  mieszkańca,  gdyż  opróe/,  wełny  dostarcza  mu  mleka, 
z  czego  bundz  ^)  a  następnie  bryndzę  wyrabiają. 


*)  Potokiem. 

^)  Ogień. 

')  Ziemniaki. 

*)  Mąka  kukurudziana. 

*)  Ser  owcay. 
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To  też,  gdy  wiosna  zawita,  gdy  zejdą  śniegi  ze  szczytów  gór 
i  zazieleni  ,się  trawa,  budzi  śię  życie  po  śnie  zimowym.  W  borach 
odwiecznych  powtarza  echo  głosy  trembit  '),  fale  Prutu  unoszą  ze 
sobą  tęskne  melodye  dumek,  wygrywanych  na  fujarkach  przez  pa- 
sterzy, po  halach  świecą  ognie,  jak  gdyby  gwiazdy  po  niebie 
rozsiane. 

Tu  sJychać  piosnkę  pastuszka: 

Oj  kukała  ta  zazula 
Kukała,  kukała, 
Jak  uczuła  toj  ozymok 
Ona  sia  schowała. 

Tam  znowu  dziewczę  zanuci : 

Oj  ne  kukaj  zazułeńko, 
Ne  kukaj  neboho, 
Bo  ja  tuźu  za  Iwanem, 
Taj  spaty  ne  mchu. 

Tu  i  ówdzie  przemknie  stadko  owiec  lub  kóz,  pędzonych  na  poło- 
niny, nadchodzi  t.  z  w.  „miszynie". 

Miszynie  jest  to  spędzanie  owiec  przez  kilku  lub  kilkunastu 
gospodarzy  na  jedną  połoninę  i  do  jednego  wataha  ^j. 

Watah  trzyma  kilka  pasterzy  (wiwczari),  którzy  pasą  owce, 
doją  je  i  znoszą  mleko.  Sam  jest  niejako  władzą  nadzorczą,  wyrabia 
bnndze,  prowadzi  zapiski  przyjętych  na  paszę  owiec,  tudzież  ilości 
udojonego  mleka. 

Ciekawemi  są  też  owe  zapiski.  Służy  do  tego  kawałek  drzewa 
tak  zwany  „rawasz"  w  formie  graniastosłupa  z  dwu  części  t.  j. 
z  „kłody"  i  trzaski  się  składającego- 

Kłoda  pozostaje  u  wataha,  trzaskę  ma  u  siebie  właściciel  bydła. 
Gdy  watah  zamierza  zanotować  ilość  przyjętych  owiec  lub  litrów 
udojonego  mleka,  muszą  obie  strony  być  obecnemi,  względnie  obie 
części  rawaszu  do  tej  manipulacyi  są  potrzebne.  Składa  je  tedy 
razem  i  wycina  nożykiem  znaki  tak,  że  na  każdej  z  tych  części  po- 
łowa odpowiedniej  cyfry  jest  widoczna. 

Znaki  te  są:  =  1,  =2,  i  =3,  I  =4,  V  =  o,  X  =  10, 
X  X  =  20,  X  =  50,  *  =  100,  X  =  lOOO.  Kwaterki  oznacza  dziu- 
reczkami   na   boku  kłody  i  trzaski.  Rawasze  używają  się  także  przy 


*)  Trąby  blaszane,  lub  drewniane,  owite  korą  brzozową,  długości  3  do 
3.5  metra;  wyrabiane  bywają  zazwyczaj  z  drzewa,  w  które  piorun  uderzył, 
by  miały  głos  silny. 

^)  Właściciel  lub  dzierżawca  połoniny. 


robotach  leśnych,  na  których  przedsiębiorcy  wycinają  ilość  dni  ro- 
boczych lub  fur  zwożących  drzewo,  tudzież  w  sklepach  żydowskich 
do  zapisywania  naboru,  gdzie  znaki  powyższe  oznaczają  /Ar.  —  dziu- 
reczki  na  zewnętrznych  stronach  obu  części  dziesięciocentówki,  — 
centy  zaś  dziurki  na  stronach  wewnętrznych.  W  sądach  tutejszych 
rawasze  są  również  znane,  dając  najlepsze  świadectwo,  podobnie  jak, 
księgi  gospodarcze,  pokwitowania  lub  inne  rachunki. 

1  coraz  to  nowe  obrazy  i  szczegóły  spstrzega  oko  człowieka, 
gdy  wiosna  obudzi  życie  w  tej  dzikiej  krainie. 

Chłopcy  nawiercają  brzozy,  tocząc  sok,  z  czego  następnie  napój 
chłodzący  wyrabiają.  Sok  zebrany  zlewają  do  beczułek  i  konewek, 
wrzucają  po  kilka  jabłek  kwaśnych  lub  wlewają  soku  z  jal)łek  wy- 
ciśniętego, pozostawiając  fermentacyi  przez  kilka  tygodni.  Napój  ten 
o  smaku  lemoniady,  z  domieszką  cukru  jest  wcale  dobrym,  a  huculi 
z  winem  na  równi  go  stawiają.  Kobiety  i  dziewczęta  uprawiają  role 
pod  szczupłe  swe  plony,  mężczyźni  śpieszą  do  robót  leśnych  -  prze- 
ważnego swego  zajęcia. 

To  życie  pełne  swobody  trwa  przez  całą  wiosnę,  lato  i  jesień. 
We  wrześniu  spędzają  trzodę  z  połonin  wśród  piosnek,  gry  trembit 
i  fujarek  a  z  zimą  wszystko  na  nowo  zamiera,  jak  ptaków  śpiew, 
ub  jęk  Prutu,    gdy    szumne  jego  fale  w  lody  się  zamienią. 

Zdolniejsi  wyrabiają  toporki  ^)  wykładane  paciorkami  różno- 
barwnymi i  wyplatane  drutem  lub  blaszką  mosiężną  a  nawet  srebrną 
niekiedy,  cybuszki  do  fajek,  beczułki  i  flaszki  drewniane,  gustownie 
rzeźbione  :  inni  rąbią  lub  zwożą  drzewo,  kobiety  zajęte  bielizną 
o  barwnych  wyszyeiach  lub  przędą  wełny  przeważnie. 

Na  dworze  nie  widać  nikogo,  nie  słycłiać  już  fujarek  ani  trem- 
bit gry,  nie  słychać  piosnek,  ni  ogni  nie  widać  po  halach.  Tu  tylko 
lub  ówdzie  wśród  lasu  wznoszą  się  dymu  kłęby,  wskazując  koliby  — 
siedliska  rębaczy. 

Cicho  i  głucho  wszędzie  —  a  białe  puszcze  widnieją,  jak  okiem 
zajrzysz. 


^)  Laska  z  mosiężiiii  siekierką. 


II. 

Tatarów,  przysiółek  gminy  Mikuliezyna,  leży  wśród  malowniczej 
okolicy  górskiej,  u  stóp  wspaniałej  Czarnohory,  najwyższego  szczytu 
wschodnich  Beskidów  (Howerla  2058  m). 

Rozsiane  u  ujścia  potoku  Prutec  do  Prutu  chatki  okala  piękny 
wieniec  gór,  składający  się  ze  szczytów:  Baszczynka  (nad  horoda- 
my),  Hrebla,  Żeniec,  Chomiak,  Sennik,  Werch  Żeniec,  Zełenyci,  Gor- 
gany, Perechodienyj,  Norecka,  Lubina,  Jahodyn,  Strimka  (Hega),  Kic- 
driwska,  Kunikływa,  Oseredok,  Czertyj,  Winesenyj,  Czorna  pohar, 
Szczywa,  Tousty,  Hordie,  Zabiwska  Hordie,  Kitełowa,  Kłynie,  Ko- 
była, Worochteńskij  Dił,  Ryża,  Slipa  kura,  Dił  wielki  i  mały,  Pełe- 
usz,  Rebrowacz,  Magóra  i  Kamienisty,  poprzerzynany  strumykami : 
Pod  Hrabią,  Bobrowy,  Baranieczyj,  Roskilskij,  Zelenyci,  Żeniec,  Pe- 
rechodienyj, Norecka,  Łabina,  Tatariwczyk,  Płytnyj,  Kiszeńczyk, 
Czertyj,  Winesenyj,  Szczywka,  Pihy,  Sucha  Rosicz,  Z  pid  Dila,  Hły- 
jowaty,  Ełemczyk,  Jabłonka,  Prutec,  Kunickij  i  Kramnica. 

Połonina  Jawornik  i  ciągnąca  się  od  szczytu  „Jahodyn"  do 
„Szczywy"  połonina  Leśuiów,  dalej  połoniny:  Bukowinka,  Tousty, 
Syhołka  i  Hordie  dzielą  Tatarów  od  Mikuliezyna.  Od  Żabiego  two- 
rzą granicę  połoniny:  Hordie  zabiwska,  Kitełowa,  Kłynie  i  Gawory, 
od  Worochty :  worochteńskij  Dił,  Ryża,  Dił  wielki  i  mały,  tudzież 
część  połoniny  Rebrowacz.  Od  Jabłonicy  graniczy  Tatarów  z  połoni- 
nami :  Magóra,  Perechreście,  Magórki,  Barania,  Chomiak  i  Werch 
Zełenyci*), 

Komunikacyę  tworzy  kolej  żelazna  —  linia  Stanisławów-Koró- 
smezo  —  idąca  doliną  Prutu  i  gościniec  prowadzący  ze  Stanisławo- 
wa do  Węgier. 

Wzniesienie  Tatarowa  ponad  poziom  morza  wynosi  671  m. 

Osada  ta  czysto  ruska  leży  pośród  wsi  huculskich  i  liczy  182 
mieszkańców    narodowości    ruskiej,     gr.     kat.    wyznania,     z     czego 


*)  Podań  co  do  powstania  nazw  powyższych  szczytów,  potoków  i  po- 
łonin nie  można  zebrać  pomiędzy  tutejszą  ludnością,  z  wyjątkiem  połoniny 
„Leśniów"  i  potoku  „Tatariwczyk",  o  czem  we  wstępie  była  wzmianka. 
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przypada  81  na  mężczyzn,  a  101  na  kobiety.  Prócz  tego  mieszka  tu 
37  rodzin  żydowskich  —  143  głów,  które  trudnią  się  bądź  to  sprze- 
dażą napojowi  wiktuałów,  bądź  Iiandlem  drzewa,  bądź  wreszcie  spe- 
kulacyą  przez  wynajmowanie  mieszkań  gościom,  przyjeżdżającym  na 
świeże  powietrze.  Ludność  obca,  składająca  się  z  rodzin  urzędników, 
rzemieślników  i  robotników,  czasowo  tu  zamieszkałych,  dosięga  cy- 
fry 92").  Przez  sezon  letni  bawi  w  Tatarowie  około  50  gości  ką- 
pielowych. 

Tatarów  położony  jest  pośród  wsi,  które  mową,  ubiorem  i  zwy- 
czajami mało  się  różnią  od  siebie.  Najbliższą  granicę  co  do  ubioru 
tworzą:  Żabie,  Kosmacz,  Jaremcze,  Zielona  i  Korosmezo  (na  Wę- 
grzech). Różnica  w  ubiorze  żabiowskim  zachodzi  w  pętakach 
(kurtkach)  o  barwie  czerwonej  lub  czarnej  z  czerwonymi  kołnierzami 
i  kolorowymi  bomblanii  włóczkowymi,  po  obu  bokach  wzdłuż  piersi 
naszytymi,  tudzież  w  chołoszniach  (spodniach)  czarnych,  u  dołu 
zakasanych  i  wyszytych  włóczką  czerwoną,żółtą  i  zieloną,  z  takiem- 
że  wyszyciem  na  szwach  u  nogawic.  Kapelusze  żabiowskie,  tz:„bar- 
szienkie",  mają  krysy  równe,  nie  wygięte  w  górę,  a  zamiast  wstą- 
żeczld  jedwabnej,  „barszyn"  zwanej,  którą  widać  na  kapeluszach  hu- 
cułów tatarowskicli,  noszą  „ogalon"  tj.  szych  czyli  wstążeczkę  drutem 
tkaną  o  barwie  złotej.  Kosmacz  różni  sie  wyszyciem  pętaków  i  gu- 
zikami odmiennymi  przy  nich,  chołoszniami  i  piek tarami  (kożu- 
szkami bez  rękawów)  tz.  żabiowskimi,  krysaniami  o  równych  krysach  ; 
Jaremcze  krojem  „bajbaraków"  (sieraków),  sięgających  do  kolan, 
szytych  w  kliny,  chołoszniami  białemi,  płóciennemi  w  lecie,  w  zimie 
wełnianemi,  tudzież  zimową  czapką  czerwoną  i  kapeluszem  letnim 
słomkowym.  W  Zielonej  noszą  mężczyźni  włosy  znacznie  dłuższe, 
bajbaraki  i  chołosznie  podobnie  jak  w  Jaremczu,  kobiety  zaś  spódnice  i 
z  płótna  szarego.  Lud  korosmeski  posiada  jedyną  różnicę  w  pętel- 
kach z  kutasami  przy  pętakach  i  piektarach,  do  związywania  podj 
gzjją  —  których  brak  na  pętaku  u  Hucuła  tutejszego.  Zamiast  kap- 
czurów  używają  też  Huculi  korosmescy  onuc  czerwonych,  wełnianych, 
aż  do  kolan  sięgających. 

Granica  jednak  nie  da  się  ściśle  oznaczyć,  gdyż  wsie  pograni- 
czne przedstawiają  wielką  nieraz  różnorodność  strojów.  I  tak  w  Wo- 
rochcie  i  Mikuliczynie  spotkać  już  można  chołosznie  i  piektary  ża-] 
biowskie,  w  Jaremczu  pomiędzy  chołoszniami  białemi,  także  czerwo- 
ne, w  Zielonej  prócz  spodnie,  hucuslkie  zapaski. 


*)  Daty    powyższe    podane    zostały    przez    zastępcg   naczelnika  gmiujr 
w  Tatarowie. 
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Lud  żabiowski  i  mową  się  różni  od  tatarowskiego,  a  to  w  ak- 
cencie, miękkiej  wymowie  i  niektórych  wyrazach.  Mówią  tatarowscy, 
że  „żabiwci  smykajut"  t j :  dodają  „smy"  do  niektórych  słów  np: 
„na  didtie  byśmy  buw".  Sień  nazywają  w  Zabiem  „klet"'.  Wywołu- 
jąc jeden  drugiego,  mówi:  „hoii  otwory  kłet'".  Komorę  zwą  „choro- 
ny",  święto  „sieteńko",  ojca  „diedio",  matkę  „nenia"'  itp.  Mowa  ko- 
smacka  podobną  jest  do  żabiowskiej.  Jaremcze,  Zielona  i  Korosmezo 
nie  różnią  się  prawie  mową  od  Tatarowa  *J. 

Lud  z  za  Delatyna  zwą  tatarowscy  „łebawkami",  korosmezki 
„jasińci",  żabiowski  „żabiwci'',  kosmacili  „kosmacce",  worochciauski 
„worochtiane",  mikuliozyński,  „mykułyczyne*,  z  Zielonej  "zełence", 
z  Jamnej  „jamniene",  z  Dory  „doriene",  z  Jabłonicy  „jablińci",  ta- 
tarowski   „tatariwci"  itp. 

Wzrost  słuszny,  cera  śniada,  budowa  siłua  o  szerokich  ramio- 
nach, nos  prosty,  ściągły,  włosy  blond  lub  szatyn,  oczy  jasne,  błę- 
kitne lub  siwe  —  wytrzymałość  w  pracy,  zahartowanie  na  mrozy 
i  upały,  —  oto  cechy,  znamionujące  tutejszego  Hucuła.  Brunetów 
o  oczach  ciemnych,  piwnych  lub  czarnych  liczy  Tatarów  zaledwie 
67o;  1116  większej  też  cyfry  dosięgają  mali  i  wzrostu  średniego. 
W  rekruty  biorą  rocznie  1—2  leginiów.  Wypadków  śmierci  bywa 
4 — 6  i  to  przeważnie  między  dziećmi  z  powodu  czerwonki,  —  mię- 
dzy starszymi  z  powodu  uwiądu  starczego.  Urodzin  rocznie  5— 6  liczyć 
można. 

Piękny  jest  ubiór  huculski.  Codzienny  zimowy  strój  składa  się 
z  postołów  (chodaków),  kapczurów  (pończoch  wełnianych)  czerwonych, 
włóczką  żółtą  i  zieloną  wyszywanych  lub  onuc  czerwonych,  czarnych 
wołoków  tj.  sznurków  wełnianych  do  przywiązywania  postołów,  czer- 
wonych wełnianych  spodni,  „chołoszni"  zwanych,  koszuli  z  szarego 
płótna  z  wyszyciami  na  ramionach,  u  niektórych  też  na  kołnierzu, 
piersiach  i  manszetach  Koszulę  ubierają  po  spodniach,  przepasując  5 
do  30  ctm.  szerokim  pasem  skórzanym,  przeplatanym  różnokoloro- 
wymi rzemyczkami  o  1  do  6  sprzążkaeh  mosiężnych.  Dalszemi  czę- 
ściami składowemi  ubioru  męzkiego,  zimowego  są:  krótki  kożuszek 
bez  rękawów,  „piektar"  zwany,  o  wyszyciu  skórką  zieloną,  czerwoną 
i  niebieską,  wybijany  kapslami  mosiężnemi,  o  kołnierzu  i  piersiach 
obszytych  3  cm.  szerokim  paskiem,  z  kwadracików  skóry  z  nóg  li- 
sich złożonym.  Kwadraciki  te  czarne  i    żółte,   na    przemian    ułożone, 


*j  Granicę  pod  względem  ubioru  i  mowy  podałem  wedle  wskazówek 
tutejszego  ludu,  który  znając  każdy  najdrobniejszy  szczegół  i  widząc  w  nim 
zmianę,  najdokładniej  określić  ją  zdoła. 
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tworzą  jakoby  jednostajny  pasek  futrzany,  obok  którego  po  obu  stro- 
Dach  piersi  naszyte  są  niekiedy  guziki  mosiężne  „puwyci"  zwane, 
lub  pentelki  i  guziki  rzemienne.  Xa  piektar  przychodzi  dłuższy  nieco 
kożuch  z  rękawami,  podobnie  wyszyty.  Czapka  barania,  czarna,  po- 
kryta takiemźe  suknem,  wycięta  jest  nieco  nad  czołem  i  zakasana 
do  połowy  w  górę,  tak  że  baranek  przj^cbodzi  na  zewnątrz  i  wystaje 
tylko  denko  sukienne  z  przyszytym  w  pośrodku  kolorowym  kutasi- 
kiem włóczkowym.  Część  czapki  w  górę  zakasana,  spięta  jest  nad  czołem 
rzemyczkiem  i  w  razie  potrzeby  na  uszy  bywa  spuszczana.  Ubranie 
szyi  tworzy  szal  włóczkowy,  czerwony,  barwą  żółtą,  niebies'Ką  lub 
zieloną  przetkany.  Torebka  „dziobenką-'  zwana,  skórzana,  wybita  jest 
w  krzyżyki  kapslami,  lub  „puwycima"  naszyta,  z  rzemykiem  z  białej 
skóry,  w  rzędy  malutkimi  guziczkami  mosiężnymi  nabijanym.  Ręka- 
wice wełniane  o  dwu  palcach  są  barwy  czerwonej  z  czarną  lub  żółtą 
i  zieloną.  Niektórzy  noszą  toporki  mosiężne,  wykładane  paciorkami, 
o  toporzysku  drewnianem,  wyplatanem  blaszką  mosiężną  lub  wybi- 
janem  paciorkami  różnobarwnymi.  Strój  świąteczny  nie  różni  się  ni- 
czem  od  codziennego,  jest  tylko  zazwyczaj  nowszy. 

Ubiór  letni  składa  się  tak  samo  z  chodaków,  kapczurów  lub 
onuc,  wołoków,  koszuli  i  piektara,  atoli  zamiast  chołoszni,  noszą 
spodnie  z  szarego  płótna,  strzępione  u  dołu,  zamiast  kożucha  z  rę- 
kawami ubierają  „pętak"  (krótki  siraczek)  czarny  lub  ciemno  brązo- 
wy, włóczką  czerwoną,  żółtą,  zieloną  i  niebieską  wyszywany,  a  za- 
miast czapki  kapelusz  sukienny  czarny,  „krysanią"  zwany,  miękki, 
o  krysach  do  góry  zagiętych,  ubrany  czarnemi  piórami  strusiemi, 
niekiedy  też  farbowanemi  na  żółto,  zielono  lub  też  czerwono.  W  około 
krysani  przyszyta  jest  wstążka  jedwabna  czarna  z  czerwonymi  kwia- 
tami tz.  ^barszyn"  i  sznurki  włóczkowe  z  kutasikami  na  tyle.  Pod- 
borodnyk  tj.  rzemyk  do  zapinania  pod  brodą,  przyszyty  jest  we  we- 
wnętrzu  kapelusza.  Zamiast  dziobenek  skórzanych  noszą  niektórzy 
wełniane  o  barwie  czerwonej  z  żółtą  lub  białą,  tkane  w  kraty  z  ta- 
kimże  samym  paskiem  w^ełnianym. 

Włosy  noszą  długie,  do  uszu  sięgające,  które  smarują  masłem, 
brodę  golą  zupełnie,  noszą  wąsy  tylko,  a  niektórzy,  przeważnie  starsi, 
także  bokobrody. 

Kobiety  zamiast  spodnie  ubierają  dwie  zapaski  czerwone  w  żółte 
pasy,  tkane  z  wełny,  z  których  jedną  z  przodu,  drugą  z  tyłu  przy- 
wiązują. Przy  robocie  zapaskę  przednią  często  odpinają.  Okrycie 
głowy  stanowi  chustka  szalinowa  lub  jedwabna  o  przeważają- 
cej barwie  czerwonej.  Na  szyji  noszą  imitacyę  pereł  i  kolorowe  pa- 
ciorki ;  w  uszach  kolczyki  baktonowe  lub  srebrne.  Postoły,  kapezury, 
wołoki,  koszule,    piektary,    pętaki    i    kożucliy    kobiece  nie  różnią    się 
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wcale  od  męskich.  W  zimie  noszą  białe,  wełniane  cholosznie  tj.  ro- 
dzaj kamaszek,  sięgających  powyżej  kolan.  Zapaski  świąteczne  są 
często  przeplatane  drutem  mosiężnym. 

Dziewczęta  ubierają  chustkę  w  ten  sposób,  że  krzyżując  ji  pod 
brodą,  zawiązują  na  głowie  lub  teź  na  karku  oba  jej  końce,  kobiety 
zawijają  w  około  głowy,  zawiązując  je  na  tyle.  W  zaplataniu  war- 
koczy również  zachodzi  różnica;  dziewczęta  bowiem  noszą  jedną,  po- 
krytki  zaś  i  kobiety  zamężne  dwie  kosy.  W  lecie  noszą  niekiedy 
kobiety  kapelusze  męsliie. 

Dzieci  ubierają  zupełnie  tak  samo,  jak  starszych.  Mężczyźni 
i  kobiety  noszą  jednakowe,  grube  pierścionki  mosiężne  lub  bakfo- 
nowe,  a  zamiast  postołów  ubierają  teź  niektórzy  buty. 

Sukno  po  większej  części  wyrabiają  i  farbują  sami ;  w  ostatnich 
jednak  czasach  zaczęto  sukno  fabryczne  kupować.  Szyją  też  sami 
postoły,  cholosznie,  koszule,  pętaki,  plotą  wołoki,  kapczury  i  rękawice ; 
wyszycia  do  koszul,  wstawkami  zwane,  kupują  zazwyczaj  u  bab  kos- 
mackich.  Do  szycia  piektarów  i  kożuchów  mają  swych  kuśnierzy. 
Dziobenki  i  toporki  również  z  Kosmacza  pochodzą. 

Budynki  mieszkalne  czyli  chaty  dałyby  się  podzielić  pod  wzglę- 
dem konstrukcyi  na  dwie  klasy  główne.  Klasę  I-szą  tworzą  chaty 
pojedyncze,  zamieszkiwane  przez  lud  biedniejszy,  Il-gą  zaś  chaty 
podwójne,  mieszczące  w  sobie  zazwyczaj  dwie  rodziny.  Chaty  po- 
dwójne wraz  z  budynkami  gospodarczymi  nigdy  nie  są  oddzielnie 
stawiane,  lecz  tworzą  niejako  dobudowę.  Zrąb  takiej  chaty,  2  ra.  wy- 
soki, sporządzony  jest  z  drzewa  krągłego,  świerkowego  lub  jodło- 
wego, o  ścianach  t.  z,  blokowych  z  wystającymi  węgłami.  Dach  dwu- 
spadowy na  czterech  kozłach  (krokwiach)  pobity  jest  dranicami;  1  do 
2  m.  długiemi.  Kozły  zewnętrzne  połączone  sałatami  t.  z.  bantyniem, 
by  się  nie  rozchodziły. 

Główne  drzwi  wchodowe  15  m.  wysokie,  08 — 1'0  m.  szerokie, 
prowadzą  do  sieni,  zazwyczaj  4*5  m.  długiej,  3*0  m.  szerokiej.  Prócz 
drzwi,  umieszczoną  jest  u  wchodu  ze  strony  zewnętrznej  furtka  t.  z. 
„brimka"  na  to,  by  trzymane  zwykle  w  sieni  cielęta,  gdy  drzwi  są 
otwarte,  nie  wychodziły.  Sień  jest  bez  „steli"  tj.  sufitu,  w  której 
drzwi,  naprzeciw  siebie  leżące,  prowadzą  do  izb. 

Izba  4-5  m.  w  kwadrat,  wylepiona  jest  gliną  i  wybielona  glinką 
siwą,  którą  kupują,  gdy  brak  jej  jest  w  miejscu.  Ściana  frontowa 
zaopatrzona  jest  w  dwa  okienka  55/40  cm.  światła,  o  szybach  22;/l5 
cm.,  a  wzdłuż  niej  ustawiona  jest  ława,  ciągnąca  się  aż  popod  ścianę 
drzwiom  naprzeciwległą.  Pod  ścianą  tylną  aź  do  zapiczka  umiesz- 
czoną jest  „postil"  (łóżko).  Przy  ścianie,  w  której  wybite  są  drzwi 
wchodowe,  stoją  półki  na  naczynie^    ściana    zaś    naprzeciwległa    jest 
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zawieszona  obrazami  świętych  —  ściśle  jeden  obok  drugiego.  Pod 
ścianą  ta,  przy  lawie  stoi  stół  —  zazwyczaj  jaworowy,  w  gwiazdki 
i  ręby  śliwką  wykładany. 

W  kącie  ściany  tylnej  z  wcbodową  zbudowany  jest  piec,  do 
pieca  piekarskiego  podobny,  z  unoszącym  się  nad  otworem  okrągłym 
kominem,  na  kształt  kapy  przy  piecach  piekarskich.  Dym  z  pieca 
wychodzący  przeprowadza  komin  do  sieni,  gdzie  ścieląc  się  po  „po- 
dzie"  (Strychu),  wydobywa  się  przez  drzwi  z  nadworu  i  szczeliny 
dachowe  na  zewnątrz.  Za  kominem,  nad  piecem  znajduje  się  t.  z. 
„picz";  gdzie  śpią  i  wylegują  się  mieszkańcy,  a  w  braku  miejsca  na 
„peczy",  używają  „posteli"  i  ław  do  tego  celu.  W  około  pieca  znaj- 
duje się  „prypicz''  o  zgięciu  prostokątnem  na  kształt  przyspy 
z  gliny  usypana,  obita  deskami  po  bokach,  na  której  mieszkańcy  sie- 
dząc, grzeją  się  przy  ognisku. 

Sufit  czyli  „steli"  spoczywa  na  1  do  .3  legaracb,  podbitych 
u  spodu  belką  „swołok"  zwaną,  na  której  pełno  rupiecia  zawsze 
widzieć  można. 

Są  to  więc  chaty  półkurne. 

Wzdłuż  ściany  tylnej,  pod  jednym  dachem,  ciągną  się  stajnie 
wedle  upodobania  i  [otrzeby  na  mniejsze  lub  większe  stajenki,  ko- 
mórki i  szopki  podzielone,  lub  też  w  około  jedną,  nieprzerwaną  staję 
tworzące.  Stajnia  taka  wzdłuż  trzech  ścian  tj.  dwu  bocznych  i  tylnej 
domu  zastępcy  naczelnika  gminy  wynosi  16  sążni  długości.  Do  bocz- 
nych ścian  dobudowane  są  zwykle  z  jednej  strony  komora,  z  dru- 
giej szopa,  za  drewutnię  i  wozownię  zarazem  służąca. 

Do  jednej  z  bocznych  stajenek,  lub  szop,  przypierają  chlewniki. 

Strychy  nad  stajniami  i  chlewami  zwą  „poduszieryk"  i  na  nich 
śpią  czasami  w  lecie.  Drzwi  do  stajenek  wynoszą  1-0  m.  wysokości, 
0-8  m.  szerokości,  do  cblewków  0*6  m  wysokości,  0*45  m.  szerokości. 
Zewnętrzne  ściany  budynku  są  nagie,  nie  nalepiane,  ani  nie    bielone. 

Mieszkanie  pojedyncze  składa  się  tylko  z  jednej  izby  i  z  sieni 
o  rozmiarach  mniej  więcej  tych  samych,  jak  w  chatach    podwójnych. 

Przy  chatach  niektórych  bogatszych  Hucułów,  wzdłuż  ściany  fron- 
towej ciągnie  się  n  a  1"0  m.  szeroka  galerya  z  bramką  naprzeciw 
drzwi,  do  sieni  pro^padzących,  a  dacliy  czterospadowe  bywają  do 
5.  m.  wysokie,  by  śnieg  się  na  nich  nie  zatrzymywał  i  aby  przyspie- 
szały spływ  deszczu. 

Obejście  cale  ogrodzone  jest  płotem  z  „worynia**^  tj.  kłutych 
kawałków  drzewa,  o'5  m  długich.  Pięć  lub  sześć  takich  Avoryu  za- 
kładają między  dwa  koły,  2 — 6  m.  wysokie,  które  następnie  orzewką 
tj.  w  ogniu  skręconą  gałązką  związują. 
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Wejście  w  podwórze  zamykają  wrota,  sporządzone  z  cienkich 
tyczek,  a  zamiast  zawias^  orzewką  do  kolasą  przytwierdzione.  Gdzie- 
niegdzie widzieć  można  przełaz  t.  j,  deszczulkę  poziomo  na  dwu  słup- 
kach spoczywającą. 

Siano  zbierają  w  obrogi,  stawiane,  jak  zwykle,  po  ogrodach, 
na  łąkach  i  koło  mieszkań. 

Sadów  nie  ma  tu  prawie,  gdzieniegdzie  widać  tylko  na  pół 
zdziczałą  jabłoń  łub  gruszę. 

Ogrody  zasadzone  kartoflami  przeważnie,  także  tu  i  ówdzie  bobem 
lub  kapustą,  dalej  łąki  i  pastwiska  ogrodzone  są  płotem  z  woryuia, 
podobnie  jak  obejścia  i  domostwa. 

Studzien  nie  budują  Huculi,  gdyż  woda  z  rzek  i  górskich    stru- 
myków potrzeby  ich  zaspokaja. 

Hucuł  pobiera  pożywienie  cztery  razy  dziennie  tj.  rano,  gdy 
wstanie,  zazwyczaj  około  5-tej  „śnidanie"  ;  przed  południem  około 
9-ej  „obid" ;  w  południe  „połudenok"  i  „weczerę"  wieczór  po  7-ej. 
Najzwyklejszą  potrawą  jest  małaj  *)  lub  korż**),  także  ripa***)  pie- 
czona z  mlekiem.  Inne  potrawy  tworzą  kartofle  gotowane  z  kapustą, 
bryndzą,  niekiedy  z  mięsem,  kartofle  z  bobem,  lub  bób  z  kwaśnem 
mlekiem.  Potrawy  te  spożywają  bez  względu  na  porę  dnia  tj.  śnia- 
danie, obiad,  połudenok,  jak  i  wieczerza  z  tych  samych  potraw  się 
składają. 

Robotnicy  leśni  biorą  mąkę  kukurudzianą  do  lasu,  którą  przy 
ogniu  w  kolibach  gotują,  niosą  też  ze  sobą  masło,  bryndzę  lub  mleko. 
JMięsa  rzadko  używają,  rosół  nazywają  „juszka".  Rybacy  gotują 
pstrągi  na  śmietanie,  maśle  i  jajach,  lecz  potrawa  ta,  w  miarę  ubytku 
ryby,  staje  się  coraz  rzadszą  w  tej  okolicy. 

Z  napoi  najbardziej  przyjętą  jest  wódka,  piją  też  niektórzy  rum, 
śliwowicę  lub  piwo. 


*)  zamieszka  kukurudzianą. 
**)  placek  kukurudziany. 
**=•')  kartofle. 
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III. 

Kalendarz  łincuLski. 

Styczeń. 

1/1  (gr.  kat.  20/12)  Ihuatia.  Święto  świńskie^  bo  św.  Ihnatij 
byl  rzeźnikiera.  Bogatsi  w  ten  dzień  biją  wieprze. 

5/1  (gr.  kat.  24/12).  W  Światyj  weczer  (wigilię  Bożego  Na- 
rodzenia) gotują  7  potraw  (iuni  twierdzą,  iż  należy  gotować  12  po- 
traw). Rozniecają  też  tak  zwany  „żywy  ogień".  Wykonują  to  w  ten 
sposób,  że  wziąwsy  kul  drewniany,  zaokrąglają  i  rozkłuwają  na 
krzyż  oba  jego  końce  tak,  aby  w  szczeliny,  przez  rozkłucie  powstałe, 
czyr  bukowy  czyli  bubkę  założyć  było  można.  Nastapnie  ustawiają 
pionowo  dwie  sucbe  deski,  robią  w  obu  takie  zagłębienia,  by  końce 
wałka  (kołu)  w  nie  zaszły  wolno,  zakładają  wałek,  a  nawinąwszy 
nań  sznurek,  pociągają  to  jeden,  to  drugi  jego  koniec  ku  sobie. 
Wałek  tyra  sposobem  w  ruch  wprawiony,  przez  tarcie  ciągłe  o  deski, 
wywołuje  ogień.  Czynią  to  także  na  ławkach  lub  stołkach.  Ogień  ten 
wldadają  do  pieca,  a  ludzie  „mądrzejsi"  starają  się  przez  cały  rok 
go  nie  wygasić. 

Po  roznieceniu  żywego  ognia,  wrzucają  węgle  przez  rękę  trzy 
razy  po  dziewięć  do  wody,  licząc  od  jednego  do  dziewięciu  w  ten 
sposób,  iż  przy  wymawianiu  każdej  cyfry  dodają  „nie"  n.  p.  „nie 
jeden,  nie  dwa  i  t.  d."  Przy  tein  odmawiają  wszystkie  złe  rzeczy, 
a  przywołują  dobre,  jak  zdrowie,  szczęście,  powodzenie,  tudzież  wy- 
mawiają nazwy  ziół  leczniczych  na  to,  by  w  razie  potrzeby  były 
skutecznemi.  Myśliwi  zaklinają  strzelbę,  aby  biła  dobrze  i  aby  zwie- 
rzyna na  strzał  wychodziła.  Tak  samo  ludzie  żli,  jak  wid'my  i  cza- 
rownice wywołują  rzeczy  złe,  n.  p.  że  potrafią  odebrać  mleko  od 
krów  obcych  dla  swoich  i  t.  p. 

Rano  około  godziny  3-ciej  wstaje  baba,  bierze  kury  w  ręce 
i  mówi,  źe  to  nie  są  kury,  tylko  „potieta''  (ptaszęta,  młode  wróble), 
nie  mówi  też  wtedy  ,,usz",  jak  to  zwykle  przy  odpędzeniu  drobiu 
wymawiają,  tylko  „hacz".  Następnie  niesie  je  w  pole,  staje  i  prze- 
mawia: ,,u8iora  kurem  usz,  a  mojim  jejci  hacz,  —  usiom  kurem  kwoki 
kutkodak,  a  mojim  jejci  jak  kułak,  —  na  wsi  kury  jastroby,  a  na 
moji  jejci." 
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Gospodarz  wstaje  rano,  a  roznieciwszy  „żywy  ogień"  wkłada 
go  do  pieca  i  z  9  polan  tym  ogniem  roznieca  „watrę."  Przy  ogniu 
tym  gotuje  różne  potrawy,  z  którycli  następnie  piecze  chleb  zwany 
,,chlib  wid  buri"  (chleb  od  burzy).  Przed  wieczorem  zastawia  stół 
do  wieczerzy,  znosi  rozmaite  przedmioty,  jak  szory,  jarzmo,  dojnicę, 
narzędzia  ciesielskie  i  t.  p.,  składając  je  pod  stołem.  Stół  obwiązuje 
sznurem  lub  łańcuchem,  strzelbę  stawia  za  stołem  kolbą  do  góry, 
ażeby  mu  służyła  przez  cały  rok.  Przed  kolacyą  zabiera  ,, chleb  od 
burzy",  makutrę  i  sól,  obchodzi  trzy  razy  wokoło  domu,  a  stając  za 
każdym  razem  pod  chatą,  mówi :  „hur,  hur,"  żona  zaś  stoi  przy  stole 
i  pyta  się:  „chto  tam  hurkaje?";  gospodarz  odpowiada:  „sam  Chry- 
stos  z  kutiow  makotertiow".  Potem  staje  pod  oknem  i  mówi:  „dobryj 
weczer",  —  żona  odpowiada:  „daj  Boże  zdorowie".  Gospodarz  znowu 
zapytuje:  „szczo  budemo  jisty?"  —  na  co  żona  odpowiada:  ,,chlib 
ta  sil,  ta  na  szczo  nas  Bih  spomih";  na  to  gospodarz:  ,,a  sztor- 
hany  (karakony)  ta  błoszczyci?"  —  żona  w  końcu  mówi:  „sami 
sebe".  Jest  to  zaklęcie_,  by  karakony  i  pluskwy  w  chacie  się  nie 
mnożyły. 

6/1  — 8/1  (gr.  kat.  25/12  — 27/12).  Święta  Bożego  naro- 
dzenia obchodzone  bywają  podobnie,  jak  wszędzie.  Kolędnicy  nie 
przebierają  się,  chodzą  tylko  z  trembitą,  skrzypcami  i  dzwonkiem, 
śpiewając  specyalne  kolędy  dla  pana,  dla  zamożnego  gospodarza, 
dla  średnio  zamożnego  i  biednego,  dla  wdowy,  dziewczyny  i  dla 
chłopca.  Z  tych  kilka  niżej  przytaczam. 

(panu) 

Oj  ustań,  ne  spy  grecznyj  panoczku. 

Uordoji,  hordoii  pani  meży  panamy. 
Oj  ustaw,  ustaw,  try  świcziw  szuka  w, 

Hordoji  i  t.  d. 
Pry  perszij  świeży  nożeńki  wbuwaw  itd. 
Pry  druLij  świeży  łyczenko  wmywaw  itd. 
Pry  tretij  świeży  konyka  sidław  itd. 
Konyka  sidław,  z  konem  boworyw  itd. 
Oj  koniu,  koniu,  prodam  ja  tebe  itd. 
Oj  pane,  pane,  ne  prodaj  mene  itd. 
Jak  nas  honyly  Turki,  Tatary  itd. 
Jak  ja  załetiw  ja  w  bystryj  Dunaj  itd. 
Ne  namoczywiem  ni  kopytoezka  itd. 
Ni  kopytoezka,   ni  stremenoczka  itd. 
Ni  orszyn  sidła,  zołotu  hrywu  itd. 
Zołota  hrywa  pana  ukryJa  itd. 
Winczujem  panu  szczistiem,  zdorowiem,  taj  mnohi  lita, 

Hordoji,  hordoji  pani  meży  panamy. 
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(bogaczowi.) 
Oj  den,  dobryj  deń  gospodareczku, 

SlawbDjes,  slawenjes  Boże  po  wsim  switi. 
Widchylit  sobi  czorn  kwatyreczku, 

Sławę nj es  itd. 
Podywtże  sie  na  podwirieczko  itd. 
Chodyt  wam  Hospod'  po  stajenoczkaeh  itd. 
Paruje  koni,  a  wse  woroni  itd. 
A  na  rik  Bib  dast'  budę  czotyry  itd. 
Chodyt  wam  Hoipod'  po  stodołońkach  itd. 
Paruje  woły,  po  try  plużeczki  itd. 
A  na  rik  Bib  dast'  budę  czotyry  itd. 
Cbodyt  wam  Hospod'  po  zaborodacb  itd. 
Korowki  honyt,  po  try  dijuyczki  itd. 
A  na  rik  Bib  dast'  budę  czotyry  itd. 
Chodyt  wam  Hospod'  po  koszyrońkach  itd. 
Honyt  oweczki  na  try  strunoczki  itd. 
A  na  rik  Bib  dast'  budę  czotyry  itd. 
Chodyt  wam  Hospod'  po  pasiczeńkach  itd. 
Paruje  pcziłki  na  try  ławeczki  itd. 
Roji,  paroji  waj  na  czotyry  itd. 
Chodyt  wam  Hospod'  po  komorońkach  itd. 
Składaje  sukni  na  try  sznoroczki  itd. 
A  szowkowiji  waj  na  czotyry  itd. 
Winczujemo  was  szczistiem,    zdorowiem,     taj    syny 

święty  czom  rizdwenymy. 
Wichid'że  d'nam,  podiakujte  nam. 
Meni  berezi  hirka  zapłata,  boriwki  kwarta, 
Reszeto  wiwsa,  z  werchie  kowbasa. 
Liź  na  draby  nu,  kraj  solony  nu, 
A  pidliź  wyższe  po  kowbasyszcze. 
Za  sołonynu  dam  ty  detyuu, 
A  za  kowbasu  chatu  roznęsu, 

(ŚREDNIO    ZAMOŻNEMU.) 

Ternowi  dwory,  tysowi  stoły, 

Powiwaj,  powiwaj   witre,  ja  wse  z  tycbouka, 
A  poza  stile  sydiet  światiji 

Powiwaj  itd. 
Stariji  ludę,  radoczku  radiet  itd. 
Radoczku  radiet  perwowicznuju  itd. 
Teper  na  świti  ne  tak  postało  itd. 
Ne  tak  postało,  ot  jak  buwało  itd. 
Ot  zperwowik,  z  perwopoczietku  itd. 
Teper  na  świti  tama  nenawist'  itd. 
Bo  syn  na  witcie  ruczku  zdojmaje  itd. 
Wse  sohriszaje,  pękło  spowniaje  itd. 
Dońka  na  matier  wse  worohuje  itd. 
Wse  sohriszaje,  peklo  spowniaje  itd. 
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A  brat  na  brata  meczem  machaje  itd. 
Wse  sohriszaje,  pękło  spowniaje  itd. 
Sestra  na  sestru  czariw  szukaje  itd. 
Wse  sohriszaje,  pękło  spowniaje  itd. 
Susid  susidi  plit  zakładaje  itd. 
Wfe  sohriszaje,  pękło  spowniaje  itd. 
Winczujemo  ty  szcziśtiem,  zdorowiera  itd. 
A  na  rik  kraższych  doczekaj  zdorow  itd. 
A  ne  sam  z  sobow,  z  swojew  gazdynew  itd. 
Taj  z  ditoczkamy,  z  okołom  dworom  itd. 
Z  usim  obchodom,  choroszym  rodom  itd. 
Błyśkim,  dałekim,    -    małym,  wełykim  itd. 

(biednemu.) 

Iszow,  perejszow  misieć  po  nebi, 

Ihrały  ihry  za  striłoczkamy. 
Za  nym  zirnyczka,  ridna  sestryczka, 

Ihrały  itd. 
A  stij  pohody,  misiciu  brale  itd, 
Ne  maju  czasu  sestro  ty  żdaty  itd 
Oj  idu  ja  jda   wid  Boha  w  pisłach  itd. 
"Wid  Boha  w  pisłach  do  gospodaria  itd. 
Oj  zadaw  sie  gospodar  domu  itd. 
Jak  swoji  hosti  potrachtuwaty  itd 
Oj  daj  nam  wosku  na  odnu  świczku  itd. 
Oj  daj  ładanu  u  kadilnyciu  itd. 
Bo  toto  budę  ta  do  cerkowci  itd. 
Bożaja  chwała,  bidnoho  sława  itd. 
A  za  sym  słowom  bud'że  nam  zdorow  itd. 
A  ne  sam  z  sobow^  z  swojew  gazdynew  itd. 
Taj  z  ditoczkamy,  z  okołcm  dworom,  bud'że  nam  zdorow. 
Ihrały  ihry  za  striłoczkamy. 

(wdowie.) 

Cy  doraa,  doma  bidua  udowa? 

Oj  daj  Boże. 
Oj  sidyt  sobi  po  konec  stoła, 

Oj  daj  itd. 
Oj  sidyt,  sidyt,  dumku  dumaje  itd. 
Dumku  dumaje  za  gospodarie  itd. 
Prychodyt  yd'ni  Bożaja  Maty  itd. 
Ty  greczna  wdowo  łyszy  dumaty  itd. 
Na  twojem  poły  płuhator  ore  itd. 
Płuhator  ore  czotyrma  woły  itd. 
Bo  świetyj  Petro  wołyki  wodyt  itd. 
A  świeiyj  Juryj  za  płuhora  chodyt  itd. 
Preczysta  Diwa  jistoczki  nosyt  itd. 
Oj  orit  synki,  ja  z  dowha  nywki  itd. 
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Ja  z  dribna  skibki  itd. 
Mene  sijaty  żyto,  pszenyciu  itd. 
Żyto,  pszenycia,  wsieku  pasznyciu  itd. 
Grcczna  udowa,  bud"  nam  zdorowa  itd 
Winczujnił  wdowu  szcziściem,  zdorowiem 
Oj  daj  Boże. 

(dziewczynie.) 

Oj  u  korszmońci,  na  murawońci, 

Ja  w  wyncy,  ja  w  wyncy,  w  wynnim  horodcy. 
Greczna  pannoczka  za  szynkaroczku, 

Ja  w  wyncy  itd. 
Trymaje  sobi  trojakij  napij  itd. 
Odneżmy  napij  szumnoje  pywo  itd. 
Draheżmy  napij  zełene  wyno  itd. 
Treteżmy  napij  medok  sołodok  itd. 
Pryjicbaly  tam  waj  try  paaowe  itd. 
Waj  try  panowe,  try  kramarowe  itd. 
Kazały  sobi  napij   dawaty  itd. 
Oj  pyły,  pyły,  p'3zły  ne  płatyły  itd. 
Greczna  pannoczka  zdohadała  sie  itd. 
Kazała  sobi  konia  sidłaty  itd. 
Konia  sidłaty,  ich  dobaniaty  itd. 
Jak  dohonyła,  taj  zrabuwała  itd. 
Z  jednoho  wzięła  kuniju  szapku  itd, 
Z  druhoho  wzięła  szowkowu  szubu  itd, 
Z  tretoho  wzięła  sribnyj  perstenee  itd. 
Kunija  szapka  momu  tatkowy  itd. 
Szowkowa  szuba  moji  matinci  itd. 
Sribnyj  perstenee  ja  sama  znoszą  itd. 
Ja  sama  znoszu,  ich  pereproszu  itd. 
A  za  sym  słowom  bud'  nam  zdorowa  itd. 
Dajże  ty  Boże  w  horodcy  zile  czom  zeleaoje  itd. 
W  miasnyć'  wesile  ozom  weseł  je. 


(chłopcu.) 

Oj  iz  za  hory,  za  wysokoji, 

W  ned'ilu,  w  ned'ilu  rano,  zelene  wyno. 
Pokazały  sie  dwi,  try  chmarońki, 

W  ned'ilu  itd 
Ni  to  chmarońki,  bili  oweczki  itd. 
Za  nymy  chodyt  biłyj  mołodec  itd, 
Biłyj  mołodec,  Juroczka  chłopec  itd. 
Na  nim  pełena,  jak  bił  biłena  itd 
Na  nim  pojasok,  samyj  hantłasok  itd. 
Za  tym  pojaskom  dwi,  try  trumbitki  itd. 
Odna  trumbitka  czom  horichowa  itd. 
Druha  trumbitka  czom  midianoje  itd. 
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Tretia  trumbitka  czom  zołotaja  itd. 

Oj  jak  zatużyw,  jaw  horichowa  itd. 

Pustyw  hołosok  aż  popid  lisok  itd. 

Oj  jak  zatużyw,  jaw  midianuja  itd. 

Pustyw  hołosok,  aż  na  kraj  świ«-a  itd. 

Oj  jak  zatużyw,  jaw  zołotnju  itd. 

Pustyw  hołosok,  aż  na  tot  świtok  itd. 

Bożaja  Maty  toto  uczuła  itd. 

Toto  uczuła,  taj  spodobała  itd. 

Kazałabym  ho  do  sebe  wziaty  itd. 

Do  sebe  wziaty,  ja  w  ryzy  (ornat)  wbraty  itd. 

Ja  w  ryzy  wbraty,  Juroczkow  zwaty  itd. 

A  za  syin  słowom  rosty  choroszij  itd. 

Rosty  choroszij  w  Boha  szczaslywyj  itd. 

Tatowy,  mami  na  potichońku  itd. 

A  dobrym  ludem  na  poradońku  itd. 

12/1  (gr.  kat.  31/12)  Melanii.  Święto  kościelne.  Dziewczęta 
gotują  pierogi  i  dają  je  kotom.  Każdy  pieróg  przedstawia  jedną 
z  dziewcząt.  Której  pieróg  kot  zje  zupełnie,  ta  dziewka  się  wyda 
(wyjdzie  za  mąż),  a  której  pokosztuje,  ta  się  pokryje. 

13/1  (gr.  kat.  1/1)  No  wyj  rik.  Wiele  osób  w  domu,  tyle  ka- 
wałków drzewa  stawiają  pod  oknami  na  dworze,  a  w  ctiacie  na  stole 
tyle  łyżek  kładą  na  nożu.  Każde  polano  i  każda  łyżka  przedstawia 
pewną  osobę.  Gdy  do  ranią  czyje  polano  lub  łyżka  upadnie,  to  ten 
w  tym  roku  umrze. 

Na  magio wnicę  kładą  żarzące  się  węgle  w  rządek,  dając  każ- 
demu nazwę  jakiegoś  plonu,  jak:  żyta,  owsa,  kartofli  itp.  Z  którego 
węgla  do  rana  pozostanie  sporo  popiołu,  na  ten  plon  wróżą  urodzaj 
w  tym  roku. 

Ile  miesięcy  w  roku,  tyle  przekrojonych  (połówcie)  cebul  ze 
solą  na  wierzchu  kładą  na  oknie,  nadając  każdej  nazwę  miesiąca. 
Gdy  do  rana  na  której  cebuli  sól  rozmoknie,  ten  miesiąc  ma  być 
mokrym,  na  której  sól  się  utrzyma,  wróżą  miesiąc  suchy. 

Do  nowej  miski  dają  9  łyżek  wody  i  stawiają  przez  noc  na 
swołok  *).  Rano  przekonywują  się,  czy  wody  jest  więcej,  czy  też 
ubyło.  Gdy  jest  więcej  jak  9  łyżek,  to  bydło  w  tym  roku  da  więcej 
mleka,  gdy  zaś  mniej,  to  mało  mleka  spodziewać  się  należy.  Huculi 
twierdzą  stanowczo,  że  wody  przybywa,  gdy  zbiór  mleka  ma  być  obfity. 

W  nocy  jest  jedna  chwila,  w  której  bydło  rozmawia  ze  sobą 
i  opowiada,  jak  się  gospodarz  z  niem  obchodzi.  W  tej  samej  chwili 
wszystka  woda  przemienia   się  w  wino,  a  po  upływie  tego  momentu 


*)  Swołok  —  belka  podbita  pod  legary,  sufit  podtrzymujące,  na  której 
kładąj  zwykle  rozmaite  narzędzia. 
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napowrót  we  wodę.   Niebo  się  otwiera,  a  tylko  ludzie  pobożni  widzą 
to  i  mogą  wówczas  wyprosić  u  Pana  Boga,  czego  sobie  życzą. 

O  12-tej  godzinie  w  nocy  idzie  gospodarz  z  chlebem  i  konewką 
do  rzeki,  a  maczając  chleb  trzy  razy  we  wodzie,  mówi:  ,,ne  kopaje 
sia  chlib  u  wodi,  ale  ja  w  zdorowlu  i  syli."  Następnie  nabiera  wody 
do  konewki,  mówiąc:  ,,ne  beru  ja  wodu,  ale  mołoko,  mid  i  wyno", 
wchodzi  do  chaty  i  rzuca  chlebem  po  podłodze  trzy  razy  od  proga 
do  stołu.  Jeżeli  chleb  się  przewróci  wierzchnią  częścią  na  dół,  to 
umrze  ktoś  z  rodziny  w  tym  roku.  Potem  bierze  chleb  w  ręce,  puka 
każdemu  z  obecnych  w  chacie  w  głowę  i  przemawia:  ,,abyste  taki 
buły  wełyczni,  jak  sej  Wasyl  ')  wełycznyj."  W  końcu  nalewa  z  ko- 
newki do  miski  wody,  poprzednio  z  rzeki  nabranej,  rzuca  rozmaite 
pieniądze,  kruszy  nieco  tego  chleba  i  wszyscy  w  tej  wodzie  myją  się 
po  starszyźnie,  aby  im  na  wodzie,  chlebie  i  pieniądzach  nigdy  nie 
zbywało. 

Jeżeli  na  nowy  rok  deszcz  pada,  wróżą  „mir"  (pomór),  gdy 
mróz,  to  będą  zdrowi,  jeżeli  zaś  śnieg  pada,  wróżą  dobre  zarobki 
w  tym  roku. 

18/1  (gr.  kat.  6/1)  B  oh  oja  wlenie  (Jordanj,  święto  uroczyste. 
W  wigilię  rano  gotują  12  potraw  na  wieczór.  Robią  też  drewniane 
krzyże,  stawiając  je  u  drzwi  każdego  domu,  stajni,  tudzież  rysują 
takowe  kredą  na  miskach  i  inuych  naczyniach,  aby  dyabe^,  złe  duchy, 
wid'my  i  czarownice  przez  cały  rok  przystępu  do  ludzi,  ani  do  bydła 
nie  miały. 

Ceremonia  święcenia  wody  odbywa  się  podobnie  jak  gdziein- 
dziej. Bractwo  cerkiewne  przynosi  nad  rzekę  dzieżę,  do  której  na- 
bierają z  rzeki  wody  i  dopiero  po  poświęceniu  tejże,  święci  nią  ksiądz 
wodę  w  rzece.  Z  dzieży  rozbierają  wodę  ludzie  poważniejsi,  inni  zaś 
biorą  z  rzeki.  Wodą  tą  pokrapiają  dom.  bydło  i  piją  ją  przez  kilka 
dni  po  Jordanie  przed  jedzeniem.  Dziewczęta  myją  się  wodą  poświę- 
coną, odmawiając  następujące  słowa:  „wodyce,  ołenyce,  ardanyce, 
umywajesz  hory,  pronory,  bile  korinie,  żowte  kaminie,  umyj  mene  wid 
wsiekoho  łychoho,  wid  ustud,  wid  merży,  abym  buła  taka  czysta, 
jak  świata  preczysta"   (3  razy). 

Konewki  i  dzbanki  na  wodę  ubierają  niektórzy  barwinkiem 
i  włóczką  czerwoną. 

Po  Jordanie  przez  dni   14  prać  na  rzece  nie  wolno. 

Dawniej  na  uroczystość  święcenia  wody  przychodzili  Huculi 
myśliwi  ze  strzelbami  i  podczas    ceremonii  tej  oddawali   trzy  salwy, 


1)  Wasyl  —  tak  ten  chleb  nazywają. 


z  tych  dwa  strzały  w  górę,  a  trzeci  we  wodę.  Wilki,  które  na  ^An- 
drija"  —  wedle  twierdzenia  ludu  —  zbierają  się  w  stada,  po  pierw- 
szej salwie  niialy  sie  rozpraszać  po  lasach  i  dopiero  na  Andrija 
zbierać  ponownie  w  gromady.  Dziś  zwyczaj  ten  wyszedł  z  użycia, 
prawdopodobnie  z  powodu  przepisów,  utrudniających  noszenie  i  uży- 
wanie broni  i  ściślejszego  ich  przestrzegania. 

Lnty. 

14/2  (2/2  gr.  kat.)  Stritynie  Hospodne,  święto  uroczyste, 
obchodzone  na  tę  pamiątkę,  że  Najświętsza  Panna  Marja,  idąc  do 
wywodu,  ,,strityła  sia'^  (spotkała  się)  ze  swym  Synem. 

Marzec. 

13/3  (1/3  gr.  kat.)  Jewdochy.  Zacierają  rozsadę  t.  j.  nasienie 
kapusty  z  gliną.  Nasienie  to  tak  przygotowane,  pozostawiają  aż  do 
siewu  na  wiosnę.  Który  gospodarz  ma  budować  chatę,  lub  też  bu- 
dynek gospodarczy,  musi  zaznaczyć  plac  pod  budowę  przed  Jew- 
dochą.  Potem  mu  już  nie  wolno,  boby  umarł,  lub  w  gospodarstwie 
żleby  mu  się  wiodło. 

Kwiecień. 

Święta  wielkanocne  (Wełykdeń).  W  wielki  czwar- 
tek chodzą  małe  dzieci  po  chałupach  za  „kukucami"  t.  j.  małymi 
bocheneczkami  chleba,  rozdawanymi  za  dusze  zmarłych  i  za  jajami. 
Po  południu  robią  chłopcy  klepadła  drewniane  (klepała),  których  za- 
miast dzwonu  używają  przez  wielki  piątek  i  sobotę.  Wieczór  (we 
czwartek)  schodzą  się  ludzie  na  „straśtie"  do  cerkwi.  Godnym  uwagi 
jest  wówczas  zwyczaj  u  dziewcząt.  Zbierają  się  one  za  cerkwią 
i  wiążą  guzy  na  sznurkach  od  zapasek ;  ile  razy  uderzą  w  dzwony, 
tyle  guzów  wiąże  dziewczyna.  Wróży  sobie  bowiem,  że  tyle  razy 
będzie  mogła  swą  cnotę  oddać  „łeginiom",  nie  obawiając  się  skut- 
ków, ile  guzów  na  „straśtie"  zawiąże  na  zapasce.  Przy  każdem  obco- 
waniu z  kochankiem  rozwiązuje  jeden  guz,  aby  tak  obecny  ich  sto- 
sunek pomyślnie  się  rozwiązał. 

W  sobotę  gotują  jaja,  mięso,  pieką  paski  i  „naczynku"  t.  j.  3  do 
4-tygodniowe  prosię,  które  nadziewają  ryżem,  krupami,  tartą  bułką 
i  t.  p.  i  smażą  całe  w  maśle  na  patelni.  Po  upieczeniu  wkładają  mu 
zamiast  oczu,  guziki  czerwone,  a  w  pyszczek  chrzan  z  zielonymi 
listkami. 
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W  niedzielę  niosą  święcić  do  cerkwi.  W  cebrzyczkn,  zwanym 
„paszczenyk''  układają  na  spodzie  jaja  w  skorupkach,  ser,  mięso, 
słoninę,  czosnyk,  potem  jaja  łupione,  w  około  nich  kiełbasę,  a  na 
górze  we  środku  chrzan  „z  kosycew'"  t.  j.  z  łistkami  ziełonemii  świecę. 
Po  wierzchu  ubierają  święcone  także  pisankami. 

Święcenie  odbywa  się  na  cmentarzu  koło  cerkwi,  gdzie  każdy 
prawie  oprócz  „paskiweie"  ze  święeonem,  kładzie  koło  niego  jeszcze 
„hurman"  soli,  „naczynku"  (prosie),  jaszczyk  masła,  paskę  i  pe- 
repiczki. 

Po  oświeceniu  idzie  kilku  z  „bractwa"  z  worami,  a  pałamarz 
ze  skrzynką  zbierać  perepiczki  i  pieniądze.  Każdy  więc  daje  jedną 
perepiczkę  i  2  et.  dla  księdza,  a  następnie  perepiczkę  i  1  et.  dia- 
kowi. Chłopcy  kręcą  się  w  pośród  dziewcząt  za  pisankami 

Po  skończonej  ceremonii  uciekają  wszyscy  ezem  rychlej  do 
domu,  twierdząc,  że  który  prędzej  z  cerkwi  powróci,  ten  prędzej 
skończy  wiosnowanie.  Wróciwszy  do  domu,  idzie  gospodarz  z  paska 
do  pasieki  i  do  stajni,  a  uderzając  nią  o  ule  lab  bydło,  przemawia: 
„abyste  tak  tiehły  sie  szwydko  z  medom  fmołokom,  masłom)  do 
mene,  jak  ja  sie  tieh  szwydko  do  was  z  pasków,  ta  z  usem  dobrom." 
Po  obiedzie  idą  jedni  do  cerkwi,  inni  znowu  na  ,,koływorot"  t.  j. 
źerdż  na  słupie  leżącą,  na  której  dwu  kręci  się  w  około,  siadłszy 
jeden  na  jednym,  drugi  na  drugim  jej  końcu.  Spać  się  nie  godzi, 
bo  by  siano  zmokło  na  pokosie.  W  poniedziałek  wielkanocny  oble- 
wają się  wodą. 

Na  „hajówce"  chłopcy  bawią  się  w  „obrogi"  t.  j.  staje  jeden 
drugiemu  na  ramiona  i  tak  obchodzą  w  około  cerkwi;  lub  też  stają 
dwie  partye  naprzeciw  siebie,  jedna  rzuca  drewnianem  kółkiem, 
a  druga  je  zatrzymuje  w  biegu.  Naśladują  ćwiczenia  wojskowe,  prze- 
skakują przez  siebie  itp.  Dziewczęta  rzucają  pisankami  lub  biorą  się 
za  ręce,  jedną  wpuszczają  do  środka,  która  naśladuje  mycie  i  cze- 
sanie się,  a  kręcąc  się  w  około  śpiewają: 

Oj  biłyj  biłodanczyku 
Popłyń  sobi  po  dunajczyku, 
A  de  sobi  wipłynesz, 
Oj  tam  sobi  spoczynesz. 
.  A  rozczeszy  rosu  kosu, 
Umyj  sobi  bile  lyczeńko, 
Ta  wozray  sia  popid  lidwouki, 
Ładuj  sobi  czerewiczeńki, 
Szukaj  sobi  po  sestryczeńci. 

Tu  dziewczyna,  która  była  w  kole,  wybiera  jedną  na  swe 
miejsce,  a  sama  staje  na  jej  miejscu.  Zabawa  ta  nazywa  się  „biło- 
danczyk". 
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Drugą  zabawą  jest  t.  z.  „diwoczyj  torh".    Dziewczęta  stają  we 
dwa  rzędy,  a  jedna  chodzi  pomiędzy  rzędami  i  śpiewa: 


Oj  chodżu  ja  po  torhu,  po  torhu, 
Sweji  żony  ne  wydżu,  ne  wydżo. 


Dziewczęta  z  rzędów  odpowiadają : 

Oj  my  jeji  wydymo,  wydymo, 
My  jeji  tobi  ne  damo,  ne  damo. 

—  Ja  wam  konej  nażenu,  nażenu, 
Żonu  swoju  wiruczu,  wirncza. 

—  A  my  koni  sprodamo,  sprodamo, 
Tobi  żony  ne  damo,  ne  damo. 

—  Ja  wam  woliw  nażenu,  nażenu, 
Żonu  swoju  wiruczu,  wiruczu. 

—  A  my  woły  sprodamo,  sprodamo,   itd. 

—  Ja  wam  korow  nażenu,  nażenu, 
Żonu  swoju  wiruczu,  wiruczu. 

—  A  my  korowy  sprodamo,  sprodamo,  itd. 

—  Ja  wam  owec  nażenu,  nażenu  itd, 

—  A  my  wiwci  sprodamo,  sprodamo  itd. 

—  Ja  wam  kozy  nażenu,  nażenu  itd. 

—  A  my  kozy  sprodamo,  sprodamo, 

—  Ja  wam  husyj  nażenu,  nażenu  itd. 

—  A  Tuy  husy  sprodamo,  sprodamo  itd. 

—  Ja  wam  kurej  nażenu,  nażenu  itd. 

—  A  my  kury  sprodamo,  sprodamo  itd.  ^ 

—  Ja  wam  hroszej  nanesu,  nanesu,  itd.' 

—  A  my  hroszi  wozmemo,  wozmemo, 
Tobi  żonu  widdamo,  widdamo. 

Po  skończonym  śpiewie  całują  się  dziewczęta  ze  sobą. 

3)  „"Wierzbowe  koło".  We  dwa  rzędy  stają  dziewczęta  naprze- 
ciwko siebie,  każda  para  trzyma  się  na  krzyż  za  ręce,  tworząc  tym 
sposobem  pomost.  Jedną  wysadzają  na  wierzcłi  i  gdy  ta  przechodzi 
po  ręltach  cały  ten  rząd  tam  i  napowrót,  śpiewają: 

A  werbowe  kolisie,  kolisie, 
Hadawjem  sia  żenyty,  żenyty, 
Nisbym  pywo  wary  ty,  wary  ty, 
A  szcze  pywo  ne  wkisło,  ne  wkisło, 
Wże  sia  starciw  natysło,  natysło, 
A  szcze  pywo  ne  pyły,  ne  pyły, 
Wże  sia  starci  pobyły,  pobyły. 

Tu  dziewczęta  udają,  że  się  biją. 


—  26  - 

4)  Jedna    staje    we    środku,    inne    dziewczęta    zamykają    koło 
i  śpiewają : 

Oj  aa  hori  sosnoiika  snyjała,  snyjała, 

A  pid  Deju  dziwczynońka  stojała,  stojala, 

I  prosyła  wirne  Boba  taj  witcie,  taj   witcie, 

Ne  daj  mene  mij  nieneńku  za  wdiwcie,  za  wdiwcie, 

Bo  wdowec  \y  misti  pie,  w  misti  ple, 

Pryjde  d'chati  mene  bie,  mene  bie, 

A  ty  łubko  prywykaj,  piywykaj, 

Kriz  wikonce  utikaj,  utikaj. 

Aj  bida  my  utecze,  utecze, 

Koly  łowyt  za  piecze,  za  płecze. 

o)  Tworzą  tak  samo  koło.  Jedna  staje  we  środku  i  bijąc  prętem 
po  nogacli  dziewcząt,  śpiewa : 

Abo  meni  suknia  krajte, 
Abo  mene  za  muż  dajte, 
Bo  jak  ja  sią  rozwoloczu, 
To  wsi  borszki  potołoczu. 


Maj. 

5/5  (^23/4  gr.  kat.)  Juria.  W  ten  dzień  nie  robią  wcale.  Wie- 
czór przed  Jurem  rozkładają  w  „zahorodach"  między  bydłem  ogień 
z  zgniłych  trzasek  t.  z.  „kuryszcze",  by  czarownice  i  wid'my  nie 
miały  przystępu  i  nie  odbierały  mleka.  Ogień  ten  palą  przez 
całą  noc. 

Jeżeli  Jura  przypada  we  wtorek,  czwartek  lub  sobotę,  to  wróżą 
rok  dobry  na  mleko,  gdy  w  inny  dzień,  mało  mleka  w  tym  roku  się 
spodziewają. 

Ktoby  przed  Jurera  nie  wyorał  pola  pod  kapustę,  to  musi 
w  tym  roku  umrzeć  mu  ktoś  z  rodziny.  Przestrzegają  tego  tak  da- 
lece, że  gdyby  wcale  kto  nie  wiosnował,  to  na  kapustę  pole  wyorać 
musi. 

7/5  (25/4  gr.  kat.)  Marka  obchodzą  dla  zdrowia  bydła.  Wół 
wyprosił  sobie  u  Pana  ł^oga  to  jedyne  dla  siebie  święto.  Nie  wolno 
wtedy  robić  nikomu,  chyba  wdowie  i  to  tylko  do  południa. 

12/5  (30/4  gr.  kat.)  „Do  Jakowa,  zemla  nijakowa"  -ani  paść, 
ani  sadzić  jeszcze  nie  można.  Mówią,  że  „jak  sia  daść  na  Jakowa 
marżyni  obid,  to  wykiedaj  wyły  na  pid"  —  bo  już  się  Bóg  odtąd 
stara  o  bydło. 
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Czerwiec. 

13/6  (1/6  gr.  kat.)  „Rozyhry".  Robić  wolno  tylko  do  południa, 
po  południu  święto  bogiń  leśnych.  „Leśne"  tańczą  koło  krzaków  bzu 
i  leszczyny  i  nie  dają  robić. 

Lipiec. 

6/7  (24/6  gr.  kat.)  Rożdestwo  św.  Iwana.  Zbierają  kwiaty 
po  polu  i  dają  święcić.  Święcą  też  zioła  lecznicze,  jak.toję,  arnikę, 
żywokost,  dziewannę,  jednoroczne  pędy  leszczyny  itp.,  aby  były  sku- 
teczne w  razie  potrzeby. 

Przed  wschodem  słońca  idą  dziewczęta  w  żyto  się  kąpać, 
a  obmywszy  się  rosą  żytnią,  tracą  wszelką  niesławę. 

13/7  (1/7  gr.  kat.)  Ilia.  Święto  uroczyste.  Św.  Ilij  i  Hawryiła 
byli  komendantami  piorunów.  Gdy  grzeszni  aniołowie  sprzeciwili  się 
Bogu,  kazał  On  tym  dwu  świętym  piorunami  ich  wybić.  Pobici 
padali  jak  deszcz  na  ziemię.  Który  upadł  bokiem  lub  nogami  na 
dół,  tara  miejsce  jest  czyste,  a  który  głową,  ten  się  nie  zabił,  lecz 
został  dyabłem.  Pokazuje  on  się  tam  i  straszy  ludzi,  lub  szkodzi 
bydłu. 

20/7  (8/7  gr.  kat.)  Pro  ko  pi  a.  Nie  robią  dlatego,  by  piorun 
nie  zabił  człowieka  lub  bydlę. 

27/7  (15/7  gr.  kat.)  Kleryka.  Nie  robią  z  tych  samych  powo- 
dów, jak  na  Prokopa. 

31/7  (19/7  gr.  kat.)  Makryny.  Gdy  w  dzień  ten  pada  deszcz, 
to  będzie  padał  przez  dni  40. 

Sierpień. 

18/8  (6/8  gr.  kat.)  Preobrażenie  Hospodne  czyli  Spasa. 
Święto  uroczyste.  Rodzicom,  którym  pomarły  dzieci,  nie  wolno  jeść 
owoców  przed  Spasem,  dopiero  po  poświęceniu  na  Spasa,  gdy  tych 
owoców  dadzą  „za  prostybih"  (jałmużnę)  za  pomarłe  dzieci. 

27/8  (15/8  gr.  kat.)  Uspenie  Bohorodycy.  Święto  uroczyste, 
obchodzone  na  tę  pamiątkę,  że  Matka  Boska  nie  umierała,  lecz 
śpiącą  zabrał  Ją  Pan  Bóg  do  nieba. 

Wrzesień. 

10/9  (29/8  gr.  kat.)  Hławosiki.  Do  sadu  iść  nie  można,  bo 
żmija  zawiesi  się  na  szyję.  Maku,  orzechów  i  wszystkich  owoców 
z  główkami  rwać  nie  wolno. 
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26/9  (14/9  gr.  kat.)  Wozdweżenie  czesnoho  Chrcsta. 
Święto  uroczyste.  Myśliwy  musi  w  ten  dzień  jeść  mięso,  nawet  gdyby 
to  był  dzień  postu,  aby  zwierzyna  na  niego  wychodziła. 

Myśliwi  nie  idą  wtedy  do  lasu,  gdyż  gady  zbierają  się  w  tabory 
i  włażą  na  zimówlę  w  ziemię. 

Pewnego  myśliwego  w  Ctiimezynie  zabrały  żmije  ze  sobą  do 
jamy.  Jedna  przemawiała  do  niego  i  zawiodła  godro  swego  lego- 
wiska, gdzie  pozostawał  aż  do  Błabowiszczynia.  Przez  cały  czas  nie 
nie  jadł,  tylko  lizał  kamień,  który  mu  dała  ta  żmija,  a  liżąc,  zda- 
wało mu  się,  że  j6  cbleb  żytni  z  kwaśnem  mlekiem.  Słyszał  on,  jak 
rozmawiały  ze  sobą,  jak  najstarsza  zakazywała  innym,  aby  nikogo 
nie  kąsały,  nawet  bydło,  gdyby  którą  przestąpiło.  Każda  żmija,  która 
wychodzi  na  drogę,  jest  już  grzeszną,  bo  szuka  swej  śmierci. 

Listopad. 

13/11  (l/U  gr.  kat.)  Koźmy  i  Damiana.  Święto  zwane  „Bez- 
merznyk".  Eobić  wtedy  nie  wolno,  aby  bydło  nie  zmarzło,  lub  czło- 
wiek nie  odmroził  członków. 

Grrudzień. 

3/12  (21/11  gr.  kat)  Wowedenie.  Święto  uroczyste.  Czaro- 
wnice w  ten  dzień  najwięcej  czarują. 

O  3.  godzinie  rano  kobiety  nagie  przędą  na  progu  konopie 
takie,  które  się  same  nasiałj ;  potem  idą  do  krów  i  kurzą  je  łajnem, 
przed  stajnią  zaś  rozkładają  ogień  ze  sosny  i  odmawiają  następu- 
jące zaklęcie :  „jak  ue  może  nichto  sej  dym  u  mich  zibraty,  tak  aby 
ne  mih  nichto  moju  łyżeczku  biłu  (śmietanę)  widobraty. 

Kłusownik  w  tym  dniu  naprawia  strzelbę,  rzemieślnicy  swoje 
narzędzia,  szwaczka  szyje,  wróżbit  wróży,  inni  idą  kraść  do  lasu, 
łegiń  idzie  do  dziewczyny,  twierdząc,  że  gdy  się  im  powiedzie,  to 
cały  rok  będzie  się  wiodło.  Nazwę  święta  „Wowedenie""  od  wyrazu 
„powodzenie"  bowiem  wywodzą. 

12/12  (30/11  gr.  kat.)  Andrija,  dzień  powszedni.  Dziewczęta 
wróżą  sobie  w  wieczór-  mężów.  Biorą  na  głowę  spodnie,  a  siejąc  siemię 
konopne  w  trzaskach  w  drewutni,  mówią:  „x4ndriju,  Andriju,  ja  ko- 
łopni  siju,  abyś  my  dał  znaty,  z  kim  ich  budu  braty".  Następnie 
rozbierają  się  do  naga,  zawięzują  oczy,  idą  do  płotu  i  liczą  koły: 
ni  jeden,  ni  dwa  itd.  aż  do  ośmiu,  a  dziewiąty  ruszając  mówią:  .,Czy 
ty  zarażenyj,  czy  ty  zahojenyj,  czy  tebe  spyraje  tato,  mama,  brat, 
sestra,  czy  może  kochanka,  czy  ty  za  horamy,  czy  ty  za  wodamy,  czy 
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ty  za  moriamy,  czy  ty  za  świtamy,  czy  ty  za  płotamy?  Ne  ruszieju 
ses  kił,  ałe  swoho  sudźenoho.  Czy  ty  majesz  żinku?  Zinka  naj  ide 
do  hrobu,  a  ty  idy  po  moju  osobii".  Potem  owięzują  kół  ten  nitką, 
a  rano  patrzą,  —  gdy  krzywy,  to  narzeczony  będzie  krzywy  ;  gdy 
obdarty  (z  kory),  to  i  narzeczony  obdarty;  jak  ma  korę,  to  narze- 
czony będzie  mądry,  uczony  i  t.  p. 


Cały  tydzień  po  Zielonych  Świętach,  Bożem  narodzeniu  i  Wiel- 
kiej nocy  szyć  nie  wolno,  by  węże  i  gady  do  chat  nie  lazły.  Gdyby 
kto  tylko  wziął  igłę  w  rękę,  musi  żmija  człowieka  lub  bydle  ukąsić. 


Po  Wielkanocnych  świętach  nie  wolno  prać  na  rzece  przez 
dziewięć  czwartków  i  piątków,  aby  grady  nie  biły.  Gdzie  zwyczaj 
ten  zachowują,  w  okolicy  tej  nigdy  grad  nie  pada. 


Przed  wielkim  postem  cały  tydzień  psząść  nie  wolno,  aby  ro- 
bactwo nie  jawiło  się  w  serze  i  mleku.  Tydzień  ten  nazywa  się 
„masnyci".  Post  wielki  i  mały  zwą  „Howinie". 


W  cztery  tygodnie  po  Wielkiej  nocy  obchodzą  Huculi  „Rach- 
mańskij  wełykdeń"  —  jest  to  święto  jakichś,  daleko  w  świecie  mie- 
szkających ludzi,  „Rachmany"  zwanych.  W  wielki  czwartek,  bijąc 
jaja  do  pieczywa,  wrzucają  skorupy  do  rzeki,  które  zanim  do  kraju 
Rachmanów  przypłyną,  stają  się  jajami  całemi.  Jajem  takiem  ma  się 
12  Rachmanów  pożywić. 


>^ 


IV. 

Obrzędy    rodzinne. 

Chrzest. 

Urodzone  dziecko  niosą  do  chrztu  czem  rychlej  po  narodzeniu, 
aby  nie  umarło  niechrzczone  (bez  chresta).  Zmarłe  bowiem  dziecię 
niechrzezone  zwą  ,,hłuchij  auhel".  Również  dzieci,  które  zmarły  nie 
ssąc  jeszcze,  tal?^  nazywają. 

Dotychczas  chrzciła  zwyczajnie  wpierw  z  wody  baba,  będąca 
przy  położnicy  (moszie),  nadając  imię  dziecięciu,  a  ksiądz,  chrzcząc 
je  następnie,  dawał  to  samo  imię.  Obecnie  miał  ksiądz  zakazać  chrztu 
dzieci  przez  babę,  i  chrzcząc,  sam  imię  dziecięciu  wybiera.  Dzieciom 
nieprawego  łoża  daje  ksiądz  imiona  odmienne,  jak:  Rodian,  Fena, 
Seńka  i  1.  p. 

Po  powrocie  z  cerkwi,  kumowie  i  goście  schodzą  się  na  trakta- 
ment, a  pijąc  wódkę,  wrzucają  pieniądze  do  kieliszka  na  powijacze 
dla  dziecka.  Pijący  wrzuca  pewną  sumę,  nalewa  wódki  i  pije  do  dru- 
giego, zostawiając  pieniądze  w  kieliszku.  Drugi  dorzuca  od  siebie 
pewną  ilość  pieniędzy,  nalewa  wódki  i  pije  do  trzeciego,  a  następni 
czynią  tak  samo.  Ostatni  zaś  nalewa  wódki  i  podaje  kieliszek  poło- 
żnicy, która  wypiwszy,  zabiera  pieniądze. 

Kumowie  dają  po  chrzcie  dziecięciu  podarki,  zazwyczaj  jagnięta 
lub  cielęta,  także  pieniądze,  sukno,  płótno  i  t.  p.  Lub  też  dopiero, 
gdy  pochrześnik  (,,filyn")  dorośnie,  sam  obiecane  podarki  od  chrzest- 
nych rodziców  odbiera. 

Po  pewnym  czasie  idzie  położnica  do  wywodu.  Zasługuje  tu  na 
uwagę,  że  kobieta  zamężna  płaci  za  wywód  10  et.,  gdy  pokrytka 
1  złr.  20  et. 

Bogatsi  płacą  za  chrzest  z  ceremoniami  i  urządzają  w  domu  za- 
bawę z  muzyką. 

Wesele. 

„Łegiń'^  upatrzy  sobie  dziewczynę  w  cerkwi,  lub  w  karczmie, 
posyła  starszego  gospodarza,  „starostę"  do  niej  ,  po  słowo". 
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Przychodzi  tedy  starosta  i  pyta  rodziców  temi  słowy :  ,,ezy  wyby 
mały  ocłiotu  daty  diwliu  za  tolio  a  toho  łeginie".  Ojciec  odpowiada 
na  to:  ,,my  ne  widpowidajemo  łeginewy,  ne  znaty^  jak  d'iwka  skaże", 
pyta  następnie  starosta  dziewczynę,  która  mówi :  ^Ja  łeginewy  hanu 
ue  dam",  co  znaczy,  że  się  zgadza.  Wraca  więc  starosta  do  łeginia, 
i  powtarza  mu  otrzymaną  odpowiedź. 

W  tydzień,  najdalej  we  dwa  przychodzi  „swad'ka".  Legiń  bie- 
rze sobie  dwu  lub  trzech  starostów,  litrę  lub  dwie  wódki  i  idą  razem 
do  dziewczyny.  Przyszedłszy,  łegiń  sam  pyta  dziewczynę,  ,,czy  cho- 
czesz  d'iwk:o  ity  za  mene,  dajżesz  teper  meni  słowo".  Po  otrzymanem 
słowie  raczą  się  dopiero  wódką. 

Zaręczyny  następują  za  tydzień,  dwa,  a  najdalej  za  miesiąc, 
Wówczas  bierze  chłopiec  znowu  starostów  i  wódkę  ze  sobą,  spra- 
szając też  rodzinę  i  sąsiadów.  Przyszedłszy,  pyta  znowu  dziewczynę, 
czy  daje  mu  słowo,  czy  może  się  zozmyśliła  —  co  rzadko  bywa,  — 
a  starosta  bierze  od  nich  pierścionki  (mosiężne)  i  zamieniwszy  je, 
wkłada  narzeczonym  na  palce.  Po  tej  ceremonii  narzeczeni  podają 
sobie  ręce,  a  starosta  wprowadza  ich  za  stół,  gdzie  zasiadają  też 
goście  i  rodzina  do  jadła,  przez  narzeczoną  przygotowanego. 

Na  zaręczynach  układają  się,  kiedy  dać  mają  na  zapowiedzi, 
i  kiedy  odbyć  się  ma  wesele.  Przed  zapowiedziami  idą  narzeczeni 
wraz  z  rodzicami  swymi  i  starostami  „do  protokołu"  do  księdza.  Ten 
zapisuje,  jaki  ma  majątek  młody,  a  jaki  młoda,  czy  on  przystaje  do 
niej,  czy  też  bierze  ją  do  siebie,  i  wtedy  płaci  młody  za  ślub,  a  młoda 
za  zapowiedzie. 

Po  trzeciej  zapowiedzi,  w  poniedziałek  lub  czwartek  zazwyczaj, 
następują  „zawodyny".  Rano  idzie  młoda  z  drużkami,  a  młody  z  druż- 
bami —  każde  z  osobna  —  po  błogosławieństwo  do  księdza.  Młodego 
ubierają  „swachy"  t.  j.  kobiety,  które  na  weselu  śpiewać  mają,  we 
wianek  z  barwinku,  pozłótką  złocony.   Wijąc  wianek,  śpiewają: 

I. 

Oj  łeżiet  berwy  berwinkowii. 

Oj  błahosłowy  Boże,  taj  Ty  Bożaja  Maty, 

Wstapaj  nam  do  chaty, 

Winoczok  zaczynaty ; 

Biłymy  palczykamy, 

Szowkowymy  nytoczkamy. 


II. 


Otóż  tota  porcijoczka 
Małeńka,  maleńka. 
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Jaka  z  neji  horiwoczka 

Duże  sołodeuka. 

Koby  wy  nam  gazdy  najszły 

Porcii  bilszoi, 

To  inyby  wam  zaspiwaly 

Piśni  ne  takoji. 


m. 


(Gdy  ukończą  pleść  wianek  i  zakładają  młodema  na  kr  ysanię): 

Oj  nasz  mołodeńkij,  wesełeńkij, 

Ta  jak  u  tij  dubrowońci  jawir  zełeueńkij. 

Oj  nasza  mołodeńka,  taka  weseleńka, 

Ta  jak  u  tij  Czarnohori  woda  studeneńka. 

Oj  dajżesz  mnia  moja  mamko, 

Za  koho  ja  choczu, 

Chot'  mni  budę  sim  raz  byty. 

Do  tebe  ne  skoczu. 

Ta  dała  mnie  moja  mamka 

Za  kohom  cłiotiła, 

Zaszumiła  nahajeczka 

Koło  molio  tiła. 

Bratczyk  biżyt  boronyty, 

Sama  ho  chotiła. 

Ne  jdy  synu  boronyty 

Sama  ho  chotiła. 


Tak  samo  ubierają  swachy  młodą.  Zaplatają  jej  w  kosę  ,,mo- 
talkie"  t.  j.  włóczkę  czerwoną,  potem  przeplatają  w  poprzek  w  tak 
zwane  drabinki  takąż  samą  włóczką  wraz  z  „puwyciemy"  t.  j.  mo- 
siężnymi guzikami,  których  ma  być  120.  Kosą  wraz  z  tem  „płetiniem'' 
owijają  głowę  w  około.  Poniżej  „płetinia"  obwiązują  „ogalonem" 
t.  j.  szychem  złotym,  a  aa  to  dopiero  zakładają  złocony  wianek 
z  barwinku.  Plotąc  wianek  śpiewają: 


Oj  anheły  wodu  nosiet 
E,idnu  matieńka  prosiet. 
Wstupaj  matieńko  dnam  do  stoła, 
Daj  nam  ihołku  i  doszczeczku  szowku, 
Taj  czotyry  zuboczki  czesnyczku, 
Taj  pozlitoczki  na  try  winoczki, 
Abysmo  winoczki  złotyły, 
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Abysmo  mołodu  wiprawieły. 
Oj  my  robotu  zrobyły, 
A  horiwkismy  szcze  ne  pyły. 
Oj  nam  kazała  synyci, 
Szczo  lioriwki  berbenyci. 


II. 

Oj  zapriehaj  koni  w  szłyji, 
A  kobyła  w  licy, 
Ta  memo  sy  ot  dywyty, 
Jak  to  budę  biczy. 


III. 

(Po  uwiciu  wianka) : 

Oj  wstańmo  swaszki,  pidwedimo  sie, 
Zdojmim  szapoczki,  pokłonimo  sie, 
Napered  Bobu,  taj  semu  stołu, 
Gospodarewy,  gospodynoczci. 
Taj  kucbarońci,  taj  uwarońci , 
Za  ehliba  postawlinie, 
Za  soły  posolinie, 
Taj  za  paniu  mołodoju. 

Śpiewają  leż  wiele  innych  piosnek. 

Tak  samo  zupełnie  ubierają  drużbów  i  dróżki,  a  młodego  i  młodą 
w  ten  dzień  po  tem  tylko  odróżnić  można  od  drużbów,  że  idą  z  tyłu. 

Po  otrzymanem  błogosławieństwie  idą  prosić  na  wesele.  Młody 
osobno,  a  młoda  z  osobna,  Przyszedłszy  do  sąsiada,  drużba  temi  mówi 
słowy :  „prosyt  was  mołodyj,  mołoda  i  ich  starszyna,  abyste  buły 
łaskawi  prychodyty  na  wesile".  Całuje  następnie  wszystkich  obecnyh 
po  kolei,  a  młody  mówi :  .,prosyw  tato  i  mama  i  ja  was  proszu,  aby- 
ste buły  łaskawi  prychodyty  na  wesile",  i  podobnie  jak  drużba  wszyst- 
kich całuje. 

Tak  chodzą  cały  dzień  od  chaty  do  chaty.  W  wieczór  sprasza 
młody  do  swej,  młoda  zaś  do  swej  chaty  gości,  gra  muzyka,  tańczą 
i  śpiewają.  Swachy  szyją  wianuszki  z  listków  barwinku,  po  trzy  dla 
młodego  i  młodej.  We  środku  wianka,  na  czoło  przychodzącego,  przy 
wiązaną  jest  włóczką  moneta  (zloty  albo  korona).  Dwa  boczne  wianki, 
które  przychodzą  nad  skronie,  zwą  się  ,,kosyci";  są  one  również  z  list- 
ków barwinku  uszyte  i  pozłocone,  jednak  bez  monety.  Wianuszki  te 
przywiązywane  bywają  młodej  do  kosy,  młodemu  zaś  do  krysani. 

5 
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Po  wieczerzy  ubierają  nimi  młodych,  zdejmując  stare,  którymi 
stroją  drużbów  i  drużki,  wiankami  zaś  drużbów  innych  łeginiów 
i  dziewczęta.  Tak  ubrani  pozostają  przez  całe  wesele.  Bawią  się, 
przez  całe  wesele.  Bawią  się,  tańczą,  śpiewają  przez  całą  noc,  a  mu- 
zyka przygrywa. 

Rano  młodego  ubierają  do  ślubu,  myją  go,  czeszą,  nie  śmie  je- 
dnak on  patrzeć  do  zwierciadła.  Ubranego  wiodą  do  cerkwi.  Tak 
samo  ubierają  i  prowadzą  młodą.  Idąc  do  cerkwi,  niosą  młodzi  każde 
swój  ,,prapir"  t.  j.  bochenek  chleba,  na  tem  bułka  z  zatkniętą  ga- 
łązką sosnową  i  dzwonkiem.  Gałązka  ubrana  jest  wełną  czerwoną, 
barwinkiem  i  pozłotką.  Po  drodze  śpiewają: 


I. 

Oj  zolote  pirieczko  st'iny  hne, 

Oj  naszie  mołodeńka  poklin  bie, 

Nieńkowy,  raatinońci  diakuje. 

Oj  łcżiet  berwy  berwinkowiji. 

Oj  błahosłowyż  Boże, 

Taj  wsi  światjji. 

Taj  nieńku,  mamko 

Na  szcza«}ywu  doroho. 

Oj  Dieńko  mowyt, 

Taj  mamka  mowyt: 

Naj  tia  Bob  błahosłowyt. 


II. 

Oj  ca  koniu  pido  mnoju , 
Czotyry  do  cugu. 
Buwaj  łubko  zdoroweńkij, 
Po  jidu  do  ślubu. 
Buwaj  łubko  zdoroweńkij, 
Ja  sy  wiriżieju, 
Biła  łyczko,  syni  oczka 
Na  Boba  łyszieju. 

Dopiero  w  cerkwi  na  progu,  łączy  ksiądz  młodych. 
Przed  cerkwią  stojąc,  śpiewają: 

Jidut  bojary, 

Jak  i  żowniary. 

Wstawaj  papouku  z  łóżka, 

Wtwory  świtłyciu, 

Wtwory  świtłyciu, 

Zroby  z  diwki  BoJodyciu. 
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Wyszedłszy  od  ślubu,  młody  śpiewa: 

Hadawjem  sie  ożenyty, 
Hadaw  żinku  maty, 
Każut  ludę,  zyma  budę. 
Niczym  zymowaty. 
Oj  pijduja  w  połoaynku, 
Ta  nakoszą  sina, 
Aby  moja  gospodyni 
Czerez  zymu  jiła. 

Gdy  kniaź  żonę  bierze  do  siebie,  idzie  wprzód  ona  do  swej 
chaty  na  traktament,  on  zaś  zostaje  w  karczmie.  Dopiero  po  trakta- 
mencie przycliodzi  do  niej  młody  i  staje  przed  chatą  ze  starostami, 
którzy  śpiewają: 

Oj  swaty,  swaty, 

Pustit  do  chaty, 

Ne  dajte  nam  stojaty. 

Dawajte  hroszi, 

Koni  choroszi, 

Sira  parwoliwjarmafych. 

Baj  żinku  z  cbaty, 

To  choczemo  jichaty. 

Swachy  młodej  odśpiewują : 

Oj  ne  pyj  zietiu  pywo, 
Bo  w  tym  pywi  je  dywo. 
Sim  żinok  izdojeno, 
Tebe  zietiu  napojeno. 

Młoda  siedzi  z  drużbą  i  swym  starostą  za  stołem,  i  kiedy  sta- 
rostowie młodego  przychodzą  ją  kupować,  podpiera  się  rękoma  i  pa- 
trzy przez  kołacz.  Starości  młodego  tupiąc  nogami  (cupkajuczy), 
wchodzą  do  chaty  i  targują  się  ze  starostami  młodej.  Ci  stawiają  za 
nią  cenę  od  50  do  1000  złr ,  tamci  dają  2  lub  4  centy.  Zaglądają 
młodej  w  oczy,  w  zęby,  szukając  błędów,  tak  jakby  kupowali  jałówkę. 
Nie  mogąc  się  zgodzić,  wracają  tupiąc  nogami,  do  młodego  przed 
chatę.  Tak  wchodzą  trzy  razy,  wprowadzając  za  trzecim  razem  mło- 
dego, który  1  lub  2  złr.  wkłada  w  pszenicę,  na  stole  stojącą  w  ta- 
lerza. Starosta  młodego  szuka  pieniędzy  w  pszenicy,  a  znalazłszy, 
pokazuje  młodej,  ile  dał  za  nią,  młody  zaś  tupiąc,  obchodzi  żonę  trzy 
razy  w  około  i  siada  koło  niej.  Wtedy  starosta  młodej  dziękuje  za 
dotychczasowe    swe    obowiązki  i  oddala  się   od   niej,    a  teraz    siada 
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koło  nich  starosta  młodego.  Następuje  traktament,  a  po  nim  wypro- 
wadza starosta  młodych  z  za  stołu,  obwodzi  trzy  razy  w  okołe 
i  do   tańca    prowadzi.  Tańczą   i    bawią   się    do  wieczora. 

Wieczór  następują  „zawodyny".  Wiodą  młodą  do  chaty  mło- 
dego, a  swachy  zdejmują  w  komorze  wianki  jej  z  głowy,  wkładając 
krysanię  młodego,  w  której  przez  całą  noc  pozostaje.  Rano  dopiero 
sadzają  młodą  na  ławko,  nakrytą  kocem,  pod  którą  stoi  konewka 
z  wodą.  Jedną  kosę  rozplata  młody,  a  drugą  jej  matka.  Następnie 
młody  idzie  ubrać  się  —  gdyż  przy  tańcu  był  lekko  odziany  — 
i  przynosi  chustkę,  którą  zarzuca  na  głowę  swej  żonie.  Zona  dwa 
razy  tę  chustkę  odrzuca,  jakoby  nie  chciała  być  mężatką,  młody  zaś 
podnosi  i  wkłada  jej  na  głowę.  Za  trzecim  dopiero  razom,  gdy  żona 
chustkę  przyjęła,  zaplatają  ją  swachy  lub  matka  we  dwie  kosy  i  za- 
wijają chustką,  śpiewając: 

Burkowana  dorożeezka  do  Lwowa, 
Obsadzana  wynohradom  do  okolą. 
Oj  naszie  mołodeńka  polała, 
Taj  polała,  taj  polała,  zasnuła; 
Pryjszow  jeji  ridnyj  nieńko, 
Ne  wczuła. 

Połowby  ja  wynohradczyk   —   ne  wraiju, 
Korniewby  ja  swoju  doaiu  —  ne  śmiju. 

Tak  samo  śpiewa  matka,  a  potem  doj)iero  młody : 

Burkowana  dorożeezka  do  Lwowa, 
Obsadzana  wynohradom  do  wkola. 
Oj  naszie  mołodeńka  polała, 
Taj  polała,  taj  polała,  zasnuła; 
Pryjszow  jeji  molodeńkij, 
Uczula 

Połotyby  wynohradec,  —  bo  wmija, 
Eornietyby  molodauko  —  bo  śmija. 

Następnie  śpiewają  swachy : 

Zaszumila  dubrowoczka. 
Jak  rozwywala  sia; 
Zapłakała  diwczynoczka, 
Jak  widdala  sia.  — 
Zapłakała  diwczynoczka, 
Taj  zahołosyła, 
Ba  deż  toti  uplitoczki, 
Szczo  ja  ich  nosyła    — 
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Ba  deź  totl  uplitoczki, 

Taj  bili  kosyci,  — 

Wczeram  buła  diwczynoczka, 

Nyni  mołod)ci.   — 

Oj  ne  szumy  dubrowoczko, 

Taj  ne  rozwywaj  sia,  — 

No  płacz,  ne  płacz  diwczynoczko, 

Taj  ne  widdawijsia.  — 

Dzieje  się  to  w  komorze.  Potem  miody  idzie  do  izby,  siada  za 
stńł,  i  gdy  wprowadzają  z  muzyką  żonę,  patrzy  na  nią  przez  kołacz, 
jej  swaehy  zaś  śpiewają: 

Oj   w  lisku,  w  lisku,  wedu  newistku. 

Wtwory  raamko  komoru,  oj   wtwory  maitoczko  komoru, 

Ta  zastały  liżnykamy  dorohu: 

Matka  młodego  odpowiada: 

A  rozhadaj  newistoczko  sydiaczy  na  ławci, 
Abyś  widtak  ne  płakała  w  mojej  porochniawci. 
A  rozhadaj,  ta  rozdumaj,  szczo  majesz  robyty, 
Abyś  widtak  ne  płakała,  jak  ja  budu  byty.   — 

Młoda,  tupiąc  nogami,  obctiodzi  trzy  razy  w  około  młodego 
i  siada  przy  nim.  Następuje  znowu  traktament,  jeden  zaś  drużba 
z  leginiem  idą  z  muzyką  prosić  na  „propij  '  t.j.  spraszać  gości,  któ- 
rzy się  porozchodzili,  lub  których  wcale  na  weselu  nie  było.  Przy- 
szedłszy drużba  pod  okno  do  gospodarza,  śpiewa  tupiąc  nogami: 

Oj  cupa,  cupa. 
Tut  liroszi  kupa. 
Ne  rancho  toho, 
Łysz  piw  zołotoho, 
Jak  dajete  bili, 
Żdemo  do  nedili ; 
Dajete  czerwoni. 
Dajte  w  obi  żraeni.  — 

„Daj  Boże  dobryj  den''  (powtarza  trzy  razy).  Wchodzi  następnie 
do  chaty  i  prosi:  „Prosyt  was  pan  mołodyj  i  mołoda  i  wsią  star- 
szyna,  byste  buły  łaskawi  prychodyty  na  propij".  Proszeni  wrzucają 
pieniądze  w  skrzypce,  które  zabierają  muzykanci. 

Obszedłszy  tak  sąsiadów,  wracają  do  młodych. 
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Wieczorem  odbywa  się  ,.,propij".  MJodzi  siadają  za  stół  obok 
siebie  i  goście  po  starszyźnie,  starosta  zaś  powstając,  mówi:  „proszu 
was  panowy  hosti  na  propij,  sych  mołodych  spomoczy  na  gazd'iwstwo/ 
Wtedy  wrzucają  goście  pieniądze  w  miskę  z  pszenicą,  za  co  każdy 
dostaje  kieliszek  wódki,  lub  szklankę  piwa,  a  na  przekąskę  kawałek 
prapora.  Inni  obiecują  cielęta,  owce,  ubranie  i  t,  p.,  co  po  weselu 
przynoszą.  Swachy  śpiewają: 

Ta  hadajte  swaczeńki,  hadajte, 
Ta  mołodycłi  na  gazdiwstwo  składają. 

Po  j.propoju"  bawią  się  jeszcze —  wreszcie  rozchodzą  do  domu 
Na  odchodnem  śpiewają  starostom: 

O  starosty,  starosty, 
Ne  daj  lisa  zarosty, 
Bo  jak  lisok  zariste, 
To  ma  rady  ne  daste.  — 


drużbom 


kucłiarce 


Oj  drużba,  każe  drożba, 
Hirka  twoja  służba  : 
Da/y  jemu  mysku  borszczu, 
Taj  to  zjiła  pużła. 


Kucharka  sie  zamysłyła, 
A  starosta  wpyw  sie. 
Ta  tot  gazda  neszczasływyj, 
Szczo  na  nych  spustyw  sie. 


Gdy  młody  przystaje  do  żony,  to  znaczy,  że  będzie  mieszkał 
w  jej  chacie,  cała  ta  zabawa    poślubna    odbywa   się  w  domu  młodejł 

Wesele  huculskie  trwa  zw-ykle  cały  tydzień. 

Nadmienię  tu  jeszcze,  że  podczas  wesela,  tak  goście,  jak  mło- 
dzi, na  piektar  i  pętak  ubierają  ,,guglę"  t.  j.  narzutkę  ze  sukna  bia- 
łego, którą  zarzuciwszy  na  ramiona,  pod  szyją  związują.  Narzutkę 
tę  ubierają  tylko  podczas  większych  uroczystości. 


Pogrzeb. 


Kiedy  umrze  zamożniejszy    z  gospodarzy,    nie  zajmuje    rodzina 
trzech  lub  czterech  grających  na  „freli"  (fujarce),    którzy    przez  całą 
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noc  grają.  Drugiej  nocy  najmują  1  lab  2  „trembity"  i  „psaityr"  — 
a  trzeciej  kilka  płaczek,  by  za  nieboszczykiem  płakały. 

Gdy  ciało  wkładają  do  trumny,  grają  na  fujarkach  i  trembitach, 
a  płaczki  zawodzą. 

,, Kiedy  ciało  wyniosą  z  chaty,  zatrzymują  się  w  podwórzu, 
a  ksiądz  ma  mowę  *),  tyczącą  się  życia  nieboszczyka.  Po  skończonej 
mowie  następuje  „proszczie"  —  ksiądz  zapytuje  trzy  razy:  „proszcze- 
jete  jemu'',  a  lud  odpowiada  „proszczie  jemo".  Na  cmentarz  ksiądz 
jedzie  konno,  trupa  niosą,  lub  wiozą,  sańmi  w  woły  zaprz  ężonemi 
tak  w  zimie,  jak  w  lecie,  gdy  do  wsi  daleko,  a  po  drodze  często 
robią  „oprowody"  t.  j.  przystanki,  podczas  których  ksiądz  czyta 
ewangielię  na  głowach  rodziny,  trembity  grają,  płaczki  zaś  płaczą. 
Trumna  przykryta  jest  kocem,  którego  piękność  i  dobroć  zależną  być 
winna  od  zamożności  zmarłego,  a  który,  wedle  ugody,  ksiądz  po  po- 
grzebie zabiera.  Biedniejsi  zamiast  koca,  nakrywają  trumnę  suknem 
lub  płótnem,  nie  najmują  trerabit,  fujarek,  ani  płaczek,  lub  też 
w  mniejszej  ilości. 

Na  cmentarzu  wygłasza  też  ksiądz  mowę,  a  następnie  „pro- 
szczie" *). 

Na  grobie  rozdają  wódkę,  chleb  i  pierogi,  przyniesione  z  domu 
zmarłego,  a  po  pogrzebie  zaprasza  rodzina  uczestników  obrzędu  na 
obiad. 

Tego  dnia  wieczór  stawiają  w  oknie  domu  żałoby  mleko  i  chleb, 
kołacz  albo  bułkę,  zostawiając  przez  noc  całą,  aby  ,. dusza"  miała  co 
jeść,  gdy  przyjdzie.  Gdy  mleko  się  zsiądzie,  twierdzą,  że  dusza  je 
piła.  Jadło  to  dają  dnia  następnego  ,,za  prostybih"  (jałmużnę),  i  to, 
gdy  umarła  baba,  dają  babie,  gdy  chłop,  chłopu,  gdy  dziewczyna, 
dziewczynie,  a  gdy  umarł  chłopiec,  dają  chłopcu. 

Trzeciego  dnia  po  pogrzebie  daje  rodzina  zmarłego  obiad,  „tre- 
tyny"  zwany,  na  który  gości  zaprasza.  Piecze  też  wówczas,  lub  ku- 
puje kołacze,  składając  po  trzy,  jeden  na  drugim  tak,  źe  dwa  u  dołu 
są  większe,  trzeci  zaś  wierzchni  mały,  i  na  tym  stawiają  świecę. 
Kołacze  takie,  „myskie"  zwane,  rozdają  „za  prostybih". 

Wreszcie  w  rocznicę  śmierci  urządza  znowu  rodzina  zmarłego 
obiad,  mówiąc,   że  wtedy  „widdaje  rik". 


*)  Mowę  i  „proszczie"  wygłasza   ksiądz  tylko  wtedy,   gdy  rodzina  zmarłego 
za  nie  zapłaci. 


j^Cedycyna  ludo^w^a. 

Medycyna  ludowa  —  podobnie  jak  gusła,  wróżby,  zażegnywa- 
nia  i  zamawiania  —  stanowi  jedną  z  największych  tajemnic  ludu 
huculskiego,  przeto  na  niemałe  w  badaniu  natrafia  trudności.  Środka 
leczniczego  nie  da,  nie  wyjawi  nawet  Hucuł  nikomu;  mówi  on  bo- 
wiem, źe  żądasz  „na  wowedenie",  tzn.  że  gdyby  go  dał,  pokazał  lub 
tylko  wyjawił  sposób  jego  użycia,  nazwę  itp.,  jużby  to  ziele  w  jego 
ręku  straciło  swą  moc,  swoją  skuteczność,  —  jak  powiada  —  „ne 
fołosyłoby",  a  natomiast  proszącemu  odtąd  z  niemby  się  wiodło. 

Leczeniem  zajmują  się  nietyłko  wróżki  i  wróżbici,  ale  jest  też 
wiele  ludzi  zwykłych,  którzy  znają  zioJa  rozmaite  i  inne  środki  le- 
cznicze, lecz  wiedzą  tą  tak  jedni,  jak  i  drudzy  dzielą  się  chyba 
z  jednym  ze  swych  potomków  i  to  z  tym,  który  po  śmierci  takiego 
znachora  jego  miejsce  ma  zająć.  Bezdzietni  biorą  ową  wiedzę  tajemną 
ze  sobą  do  grobu. 

Trudno  mi  przeto  podać  nazwy  botaniczne  wszystkich  ziół, 
mających  zastosowanie  w  lecznictwie  wśród  ludu  huculskiego,  jak- 
kolwiek nie  małą  ich  ilość,  li  tylku  z  nazw  ludowych,  sposobu  i  celu 
użycia  poznałem,  gdyż  niektórym  nawet  przypatrzeć  się  nie  miałem 
sposobności.  Ograniczając  się  tedy  na  wiadomościach  zebranych 
podam  nazwy  botaniczne  tylko  tych  roślin ,  które  widziałem  lub 
zebrałem,  inne  zaś  mogę  oznaczyć  jedynie  ich  ludowerai  nazwami. 
Oprócz  ziół  mają  też  Huculi  środki  lecznicze  ze  świata  zwierzęcego, 
a  bardzo  często  też  zamawiają  choroby.  Lecz  wszystkie  te  leki 
są  po  największej  części  tylko  oparte  bądź  na  empiryi,  bądź  też 
działają  na  imaginacyę  chorego. 

Ze  świata  roślinnego  używają  środków  następujących: 

Na  ból  głowy  myją  głowę  w  odwarze  z  korzonków  roślin 
zwanych  „odylon  zile"  (Yaleriana  offiicnalis)  i  „samiwle"  (Sisym- 
brium  strictissimumj. 

Na  kaszel  piją  odwar  z  liści  i  korzeni  ziół:  „muraszcziewnyk" 
(Achillea  millefolium),  „czy bryk  polowyj**  (Thymus  moutanus)  i  ^su. 
niecznyk"  (Fragaria  vesca)  tudzież  „słyziwnyk"  (Malva  rotunditolia)5 
„muraszcziewnyk'*  piją  też  na  choroby  nerkowe  i  pęchyrzowe. 
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Na  czerwonkę  gotują  „czerwoni  hryby"  (Agaricus),  lub  moczą 
w  wódce  i  piją  „iwanowi  afyny"  (Yaccinium  Myrtillus)  tj .  borówki 
zbierane  na  św.  Iwana. 

Na  odpędzenie  nimfy  od  siebie  —  twierdzą  bowiem,  że  nimfa 
(„lisna")  uchwycić  się  może  każdego,  który  zatęskni  za  swą  narze- 
czoną —  piją  herbatę  z  „biżderewa"  (Artemisia  Abrotonum),  tudzież 
tłuką  święcony  „łuk  czesnyk"  i  tym  się  nacierają.  Na  św.  Jura 
ucinają  żmiji  głowę,  wkładają  w  nią  ząbek  czosnku  i  zasadzają 
następnie  na  grządce.  Główka,  łodyga  i  kwiat  po  zejściu  tegoż 
czosnka  mają  być  czerwone  —  a  ząbki  z  główki  rozsadzają  rok 
rocznie,  zowiąc  taki  czosnek  „łuk  czesnyk". 

Na  choroby  piersiowe  („zaducha")  piją  odwar  z  „omeły  hru- 
szewej"  (Viscum  album)  tj.  jemioły  rosnącej  na  gruszy,  lub  z  „hra- 
nyci"  (Cetraria  islandica). 

Na  gorączkę  („skusa^)  moczą  w  wódce  korzonki  „gindzury"  (?), 
„skusiwnyka"  (Astrantia  vulgaris)  i  „strachopudiw"  (Cirsium  palu- 
stre)  i  dają  ją  pić  choremu,  odwarem  zaś  z  korzonków  wspomnia- 
nych ziół  myją  go,  a  następnie  odwar  ten  wylewają  w  „sutycz"  (tj. 
miejsce,  gdzie  płoty  się  schodzą). 

Przeciw  niemocy  piją  odwar  z  roślin  „pidojna"  (Geum  mon- 
tanum)  i  „polowyj  derewyj"  (Betonica  officinalis). 

Na  „sonci  serdeczni"  (słabisf  serdeczna,  kotra  jisty  ne  daje) 
gotują  w  mleku  korzonki  „zgajby"  (Tormentilla  erecta). 

Na  „sonci  poczerewni"  (d'istajut  z  jidy  abo  napytku;  hołowa 
bołyt,  workotyt,  maje  rozwolninie)  tłuką  barwinek  (Vinca  minor),  „py- 
skawec"  (Succisa  pratensis)  i  czosnek,  palą  sól  i  surowe  (niebielone) 
płótno,  następnie  gotują  ług  z  „bukowoi  spuzy"  (popiołu  bukowego) 
i  zmieszawszy  wszystko  razem,  wywracają  konewkę  do  góry  dnem, 
wlewają  na  dno  lekarstwo  i  piją,  siedząc  na  progu. 

Na  „bil  sercie"  piją  rosół  z  grzybów  zwanych  „hupka  dy- 
mna" (?)  i  „zemlene  serce"  (Tuber  cibarium),     , 

Na  „kolki"  przykładają  namaszczone  święconym  miodem  liście 
tytoniowe  (bakun  abo  skrutli). 

Na  puchliznę  podkurzają  próchnem  wierzbowem. 

Na  „słabist'  ruk  i  nih"  myją  odwarem  z  liści  lub  kory  brzo- 
zowej a  liście  i  korę  przykładają  do  rąk  i  nóg,  lub  też  kąpią  cho- 
rego w  odwarze  z  „hawiezu"  (Syphytum  officinale),  którego  liście 
również  przykładają.  Kąpieli  z  „hawiezu"  używają  wreszcie  na 
wywichnięcie  nogi  lub  ręki. 

Na  białe  opławy  piją  kobiety  herbatę  z  liści  poziomkowych 
;,siłnyka'*  (Juncus  effusus)  i  kredy,  tudzież  odwar  z  „muraszciewnyka* 
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(Achillea  millefolium)  —  zaś  na    opławy  czerwone    odwar    z  łodygi 
liści  i  korzonków  rośliny,  zwanej   „spławnyk"  (Fumaria  rostellata). 

Xa  skaleczenia  przykładają  liście  „podorożnyka"  (Plantago 
maior),  „zworiwnyka"  (Prenanthes  purpurea)  i  „busiekora"  (Senecio 
Fuchsii),  i  „masne  zile"  (Sedum  Telephium),  tedzież  „arnik"  (Arnica 
montana)  moczony  w  wódce. 

Przeciw  poceniu  się  nóg,  kąpią  takowe  w  odwarze  „biżderewa" 
(Artemisia  Abrotonum) . 

Na  „beszegę"  (wrzód  na  dziąsłach,  lub  na  ręce)  przykładają, 
liście  „beszieżnyka"   (Paris  quadrifolia). 

Przeciw  żółtaczce  służy  odwar  z  ziół  zbieranych  w  dniu  św. 
Iwana  (bulbuk,  krokis,  morchow),  do  tego  naskrobują  ślubny  pierś- 
cień, miotłę,  korale  i  dodają  9  wszy  —  o  których  jednak  nie  śmie 
chory  wiedzieć.  Zmieszawszy  to  razem,  dają  pić  choremu. 

W  d'iweni  (Yerbascum  nigrum)  kąpią  chorych,  twierdzą  bo- 
wiem, że  chory  po  kąpieli  —  jeżeli  ma  umrzeć  —  umiera  zaraz, 
gdy  zaś  ma  wyzdrowieć,  to  też  zaraz  czuje  sie  zdrowszym.  Dziewan- 
na jest  dwojaka:  ,,D'iwena  czołowicza  i  żinocza",  w  pierwszej  ką- 
pią mężczyzn,  w  drugiej  kobiety,  a  różnica  pomiędzy  jedną  i  drugą 
jest  ta,  że  pierwsza  ma  ciemniejszą  łodygę  i  kwiat  bardziej  czerwo- 
ny, druga  zaś  łodygę  jasną  i  kwiat  żółty. 

Dziewczęta  aby  były  czerwone,  myją  się  w  odwarze  z  „krokisu" 
(Calendula  officinalis),  aby  miały  długie  włosy,  myją  takowe  od- 
warem z  rośliny  „kosateń"  zwanej  (Iris  pseudacorus),  aby  były 
czyste  (wid  merzy),  myją  się  odwarem  z  ziela  „pilskij  łen-*  (Linaria 
Yulgaris),  zaś  by  miały  płeć  piękną,  myją  się  w  zielu  „czystec" 
(Stachys  annua). 

Chłopcy  dziewczętom,  lub  odwrotnie,  dają,  by  się  kochali 
„lubystok"  (Levisticum  officinale)  lub  „lubyzile"  (Botrychium  Lu- 
naria),  —  zaś  „merzyzile"  (?),  gdy  kość  niezgody  chcą  jedni  rzucić 
pomiędzy  drugich. 

Dla  dzieci  mają  też  Huculi  swe  leki.  Gdy  się  dziecię  narodzi, 
kąpią  je  w  „Iwanowym  zilu"  (w  zielu  zbieranem  na  św.Iwana) 
tj. :  „krokisie"  (Calendula  officinalis),  „arniku"  (Arnica  montana) 
i  „maruńce"  (Chrysanthemum  Balsamita),  —  na  spanie  w  „drimlu- 
chach"  (Lamium  purpureum).  —  by  było  tłuste,  w  „tucznyku" 
(Sedum  carpathicum  Reuss);  tucznyk  jest  dwojaki:  „chłopieczyj 
i  d^iwoczyj'',  —  by  prędko  rosło,  w  „materyńci",  aby  było  zdrowe 
w  „zywokoście",  —  aby  prędko  chodziło,  w  ,.słabonohach''  (Impaticus 
noli  tangere),  —  aby  było  białe,  smarują  je  śmietanką  lub  pianką 
z  mleka.  Dziewczynkę,  by  była  tłusta  i  wielka,  kąpią  w  dzie- 
wannie. 
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I  dla  krów  mają  rozmaite  zioła,  których  liście  lub  korzonki 
suszą,  trą  na  proch  i  dają  bydłu  wraz  ze  solą.  I  tak,  gdy  krowa 
daje  mało  mleka,  dają  listki  i  korzonki  ziół  rostopaśt'"  (Chelidonium 
maius)  i  „perełeta"  (Chenopodium  Bonus  Henricus),  aby  masło  było 
ładne,  dają  korzonki  „jurykiw"  (Lathrea  Sąuamaria)  i  „maślenkie" 
(Monotropa  Hypopitys),  aby  masło  było  twarde,  liście  leszczyny,  — 
gdy  zaś  krowa  kaszle,  dają  „turiji  jazyki"  (Scolopendrium  offi- 
cinarum). 

Z  mineralnych  leków,  oprócz  soli  kuchennej,  używają  czerwo- 
nej gliny  z  kretowin  do  przykładania  na  puchliznę,  sądzą  bowiem, 
że  glina  z  kretowin  jest  najczystszą. 

Z  ciała  zwierzęcego  ma  zastosowanie  mięso  niedźwiedzie, 
z  którego  rosół  piją  na  kaszel,  astmę  i  wogóle  choroby  piersiowe. 
Sadło  niedźwiedze,  jelenie  i  borsucze  piją  również  na  choroby  pier- 
siowe, a  sadła  jeleniego  używają  też  jako  środka  zewnętrznego  do 
nacierania  nóg,  gdy  bolą,  przykładania  do  ran  u  ludzi  i  bydła. 
Borsuczem  i  wilczem  sadłem  namaszczają  pobitych,  chorych  na 
krzyże  i  reumatycznych,  a  w  braku  sadła  wygotowują  tłuszcz 
z  mięsa.  Smalcu  lisiego  używają  do  zalewania  ran  u  bydła. 

Na  ruptury  jedzą  ślimaki  leśne  i  to  albo  wypija  chory  ze 
skorupy  żywego  ślimaka,  podobnie  jak  ostrygę,  albo  posiekawszy 
i  usmarzywszy  na  maśle  i  jajach  9  ślimaków,  dają  jeść  rano  choremu, 
przyczem  ma  zachować  przez  cały  dzień  najściślejszą  dyetę,  ani  też 
nie  śmie  wiedzieć,  iż  jadł  ślimaki. 

Huculi,  którzy  zajmują  się  zawodowo  leczeniem,  mają  zbierać 
swe  zioła  na  Czarnohorze.  W  dniu  św.  Iwana  wychodzić  tam  mają 
kobiety  o  podbródkach  aż  do  piersi  sięgających,  które  kopią  najroz- 
maitsze zioła  i  za  kwaterkę  wódki,  bochenek  chleba  i  dowolną 
ilość  pieniędzy  rozdają  przybyłym  w  tym  dniu  na  Czarnohorę 
wróżbitom. 


VI. 

Wierzenia,  gusła,   przesądy. 

Wiara  tutejszego  ludu  w  istoty  nadprzyrodzone  jest  silną 
i  niewzruszoną.  Gdy  mu  dowodzić  zechcesz  mylności  jego  prze- 
konań, wstrząśnie  niedowierzająco  głową  i  z  miną  tajemniczą  wie- 
rzenia   swe    faktami    popierać  zacznie.    Daremny  przeto  twój  trud ! 
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Wiara  jego  sięga  czasami  dalekiej  przeszłości,  bo  czasów  pogańskich 
jak  n.  p.  wiara  w  istnienie  boginek,  wid'm  i  czarownic,  w  sku- 
teczność zaklęć,  zażegnywań  i  tp.  To  szczątki,  to  pomniki  mitologii 
starosiowiańskiej . 

Leśne  (lisni)  mają  to  być  —  zdaniem  ludu  —  kobiety  pięknej 
urody,  w  lasach  żyjące.  Leśna  wygląda  zupełnie  jak  dziewczę  — 
wzdłuż  krzyży  tylko  ma  otwór,  przez  który  widać  wnętrzności,  ■ — 
nóżkę  zaś  malutką,  włosami  porosłą.  Nęcą  one  swą  urodą  chłopców 
ku  sobie  i  zmuszają  do  stosunków  miłosnych,  czasami  porywają 
też  dzieci  ludzkie.  Przebywać  mają  w  Rebrowaczu,  Jahodynie,  na 
Leśniowcach,  w  Żeńcu,  Borsuczuej,  pokazując  się  tu  i  ówdzie  w  roz- 
maitych postaciach,  raz  jako  wiatr,  to  znowu  w  postaci  pięknej 
dziewicy.  W  Rebrowaczu  miała  leśna  strącić  pewnego  Hucuła 
z  mostu  do  Prutu,  w  innem  znów  miejscu  oniemić  chłopa,  imieniem 
Teriban,  który  wkrótce  umarł. 

Dawniejszemi  laty*)  strzelec  niejaki,  Jarema,  polując  na  jele- 
nie w  Żeńcu,  usłyszał  w  lesie  płacz  dziecięcia.  Zbliżywszy  się 
i  spostrzegłszy  kołyskę,  uwiązaną  pomiędzy  dwoma  bukami,  zako- 
łysał  dziecię  widełkami,  jakich  dawniej  używano  do  podpierania 
strzelby  przy  strzelaniu  (t.  zw.  „bylci"),  bojąc  się  dotknąć  rękami. 
Leśna  nadszedłszy  na  to,  odezwać  się  miała:  „Szczęście  masz,  że 
się  rękoma  dziecka  nie  dotknąłeś,  gdyż  byłbyś  stąd  już  nie  uszedł. 
a  za  twój  dobry  uczynek  idź  i  ubij  sobie  jelenia,  którego  sam 
chcesz  na  tej  a  tej  polance '^(?) 

Przyszedłszy  Jerema  na  wskazaną  polanę,  na  której  dwoje 
ślicznych  dziewcząt  pasło  20  jeleni,  ubił  jednego  i  wrócił  do  domu. 

Niektórzy  twierdzą,  że  leśne  mają  też  mężów  i  dzieci.  Mężowie 
pasą  niedźwiedzie,  chłopcy  dziki,  dziewczęta  jelenie. 

Jak  wielką  jest  w^iara  w  boginki,  świadczy  święcenie  święta 
„Rozyhry"  (patrz  „Lud"  V,  218). 

„Stratczie"  jest  dziecko  które  matka,  topiąc  lub  zakopując 
w  ziemi,  zatraciła.  Gdyby  w  miejscu  tem,  w  którem  je  zakopano, 
po.stawiono  chatę  lub  stajnię,  ukazując  się.  niepokoji  ono  ludzi 
i  szkodzi  bydłu.  Taki  upiór  ma  się  pokazywać  na  nowiu  w  Podleś- 
niowie,  przechodząc  mostem  na  Prucie  w  różnych  postaciach,  jak  : 
konia,  wołu,  psa,  kota,  koguta,  płótna  itp. 

„Potopłenyk"  (topielec)  jest  to  duch  człowieka  utopionego, 
ukazujący  się  zwykle  w  tem  miejscu,  w  którem  tenże  utonął.  Pluskanie 
pływających  po  wodzie  topielców,  nieraz  w  noce  pogodne  słyszeć  się 


*)  Wedle  opowiadania  Onufrego   Sauczuka. 
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daje  na  głębi.  U  ujścia  potoku  Prutca  do  Prutu  widzieć  miano  w  nocy 
dziewczynę,  siedzącą  na  kładce,  która  przed  laty  przechodząc  tą 
kładką,  upadła  w  wodę  i  utonęła.  Topielec,  widząc  zbliżających  się 
ludzi,  rozłożywszy  ręce,  wskoczył  do  wody.  Woda  trysnęła,  oble- 
wając kładkę,  zaszumiała  i  topielec  skrył  się  pod  wodę;  znów  się 
ukazał  i  znów  zatonął  w  falach. 

„Wowkun"  (wilkołak)  —  to  człowiek,  przemieniający  się 
czasami  w  wilka  —  to  nieczysty  duch. 

Opowiadają,  że  w  Repegowi,  na  granicy  węgierskiej,  pewien 
podróżny  wstąpił  raz  na  noc  do  pobliskiej  chaty,  w  której  była 
tylko  baba.  "W  nocy  przyszedł  mąż  jej,  kazał  sobie  obmyć  i  namaścić 
rany,  które  miał  na  ciele,  mówiąc  „to  sej  worih  mene  tak  pokali- 
czyw  liworwerom,  ałe  naj  ne  prosyt  Boha,  aby  sie  wpaw  w  moji 
ruki  szcze  raz,  bo  ho  zjim".  Baba  umywszy  mu  rany  ciepłą  wodą, 
namaściła  je  i  położyła  go  do  łóżka.  —  „Sej  gazda  ma  w  podwojenyj 
duch"  —  mówią  —  i  przemieniał  się  w  wilka,  zwykle  na  nowiu, 
księżyca.  Raz  poszedł  on  z  żoną  zbijać  siano  w  kopiaki.  W  ciągu 
roboty  idzie  w  krzaki  po  koły  do  siana,  tam  przemienia  się 
w  wilka,  a  przybiegłszy  do  baby,  gryzie  na  niej  całą  spódnicę 
i  znowu  w  krzaki  ucieka.  Po  chwili,  niosąc  koły,  wraca  już  czło- 
wiekiem. Baba  opowiada  mu  o  wypadku  z  wilkiem,  lecz  tenże  nie 
zważając  niby,  nic  nie  odpowiada.  Dopiero,  gdy  ojcu  swemu  rzecz 
całą  opowiedziała,  rzecze  jej  ojciec:  „Ano  popatrzno  swemu  mężowi 
w  zęby".  I  rzeczywiście  —  baba  patrzy  i  znachodzi  strzępki  ze 
swej  spódnicy  pomiędzy  zębami. 

"Wiatr  wirowy  ma  być  złym  duchem,  porywającym  zwykle 
ludzi,  którzy  pracują  w  „bromowi  święta"  (patrz  „Lud"  V,  207). 
Duch  ten  przesiaduje  na  ostrowach,  które  po  zebraniu  siana 
w  polu  pozostawiono.  Grdyby  w  wiatr  taki  rzucono  nożem,  ma 
z  noża  spływać  krew  kroplami.  Krąży  pogłoska  wśród  ludu,  iż 
niedawno  temu  w  Żeńcu  (4  kim.  od  Tatarowa)  przechodziło  przez 
most  na  Prucie  dwoje  ludzi,  których  taki  duch  —  wiatr  porwać 
usiłował.  Wzniósł  ich  nieco  ponad  most,  gdy  w  tem  pojawiwszy 
się  inny  przechodzień  uchwycił  ich  za  nogi  i  nie  dał  unieść  w  górę. 
W  innem  znów  miejscu  miał  wiatr  taki  porwać  dwu  ludzi  i  nieść 
na  odległość  1  km. 

Twierdzą  też,  iż  są  ludzie  tacy,  którzy  w  wiatr  się  przemie- 
niają. Przytoczę  na  poparcie  tego  wierzenia  opowiadanie  jednego 
z  tutejszych  Hucułów. 

Pewien  człowiek  rozrzucał  raz  siano  na  pokosie,  któremu 
wiatr,  dmąc    silnie,    tak  dokuczył,  iż  wyjął   nóż    z  zapasa    i  rzucił 
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nim  do  wiatru.  Nóż  przepadł  bez  śladu.  Dopiero  gdy  w  trzy  lata 
wybrał  się  ów  kosiarz  za  chlebem  w  drogę,  wstąpił  do  pewnego 
„gazdy"  na  nocleg.  Tu  pod  półkami  spostrzegł  swój  nóż  i  zagadnął 
gospodarza,  skąd  ten  przychodzi  do  niego?  Na  to  gospodarz  miał 
odpowiedzieć:  „Czy  pamiętasz,  bracie,  jak  rozrzucając  siano,  rzuciłeś 
nim  do  mnie  i  skaleczyłeś  mi  rękę?''  a  pokazawszy  mu  bliznę 
rzekł,  iż  na  rozkaz  Boga,  musi  iść  wiać  po  świecie. 

„Misiecznyk"  jest  to  człowiek,  przemieniający  się  co  mie- 
siąca ;  przez  jeden  miesiąc  jest  kobietą  —  przez  drugi  znowu  męż- 
czyzną. 

„U pyr"  (upiór)  ma  być  duchem  zmarłego  czarownika  lub 
wid'my,  który  niepokoi  ludzi  i  sprowadza  burze.  Inni  zwą  czarow- 
ników, czarownice  i  wid"m3^  też  upiorami  i  twierdzą,  że  gdy  taki 
umrze,  a  duch  jego  straszy  ludzi  lub  powoduje  klęski  elementarne, 
ksiądz  musi  zaklinać  go  na  grobie.  Jeżeli  ludzie  wiedzą,  że  ten 
Inb  ów  za  życia  był  czarownikiem,  gdy  umrze,  proszą  księdza,  by 
chowając  ciało  zarazem  zaklął  ducha.  Wieść  gminna  niesie,  iż  przed 
20  laty  istnieć  miał  zwyczaj,  że  zmarłego  czarownika  lub  wid'mę 
odkopywano,  ucinano  mu  głowę,  kładziono  u  nóg  i  zakopywano 
napowrót.  Czarownik,  który  za  życia  dał  się  zakląć,  tracił  moc 
czarowania,  lecz  wiedział  o  tych  zawsze,  którzy  byli  czarownikami 
lub  wid'mami.  On  to  zwykle  odkopywał  i  ucinał  upiorom  głowy. 
Po  zaklęciu  ducha,  lub  ucięciu  trupowi  głowy,  miały  burze  ustawać. 

Podobny  wypadek,  wedle  krążącej  wieści,  miał  zdarzyć  się 
przed  laty  20  w  Mikuliczynie.  Żył  tam  największy  czarownik  na 
świecie,  imieniem  Iwan  Sawczuk,  któremu,  jak  sam  mawiał,  dwu 
tylko  było  równych,  a  między  tymi  także  ksiądz  jeden.  Miał  on 
opowiadać,  że  gdyby  po  śmierci  ksiądz  go  nie  zaklął,  spowodowałby 
taką  ulewę,  że  świat  by  cały  zalała.  Umarł  w  tym  czasie  inny 
czarownik,  nazwiskiem  Hundziek,  także  Caryniuk  zwany,  a  wichry 
i  burze  szalejące  po  tegoż  śmierci  strasznie  były  ludziom  już  do- 
kuczyły. Ówczesny  wójt,  niejaki  Zieleński,  który  wierzyć  miał 
w  czary  Sawczuka,  posłał  po  niego,  i  prosił,  by  poradził  co  na  to, 
a  Sawczuk  przyobiecał,  że  burza  nazajutrz  ucichnie.  Odkopał  nocą 
upiora  a  widząc,  że  tenże  leży  w  trumnie  wsparty  na  ramieniu 
i  pali  fajkę,  przemówił  do  niego  jakieś  tajemnicze  słowa,  i  gdy 
po  tych  Caryniuk  zamarł  powtórnie,  uciął  mu  głowę  i  położył 
w  nogach,  zagrzebując  ciało  napowrót.  Żona  Caryniuka,  do  której 
mąż  po  pogrzebie  co  nocy  przychodził,  widząc,  iż  już  nie  przj/chodzi, 
przeczuła,  że  coś  się  z  nim  stać  musiało,  i  wniosła  prośbę  do  sądu 
o  wydelegowanie    komisyi.     Zawiadomienie    o  odbyć    się    mających. 
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oględzinach  zwłok  przysłano  do  urzędu  gminnego,  a  Zieleński,  przy- 
woławszy Sawczuka,  ostrzegł  go  o  tern.  Sawczuk  miał  odkopać 
w  nocy  trupa,  wbić  kół  drewniany  w  tułów,  na  to  zatknąć  głowę 
i  zeszywszy  skórę  zawiązać  chustką  na  szyi.  Komisya,  nic  nie  za- 
uważywszy przy  oględzinach,  powróciła,  a  Sawczuk  następnej  nocy 
odjąwszy  Caryniukowi  głowę,  znów  w  nogach  położył  i  ziemią 
grób  iiakrył. 

Między  czarownicami  i  wid'mami  nie  można  też  dopatrzyć 
różnicy  właściwej.  Jedni  twierdzą,  że  czarownikami  i  czarownicami 
są  ci,  którzy  umieją  sprowadzać  słabość  lub  nieszczęście,  zażegny- 
wać  je,  wróżyć,  wogóle  działają  dodatnio  lub  ujemnie  tylko 
na  ludzi,  podczas  gdy  wid'my,  wedle  ich  pojęcia,  mają  odbierać 
mleko,  szkodzić  bydłu,  i  czary  ich  tylko  bydła  dotyczą.  Inni  zaś 
twierdzą,  że  upiór,  czarownik,  wid'ma  i  czarownica  jest  zupełnie 
jedno  i  to  samo,  tylko  tego  tak,  owego  znów  inaczej  ludzie  nazy- 
wają. Wedle  pojęcia  ludu,  każda  z  tych  istot  ma  mieć  dwa  serca, 
pochodzenie  zaś  ich  tłómaczą  tem.  że  gdy  matka  miała  siedm  sy- 
nów lub  siedm  córek,  jedną  po  drugiej,  to  siódmy  lub  siódma  rodzi 
się  upiorem  lub  wid'mą  (czarownikiem  lub  czarownicą).  Także  ci 
mają  być  czarownikami,  którzy  życie  swe  zawdzięczają  miłości 
małżeńskiej  podczas  Świąt  wielkanocnych,  Zielonych  Świątek  i  Bo- 
żego Narodzenia. 

Huculi  twierdzą,  że  wid'ma,  wbiwszy  nóż  w  tarlicę,  potrafi 
mleka  z  niego  udoić,  a  czarownik,  wyszedłszy  na  połoninę,  gdy  się 
chce  napić,  wykopie  jamkę  w  ziemi,  wbije  w  nią  nóż,  spojrzy  na 
owce,  na  sąsiedniej  pasące  się  połoninie,  i  gdy  owce  dojne,  na- 
płynie mleka,  gdy  zaś  jałowe,  krwią  jamka  się  napełni.  Jeden 
z  tutejszych  Hucułów*)  opowiadał  mi,  iż  będąc  raz  na  połoninie, 
widział  na  własne  oczy,  jak  pewien  czarownik  z  Jasienia  (Koros- 
mezo)  spostrzegłszy  owce  na  drugiej  połoninie,  wbił  nóż  w  smerekę, 
a  z  noża  mleko  ciec  miało  do  kapelusza.  Były  to  owce  dojne.  Póź- 
niej spostrzegł  inną  trzodę,  wbił  znowu  nóż  w  smerekę,  lecz  tym 
razem  krew  ciec  poczęła  —  gdyż  owce  te  były  jałowe.  Innym 
razem,  będąc  na  mszy  św.  w  Korosmezo,  widział  on,  jak  pewien 
za  życia  zaklęty  czarownik  wbił  nóż  w  ścianę  u  drzwi  wchodowych 
do  cerkwi,  i  gdy  po  nabożeństwie  wszyscy  ludzie  wychodzili,  wid'my 
nie  mogły  trafić  do  drzwi,  tylko  kręciły  się  po  cerkwi  ;  wyszły 
dopiero,  gdy  czarownik  nóż  wyjął. 


*)  Jura  Dziemiuk. 
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Premiwnyci  (przemównice)  są  to-  kobiety  lub  mężczyźni, 
którzy  zaklinają  czary,  zażegnują  choroby,  wróżą,  zamawiają  itp. 
Gdy  krowa  np.  daje  mleko  z  krwią,  zażegnują  w  ten  sposób,  iż 
wyprowadzają  ją  ze  stajni  w  miejsce  takie,  w  którem  niema  podłogi, 
a  gdzie  pierwszy  raz  stanie,  tam  pod  racicami  wykopują  jamki 
i  nakrywają  je  wybraną  darnią  tak,  iż  darń  trawą  do  jamki,  zie- 
mia zaś  na  wierzch  przychodzi.  Następnie  szukają  na  rzece  ,,piaw- 
nyku''  t.  j.  gałęzi  naniesionych  przez  wodę,  a  wziąwszy  z  9-u  ta- 
kich kup  po  9  prętów,  czerpią  naczyniem  9  razy  po  9  wodę,  wle- 
wając „na  widliw"  t.  j.  przez  rękę  do  konewki.  W  chacie  rozniecają 
żywy  ogień,  wrzucają  przyniesione  pręty,  tudzież  stary  sierp,  le- 
miesz i  starą  kosę.  Wrzuciwszy  do  dojnicy  igłę  i  krzemień,  wkła- 
dają rozpalone  narzędzie  rolnicze  i  na  to  dopiero  doją  krowę.  Udo- 
jone mleko  wylewają  w  sutycz*).  Pozostały  ogień  wygrzebują  do 
reszty  wraz  z  popiołem  z  pieca  do  nabranej  w  konewkę  wody,  myją 
nią  krowę  i  pić  jej  dają  takowej.  Następnie  doją  krowę  drugi  raz  na 
tern  samem  miejscu,  co  poprzednio,  a  tam,  gdzie  stała  dojnica,  wykopują 
jamkę,  wylewają  udojone  mleko  i  nakrywając  wywróconą  darnią,, 
odmawiają  odpowiednie  zaklęcia.  Za  zamawianie  takie  płacą  wróżbi- 
to wi  lub  przemównicy  od  2  do  10  zł. 

Przytoczę  tu  kilka  zaklęć,  które  mi  się  zebrać  udało. 


Prymowa  wid  beszygi**). 

„Z  wysokoi  hory  zijszła  czorna  chmara.  Z  za  toji  chmary  idut 
dewiat'  diwoczok  spiwajuczy,  hulajuezy,  czerwoneńkymy  jabłoczkamy 
ihrajuczy  sia,  zełene  wyno  popywajuczy.  Spustyły  sia  z  wyżnych 
nebesiw  na  seredni  z  serednych  na  nyżni,  z  nyżnych  na  seru  światu 
zemłeńku.  Striczieje  ich  preczysta  Diwa.  Bożaja  Maty.  A  kudy  wy 
idete  dewiat'  diwoczok  spiwajuczy,  hulajuezy?  Idemo  do  naszoho 
seła,  do  zołotoji  cerkwy,  swiczky  pałyty,  swiczky  hasyty,  pawu- 
tynu  obmitaty,  w  cerkwy  -zamitaty.  Idit  wy  dewiet'  diwoczok  do 
moho  irszczęnoho,  porożenoho  raba  bożoho  (imię  chorego)  Mykiety, 
wozmit  sobi  dewiet'  diwoczok  bołu,  żuru,  beszygu ;  czy  ona  je  ho- 
łuba,  czerwona,  biła,  zełena ;  czy  win  distaw  z  roboty,  czy  win 
distaw  z  najidku,  czy  win  distaw  z  napytku,  czy  z  żury,  czy 
z  bołu,  czy  z  studeny,  czy  z  wody.    Pryjszły  toty  dewiet  diwoczok^ 


*)  Miejsce  w  którem  trzy  płoty  się  schodzą. 

**)  Beszyga  =  wrzód  na  dziąsłach  podczas  bólu  zębów,  także  wrzód   na  ręce. 


—     49     — 

pyłamy  wyrizujut,  toporamy  witesujut,  sokieramy  wirubujut,  nożiemy 
wistruhujut,  wylmy  wykiedajut,  kosamy  wikoszujut,  hrablemy 
wihrebajut,  serpamy  wyżynajut,  cipamy  wibywajut,  ryskalemy  wy- 
kopujut,  sapamy  wisapajut,  nożyciemy  wystryhujut,  yhłamy  wy- 
szywajut,  wsiow  sarsamow  wybyrajut,  watramy  wypalujut,  horszkamy 
wiwariujut,  łyszkamy  wyjidajnt.  —  Ukrutysie,  uty  eh  omy  rysie, 
uspokijsie,  uhJahijsie,  ne  wieły,  ne  boły,  szczezaj,  propadaj,  irszcze- 
nomu,  poroźenomu  Mykieti  pokij  daj.  Chu,  tfu,  chn,  tfu,  chu,  tfu. 
Naj  Bich  daśt'  na  wik,  na  lik,  skaczy  zdorow. " 


II. 

Prymowa  wid  bilma. 

„Bilmo,  bilmo  !  ja  tebe  zakłynaju,  na  dewietu  horu  wykłykaju, 
z  dewietoi  hory  na  ośmirko,  z  ośmirko  na  semirko,  z  semirko  na 
szestirko,  z  szestirko  na  pietirko,  z  pietirko  na  czetwirko,  z  czet- 
wirko  na  tretirko,  z  tretirko  na  dwoje,  z  dwóch  na  odno,  z  odnoho 
na  nic.  Chu,  tfu,  chu,  tfu,  chu,  tfu.  Naj  Bih  daśt'  ua  wik,  na  lik, 
skaczy  zdorow." 

III. 

Prymowa  na  hostec  (gościec). 

„Iszow  czoło  wik  iz  za  hośtiowatoi  hory.  Histiowate  na  nim 
wołosie,  czoło,  oczy,  nis,  ucha,  huby,  zuby,  jazyk,  boroda,  ruky, 
noha,  kist,  soroczka.  Histiowatyj  uwes  pryjszow  czołowik  ses  do 
irszczenoho  porożenoho  raba  bożoho  Iwana  (imię  chorego).  Zakły- 
naju, zamowlaju,  widsyłaju  za  histiowatu  horu,  za  czerwone  morę, 
de  byky  nedorykajut,  psy  nedohawkujut,  kohuty  nedopiwajut, 
chłopci  perwaky  nedowiwkujut,  tam  tebe  widsyłaju,  zamowaju, 
zakłynaju.  Wybyraju  z  oczej,  z  pid  oczej,  nosa,  pid  nosa,  zubiw, 
pid  zubiw,  szyi,  z  pid  szyi,  hrudej,  z  pid  hrudej,  z  ruk,  pid  ruk, 
szkiry,  pid  szkiry,  kolin,  pid  kolin,  nih,  pid  nih,  palciw,  pid  pal- 
ciw,  nihtiw,  pid  nihtiw.  Ne  wjeły,  ne  boły,  ne  skipaj,  biłu  kist' 
ce  łupaj,  czerwonu  krów  ne  rozływaj,  uspokij  sie,  uhłahij  sie,  abyś 
ne  maw  mocy,  jak  zajęć  chwosta,  a  hłysta  oczyj.  Zezezaj,  propadaj, 
jak  dym  z  chatiw,  a  rosa  wid  sońcia.  Chu,  tfu,  chu,  tfu,  chu,  tfu. 
Naj  Bih  dast'  na  lik,  na  wik,  skaczit  zdorowi." 

Podczas  przemowy  wywija  nożem  wokoło  chorego. 
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IV. 

Prymowa  do  korow. 

Obsypuje  makiem  trzy  razy  krowę  wkoło  mówiąc:  „Jak  ne 
maje  mocy  pryłetity  kohut  czerwonyj  iz  za  czerwonoho  moria  ses 
mak  wizbyraty.  widziubaty,  tak  ne  majut  mocy  łychodiłnyci,  czie- 
rodiłnyci  wid  moich  korowok,  świetuszok  widobraty  mnohe  mołoko, 
toustu  smytanu,  źowte  masło." 

O  innych  przemowach  i  wróżbach  wspomniałem  przy  opisie 
zwyczajów  dorocznych  w  kalendarzyku.  Huculi  wierzą  silnie  w  sku- 
teczność zaklęć.  Jeden  z  mieszkańców  opowiadał  mi,  iż  pamięta 
doskonale  następujące  zdarzenie  w  domu  swego  ojca,  kiedy  był 
jeszcze  małym  chłopakiem. 

Ojciec  jego  miał  wiele  bydła,  które  dawało  wprawdzie  dosyć 
mleka,  lecz  śmietany  kropli  zebrać  nie  było  można.  Mieszkał  wów- 
czas w  Jabłonicy  pewien  Moskal,  starzec  115  letni,  który  po  wojnie 
francusko-rosyjskiej  tu  osiadł  i  znał  różne  przeciw  czarom  środki. 
Udał  się  więc  do  niego  ojciec  owego  Hucuła  i  przywiódł  do  siebie, 
prosząc,  by  mu  co  pomógł.  Ten  kazał  rozpalić  w  piecu,  przynieść 
w  dojnicę  wody,  a  biorąc  węgle  z  pieca,  wrzucał  do  dojnicy.  Wodą 
tą  kazał  przez  rzeszoto  bydło  pokropić,  z  resztą  zaś  pójść  matce 
na  rozdroże,  wykopać  pośrodku  kwadratową  jamkę,  wylać  w  nią 
wodę  z  dojnicy  i  jamkę  nakryć  wykrojoną  ziemią,  ale  tak,  by 
częścią  wierzchnią  na  dół  ją  położono,  a  wtedy  przyjdzie  do  niej  ta, 
która  jej  odebrała  śmietanę. 

W  rzeczy  samej  tak  się  stało.  Kiedy  matka  wylała  wodę 
i  nakryła  darnią,  przyszła  do  niej  jej  sąsiadka  i  zapytawszy,  co  to 
takiego  czyni,  prosiła,  by  dała  pokój.  Matka  jednak  odpowiedziała, 
że  co  to  jej  szkodzić  może,  że  robi  tak,  aby  jej  było  dobrze, 
a  która  się  do  czarów  poczuwa,  musi  za  to  odpokutować. 

Gdy  matka  wróciła,  zapytał  ją  Moskal,  czy  się  spodziewała, 
aby  jej  sąsiadka  odebrała  śmietanę,  i  czy  chce,  aby  jej  bydło  wy- 
ginęło, czy  aby  jej  oczy  wylazły,  (czy  aby  nic  masła  ne  mała, 
czy  aby  jeji  lizło  oczyma).  Matka  jednak  odrzekła,  że  chciałaby 
tylko  mieć  śmietanę.  Moskal  wziął  tedy  topkę  soli,  odmówił  nad 
nią  niezrozumiałe  jakieś  słowa  i  kazał  przez  trzy  lata  po  szczypcie 
dawać  do  soli  dla  bydła. 

Przez  trzy  lata  dawało  bydło  takie  mleko,  iż  śmietany  tak 
gęstej,  jak  masło,  więcej  było,  niż  mleka  samego.  Gdy  się  naczynie 
z  mlekiem  przechyliło,  oddzieliła  się  sama  śmietana  od  mleka. 

W  istnienie  szatanów  na  ziemi  też  wierzą  (zob.  kalendarzyk 
18/1  i  13/7).  W  fantazyi  ludu  zwykle  czart  z  zakopanymi  skarbami 
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w  jednej  występuje  roli.  Oto  co  wieść  gminna  niesie:  „Na  Ylkiwskim 
koło  Leśniowa  Wielkiego  stoi  chata  pusta.  Mieszkał  w  niej  dawniej, 
gospodarz  Hryć  Mychajłyszyn,  którego  dyabeł  stamtąd  wypędził 
Pozwolił  mu  zabrać  cały  swój  dobytek,  tylko  stare  żarna  pozosta- 
wić kazał,  na  których  mełł  w  niedziele  i  święta. 

Opodal  chaty  pod  bukiem,  co  ma  trzy  wierzchołki,  siedzi 
dyablica  na  dwu  miedzianych  kotłach  pieniędzy,  łańcuchem  ze  sobą 
związanych.  Pasł  tam  dawno  bydło  pasterz  Jakiw  Łysyj,  który 
przez  lat  kilka  próbował  przemieszkiwać  w  tej  chacie.  Co  nocy  przy- 
chodziły dyabły,  wyrzucały  mu  ogień  z  pieca,  przewracały  stół, 
świstały,  krzyczały,  wypuszczały  bydło  z  koszary  i  goniły  po  la- 
sach, a  stara  dyablica  przychodziła  nocą,  do  niego,  obiecując,  że  mu 
da  dwa  kotły  pieniędzy,  gdy  z  nią  ślub  weźmie.  Chłopiec  nie  chciał 
i  uciekł  w  końcu  stamtąd. 

Dusza  —  zdaniem  ludu  wiejskiego  —  błądzi  przez  lat  7  tam, 
gdzie  człowiek  żył  i  grzeszył.  Po  siedmiu  latach  dopiero  sądzi  ją 
Bóg,  czy  ma  pójść  do  nieba,  czy  też  do  piekła. 

O  ciałach  niebieskich  słabe  mają  pojęcie  —  wiedzą  bowiem 
tylko,  że  Bóg  to  wszystko  stworzył,  a  o  stworzeniu  świata  tak 
opowiadają : 

Bóg  z  szatanem  wznieśli  się  byli  raz  z  morza  w  niebiosa. 
Wtedy  Pan  Bóg  napowrót  posłał  dyabła  w  morze,  by  biorąc  na 
Jego  imię,  przyniósł  garść  namułu. 

Dyabeł  jednak,  mówiąc  „na  imię  moje",  niczego  nie  dostał, 
i  z  próżnemi  rękoma  powrócił.  Posłał  go  Pan  Bóg  powtórnie  do 
morza,  mówiąc,  bierz  na  imię  moje,  nie  na  swoje,  a  wtedy  przy- 
niesiesz. Ale  dyabeł  znowu,  jak  poprzednio,  chciał  wziąć  na  swe 
imię  i  znowu  z  niczem  powrócił.  Dopiero  za  trzecim  razem,  przyszedł- 
szy na  dno  morza,  rzekł  „ta  naj  budę  na  Jeho  imię",  a  wziąwszy 
odrobinę  namułu,  wrócił  w  niebiosa.  Wtedy  Pan  Bóg  plunął  w  garść, 
i  ulepiwszy  placek  z  tego  namułu,  położył  się  na  nim  i  zasnął. 
Dyabeł  jednak  chciał  Go  z  placka  w  morze  strącić  i  taczał  plackiem 
w  różne  strony.  Placek  się  rozszerzał,  aż  wreszcie  powstała  ziemia. 
Z  przesądów  opisałem  część  w  kalendarzyku  pod  dniem,  któ- 
rego dotyczą,  a  tu  wymienię  ich  parę.  Nie  ma  ich  wprawdzie  wiele. 
Kiedy  rybacy  zazdroszczą  sobie  połowu  ryb,  biorą  przejechaną 
na  drodze  żabę,  suszą,  trą  następnie  na  proszek  i  posypują  nim 
sieć  lub  wędkę  tego,  który  ma  większe  szczęście;  odtąd  ów  nie 
więcej  nie  złowi. 

Myśliwi  twierdzą,  że  gdyby  ktoś  mierząc  długość  strzelby  pię- 
dzią, w  ostatniej  piędzi,  zamiast  palca    wielkiego    i  średniego,  użył 
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wielkiego  i  małego,  albo  gdyby  kto  na  muszce  u  strzelby  zabił 
wesz,  z  strzelby  takiej  trafić  już  nie  można.  Ktoby  na  „Czestnoho 
Chresta"  zastrzelił  żmiję  a  z  strzelby  tej  jeden  śrót  dostał  się  zwie- 
rzynie, zwierzyna  paść  musi. 

Równą  siłę  ma  strzelba,  w  której  łożu  zadłubano  żądło  żmii, 
żywcem  złapanej,  a  po  wyjęciu  żądła  na  wolność  puszczonej. 

Jeżeli  jeleń  ryczy  na  „Hławosikę",  to  wiosna  przypadnie  o  po- 
rze właściwej,  gdy  wcześniej  lub  później,  to  wiosna  wcześniejszą 
lub  późniejszą  będzie. 

Grdy  rzeka  lub  strumyk  wezbrany  utworzy  odnogę  o  głębo- 
kim korycie  i  brzegach  przepaścistych,  mówią,  że  były  tam,  przez 
opryszków  dawnymi  czasy  zakopane  pieniądze  ;  „a  jak  my  cisarewy^ 
tak  woda  moriu  opłaczuje  sia",    zabiera  pieniądze  i  unosi  w  morze. 

Twierdzą,  iż  pieniądze  płoną.  Jeżeli  płoną  od  północy 
do  rana,  wtedy  są  czyste  i  można  je  kopać,  jeżeli  zaś  od  wieczora 
do  północy,  to  zły  duch  siedzi  na  nich,  a  gdyby  kto  chciał  je  od- 
kopać, zginąć  musi. 

Przy  zakładaniu  podwalin  pod  nowy  budynek  wycinają  na 
czterech  rogach  w  podwalinach  krzyże,  rozrębują  szóstkę  na  cztery 
części,  wkładając  każdą  w  krzyż  wycięty,  a  włożywszy  też  trochę 
wełny,  pszenicy  i  nalawszy  święconej  wody,  nakrywają  trzaskami 
wyjętemi  poprzednio  z  wyciętego  krzyża.  Czynią  to  na  to,  ażeby 
zły  duch  nie  miał  przystępu.  Przy  wyrębywaniu  krzyża,  cieśla  za- 
cinając pierwszy  raz  siekierą,  może  coś  zakląć.  Jeżeli  pomyśli  w  tej 
chwili  o  czemś,  to  to  nigdy  nie  będzie  się  chowało.  Tak  n.  p.  gdy 
pomyśli  kota,  będą  ginęły  koty,  gdy  kurę,  wyginą  kury,  —  kiedy 
pomyśli  człowieka,  wymierać  będą  tam  ludzie. 

Komu  w  drodze  przejdzie  baba  z  próżnemi  konewkami,  temu 
interes  się  nie  powiedzie. 

Gdy  kto  umiera,  a  żałują  go,  ten  prędko  nie  skona,  lecz  mę- 
czyć się  będzie. 

Tak  samo  kiedy  rżną  kurę  (drób),  a  kto  żałuje,  to  po  za- 
rżnięciu kura  żyć  jeszcze  będzie. 

Gdy  kosiarze  koszą,  a  kosa  poczarnieje  od  soków  trawy  (kosa 
sie  zachmaryt),  mówią,  że  będzie  słota  ;  kiedy  kosa  się  błyszczy, 
będzie  pogoda. 

Gdy  dym  się  ściele  po  ziemi,  wróżą  słotę,  a  gdy  mgła  opada 
na  dół,  pogodę. 

Kiedy  w  zarżniętym  wieprzu  śledziona  grubszą  jest  na  przedzie 
t.  j.  od  głowy,  zima  ostrzejszą  będzie  z  początku,  gdy  grubszą  jest 
w  tyle,  to  przy  końcu  zima  będzie  ostrą. 
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W  miejscu,  w  którem  były  grządki  i  bruzdy  jeszcze  są  widoczne, 
Jub  którędy  prowadziła  dawniej  droga,  Hucuł  chaty  nie  postawi. 
Jest  to  bowiem  miejsce  nie  czyste. 

Jeżeli  drzewo  ma  wilka  (narośl),  nie  użyje  go  Hucuł  do  bu- 
dowli, gdyż  potem  w  chacie  coś  ciągle  trzaska.  Gdyby  zaś  takiego 
drzewa  użyto  przypadkiem  na  ścianę,  wywierca  w  tej  narośli  świd- 
rem dziurę,  lub  zabija  gwoźdź,  który  znajdzie  w  zgubionej  pod- 
kowie końskiej. 

Rozpięć  w  ogniu  znalezioną  przypadkiem  podkowę  końską 
i  wypiec  nią  znak  psu  na  czole,  to  pies  taki  nigdy  się  nie  wścieknie. 

Spotkanie  się  z  księdzem  w  drodze,  przynosi  nieszczęście; 
dobrze  jest  rzucić  za  nim  kamieniem,  śniegiem,  lub  ziemią  trzy  razy. 

Przy  sprzedaży  bydła  sprzedający,  wziąwszy  zapłatę,  wyjmuje 
ze  swych  pieniędzy  parę  centów  i  położywszy  na  rękaw,  rzuca  na 
ziemię.  Gdy  pieniądz  padnie  orłem  do  góry,  to  szczęśliwa  jest  ręka 
sprzedającego,  gdy  odwrotną  stroną,  to  nieszczęśliwa.  Pieniądze  te 
bierze  potem  kupujący  i  daje  „na  Boże  do  cerkwy". 

Nietoperz  jest  towarzyszem  dyabła.  Gdyby  na  „Jura"  na  płót- 
nie surowem  (niebielonem)  uciął  kto  nietoperzowi  srebrnym  pier- 
ścieniem głowę  i  zawinąwszy  ją  w  to  płótno,  położył  pod  próg,  to  bę- 
dzie miał  dobre  interesa  ;  gdyby  zaś  położył  do  skrzyni,  w  której  leżą 
pieniądze,  to  przybywać  będzie  pieniędzy  nie  wiedzieć  skąd.  Nietoperz 
powstaje  z  myszy,  która  na  Wielkanoc  zje  coś  święconego. 

Złapawszy  nietoperza,  kupić  nowy  garnek,  nie  taigując  się 
o  niego,  a  wywierciwszy  w  nim  9  dziurek,  osadzić  nietoperza  i  za- 
wiązać surowem  płótnem ;  rozebrawszy  się  następnie  do  naga,  zanieść 
za  dziesiąty  płot  i  włożyć  w  mrówcze  gniazdo  za  miedzą,  a  potem 
uciekać  prędko,  by  nie  posłyszeć  pisku  nietoperza,  gdyż  możnaby 
ogłuchnąć.  Po  9  dobach  przyniósłszy  chleb  i  sól,  włożyć  je  w  mrów- 
cze gniazdo,  dziękując  im  za  robotę  (to  ma  znaczyć :  za  ogryzienie 
kości)  i  wyjąć  garnek,  w  którym  pomiędzy  kostkami  znajdą  się 
grabie  i  widełka  kościane.  Gdyby  kto,  chcąc  sprzedać  bydlę,  dot- 
knął się  go  temi  grabelkami,  a  mówiąc:  idź  za  taką  a  taką  cenę, 
widełkami  następnie  odepchnął,  musi  za  nie  kwotę,  jaką  wypowie- 
dział, otrzymać. 

Tak  samo  można  zdobyć  sobie  kochankę,  temi  grabiami  jej 
dotykając. 

Gdy  wiatr  kogo  podwieje,  uleczy  się,  gdy  pochwyci  liście 
lub  trawę,  które  wiatr  wirowy  wznosi  w  górę,  i  tem  się 
podkurza. 

e 
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VTI. 
Legendy,  podania,  klechdy  i  baśnie. 


Kiedy  Bóg  z  św.  Piotrem  chodzili  po  ziemi,  przyszli  do  pewnej 
baby,  która  chleb  piekła.  Widząc  to  św.  Piotr,  prosił,  by  im  przy- 
najmniej dała  wyszkrobek.  Baba  tem  rozgniewana,  włożyła  chleb  do 
pieca,  a  uderzywszy  św.  Piotra  łopatą  w  czoło,  za  drzwi  wytrąciła. 

Szli  dalej...  W  drodze  św.  Piotr  rzecze  :  Boże  popatrz  no  mi 
się  na  czoło.  Bóg  patrzy  i  widzi  ranę  na  czole,  a  w  niej  robaki. 
Wyjął  tedy  nóż  z  kieszeni,  powybierał  je  i  dał  św.  Piotrowi,  bj'' 
włożył  je  w  dziupło.  Piotr  uczynił,  jak  Bóg  rozkazał  i  poszli  dalej... 

Po  roku  wracali  napowrót  tą  samą  drogą.  W  miejscu,  gdzie 
to  się  działo,  zatrzymał  się  Pan  Bóg  mówiąc :  Piotrze  popatrz  no 
w  to  dziupło,  co  się  tam  znajduje,  a  św.  Piotr  do  wnętrza  zajrzaw- 
szy, widzi,  że  pszczoły  narobiły  tyle  wosku  i  miodu  o  woni  tak 
miłej,  że  aż  się  odchodzić  nie  chce  od  dziupła.  Wtedy  Bóg  rzekł  : 
,wydysz  Petre,  tak  sie  mało  sta  ty;  pochodyt  pczoła  z  Bożoho  czoła". 

2. 

Chodził  raz  Pan  Bóg  z  św.  Piotrem  po  żebrach.  Wstąpili  też 
do  pewnej  wdowy,  prosząc,  by  chleba  im  dała,  ale  biedaczka  mając 
dzieci  kilkoro,  sama  prawie  ginęła  już  z  głodu.  Bóg  tedy  mówi  : 
rozłóż  ogień  i  upiecz  nam  jedno  swe  dziecię.  Wdowa  posłuszna 
nakładła  ogień,  rzuciła  dziecię  i  piec  zatkała.  Po  chwili  rzecze  Bóg 
znowu :  spójrz  do  pieca,  gdyż  dziecię  już  się  zapewne  upiekło. 

Biedna  matka  otworzywszy  piec,  widzi,  jak  dziecię  jej  siedzi 
uśmiechnięte,  przeróżnem  pieczywem  i  pieuiądzmi  się  bawiąc.  Wy- 
jęła je  tedy  z  pieca,  nakarmiła  „Bożych  starców"  pieczywem, 
a  spojrzawszy  na  dziecię,  z  zdziwieniem  znajduje  je  piękniejszera, 
jak  było  przedtem. 

3. 

Raz  idąc  Pan  Bóg  z  św.  Piotrem,  spostrzegli  pod  gruszą, 
w  cieniu    leżącego    parobka.    Prosi  go  tedy    Pan  Bóg,  by  ich  skie- 


—  55   - 

rował  na  drogę,  a  ten  nogę  do  góry  podniósłszy,  rzecze  :  a  o !  tędy 
droga. 

Poszli  dalej...  Na  polu  widzą,  że  dziewczę  jakieś  źnie  zboże, 
zbliżają  się  więc  i  proszą,  by  im  drogę  wskazała.  Rzuciła  sierp 
dziewka  i  aż  do  wsi  ich  przywiodła.  ;;,^j 

Wtedy  rzekł  Piotr :  Boże !  daj  temu  dziewczęciu  za  jej  dobróc 
męia  dobrego,  a  Pan  Bóg  na  to :  ten  będzie  jej  mężem,  którego 
pcd  gruszką  widzieliśmy  śpiącego. 

—  Szkoda  jej  dawać  za  tego  leniucha,  nierobę.  --; 

—  Nie  Piotrze  —  odpowiada  Pan  Bóg  —  nie  szkoday  Bo  on 
zginąłby  z  głodu,  a  ona  pracowita,  będzie  go  karmić  i  utrzy- 
mywać. 

4. 

Podanie  ludowe  niesie,  że  przed  laty  stu,  a  może  i  więcej 
pasł  pewien  chłopiec  owce  na  połoninie.  Las  dziewiczy  połoninę 
okalający  mieścił  w  sobie  wiele  skał,  pod  któremi  przebywał  diabeł. 
Podczas  burzy  i  grzmotów  wybiegał  diabeł  na  połoninę  i  drwił 
z  błyskawic,  a  gdy  kula  grzmotu  dosięgnąć  go  miała,  zmykał 
i  krył  się  znowu  pod  skałą.  O  pasterzu,  który  przypatrywał  się 
zdała  igraszkom  jego  z  grzmotami,  diabeł  wcale  nie  wiedział. 

By  być  bezpiecznym  od  zwierza  drapieżnego,  uzbrojony  był 
chłopak  w  strzelbę.  Raz,  gdy  biły  grzmoty  i  diabeł  wybiegł  z  pod 
skał,  by  się  znowu  im  przedrzeźniać,  chłopak  zastanawiając  się 
nad  tern,  jak  może  diabeł  drwić  z  Boga,  chwycił  strzelbę,  wymie- 
rzył i  diabła  trupem  położył. 

Wtedy  to  zstąpił  z  nieba  anioł  i  zagadnął  go,  jakiej  by  chciał 
za  czyn  spełniony  nagrody  od  Boga.  —  Być  tak  silny ra  i  mądrym, 
aby  nikt  w  świecie  mnie  nie  pokonał  —  odrzekł  na  to  chłopiec. 

Anioł  wzniósł  się  w  niebiosa  i  opowiedział  Bogu  żądanie 
chłopca.  Wtedy  Pan  Bóg  oznajmić  mu  kazał,  że  wyrosną  trzy  złote 
włosy  na  jego  głowie  i  tak  długo  będzie  mądrym  i  silnym,  dopóki 
—  zwierzywszy  się  przed  kim  —  nie  straci  tych  włosów,  nadając 
mu  zarazem  imię  „Dobosz". 

Gdy  te  trzy  złote  włosy  zabłysły  na  głowie  pasterza,  wiedział 
już  o  swej  przyszłości,  a  między  tem,  że  tylko  zginąć  mógłby, 
gdyby  mu  ulano  kulę  srebrną,  odprawiono  nad  nią  w  cerkwi,  „na 
prystoli  12  służbiw  soborowych"  i  po  zerwaniu  złotych  włosów  tą 
kulą  do  niego  strzelono.  Wszystkie  inne  kule,  któremi  strzelano, 
nie  dochodziły  go,  bo  chwytał  je  ręką  w  powietrzu. 
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Wojując  Dobosz  po  świecie,  przyszedł  w  te  strony  i  znalazł 
sobie  „lubaskę",  żonę  "Wasyla  Dzwinki  w  Kosmaczu,  a  kochał  ją 
tak  silnie,  iż  przyznał  się  raz  przed  nią,  jaką  śmiercią  zginąć 
tylko  mógłby. 

Razu  pewnego  gdy  podpity  przyszedł  do  niej,  legł  na  tapczan 
i  zasnął  snem  twardym.  Wtedy  to  kochanka  zerwała  mu  złote 
włosy  z  głowy,  przez  co  Dobosz  po  obudzeniu  się  stracił  swą  mądrość 
i  nie  spostrzegł  nawet,  że  włosów  mu  brakuje. 

Kochanka  Dobosza  opowiedziała  swemu  mężowi,  jakiego  użyć 
sposobu,  by  pozbyć  się  zbójcy,  a  mąż  jej  dał  ulać  kulę  srebrną 
i  odprawić  nad  nią  12  mszy  świętych. 

Z  Kosmacza  wybrał  się  Dobosz  z  24  swymi  towarzyszami  na 
Chyżki.  W  Chyżkach  był  wówczas  pewien  gospodarz,  imieniem 
Fura,  tak  majętny,  iż  nie  wiedział  nawet,  ile  ma  koni  w  swem 
stadzie.  Połonina  „Kostrycza",  leżąca  pod  Czarnohorą,  była  jego 
własnością  i  na  nią  właśnie  wybrał  się  teraz,  by  zabrać  bryndzę 
i  mleko  do  domu. 

Pod  nieobecność  Fury,  wstąpił  Dobosz  do  jego  domu,  a  nie 
zastawszy  go,  wyruszył  dalej  ze  swoją  zgrają. 

Grdy  Fura  powrócił  z  Kostryczy,  oznajmiono  mu,  że  był  tu 
Dobosz,  lecz  tenże  odrzekł  z  zupełnym  spokojem  i  obojętnością,  że 
go  się  wcale  nie  obawia.  Był  przecież  zamożnym  i  służbę 
miał  liczną. 

Dobosz  dowiedziawszy  się  o  tem,  przychodzi  znowu  do  Chyżek, 
nie  zastaje  jednak  Fury,  bo  tenże  z  50-ciu  końmi  wybrał  się  po- 
nownie na  swą  połoninę  celem  przywozu  bryndzy  i  mleka. 

Tego  opryszkowi  było  już  za  wiele.  Pędzi  pod  Czarnohorę, 
lecz  i  tu  dowiaduje  się  od  pasterzy,  że  przed  godziną  Fura  z  ba- 
gażem połoninę  opuścił  i  będzie  teraz  zapewne  na  drugiej  połoninie, 
^Ardżełuża"  zwanej. 

Rusza  więc  Dobosz  z  towarzyszami  na  Ardżełużę,  a  tu  po- 
informowany, że  Fura  być  może  w  tym  czasie  w  Worochcie, 
dalej  go  ściga ;  w  Tatarowie  jednak  zmienia  kierunek  marsza  i  gdy 
Fura  doliną  Prutu  przez  Mikuliczyn  zdąża  ku  Chyżkom,  Dobosz 
przez  połoninę  Leśniów  zachodzi  go  od  strony  przeciwnej. 

Po  drodze  wstąpił  Dobosz  do  swojej  wróżki  w  Jamnej,  której 
przed  każdą  wyprawą  zwykł  był  się  radzić,  a  wyjąwszy  z  za  pasa 
garść  dukatów,  rzucił  na  stół  prosząc,  by  mu  wyłożyła  karty. 
Wieszczka  rzuciwszy  karty,  przestrzega  bandytę,  ażeby  powstrzymał 
się  w  swych  zapędach,  gdyż  tą  rażą  śmierć  niechybna  go  czeka. 
Zirytowany    tą  wróżbą    Dobosz,    podąża    wraz  z  towarzyszami   ku 
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Chyżkom  do  Fury.  Fura,  wróciwszy  z  Kostrzycy,  spoczywał  — 
paląc  fajkę,  na  kocach  w  ganku  swego  domu  i  w  tej  też  pozycyi 
zastał  go  Dobosz. 

—  Dzień  dobry  panie  Fura !  —  dzień  dobry  panie  Dobosz !  — 
brzmiały  pozdrowienia  obu  przeciwników.  —  Czego  jeste.4  tak  pew- 
nym Furo,  że  się  odgrażasz,  jakobyś  ranie  się  nie  bał ;  czy  siły 
sv7ej,  czy  też  majątku?,  przyszedłem  cię  właśnie  o  mylnych  twych 
zapatrywaniach  przekonać  —  rzekł  Dobosz. 

—  Wiem,  iż  z  siłą  twoją  mierzyć  się  nie  mogę,  ale  mam  tyle 
majątku,  abym    mógł    się    wykupić  u  ciebie  —  odpowiedział  Fura. 

—  Nie  żądam  twego  majątku,  gdyż  stokroć  bogatszy  jestem 
od  ciebie;  przyszedłem  tylko  pomścić  się  za  cześć  moją,  którą  nie- 
rozwaźnemi  swemi  słowy  obraziłeś  —  a  chwyciwszy  toporek,  ugo- 
dził go  Dobosz  płazem  po  czole. 

Zachwiał  się  Fura  i  oz  wał  w  te  słowa:  Dotąd  było  tylko 
twe  panowanie,  —  a  Dobosz  słowa  wróżki  przypomniawszy  sobie 
w  tej  chwili,  rzekł  do  swego  zastępcy :  zróbcie  z  nim  sami  po- 
rządek —  i  poszedł  do  pewnej  wdowy,  do  której  często  —  będąc 
w  Chyżkach  —  zagaszczać  zwykł  na  śniadanie. 

Zastępca  Dobosza,  mszcząc  się  za  cześć  swego  wodza,  toporem 
ściął  głowę  Furze,  a  swym  podwładnym  z  czterech  stron  obejście 
podpalić  rozkazał. 

W  domu  tym  tyle  było  bryndzy,  mleka  i  masła,  że  topiąc 
się  w  ogniu,  tłuszcz  płynął  strumieniem,  którego  nikt  przebraąćby 
nie  zdołał. 

Zastępca  herszta  podążył  do  wdowy,  by  donieść  wodzowi 
o  spełnieniu  jego  rozkazu.  Dobosz,  zobaczywszy  ręce  zbójcy,  krwią 
zbroczone,  rzekł:  zepsułeś  mi  śniadanie,  —  a  żałując  za  swój  czyn 
dodał:  —  szkoda  było  wykonywać  mego  rozkazu.  Rzucił  łyżką 
o  ziemię  i  poszedł  na  Kosmacz  do  swej  „lubaski".  —  Ta  jednak 
zamknęła  drzwi  przed  nim,  a  mąż  jej  srebrną  kulą  położył  kres 
życiu  i  dalszym  czynom  zbrodniczym  tego  potwora. 

5. 

U  stóp  wspaniałej  Czarnohory,  słynnej  w  tylu  legendach 
i  baśniach,  kędy  Prut  i  Czeremosz  wijąc  się,  piękną  Hucułów  dzielą 
krainę,  u  ujścia  jednego  z  szumnych  tych  górskich  strumyków  do 
Prutu,  gdzie  rozsiane  chatki  malowniczą  wioskę  tworzyły,  żyło  dwu 
sąsiadów,  których  Bóg  skąpo  potomstwem  obdarzył. 
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Jeden  z  nich  Petro  miał  syna  Iwana,  drugi  Audrij  córkę  je- 
dynaczkę Marusię.  Ciesząc  się  niemi  rodzice,  zawczasu  kreślili  plany, 
że  gdy  Bóg  im  pozwoli  dzieci  swe  wychować,  muszą  się  one 
pobrać  ze  sobą. 

Ale  i  w  dzieciach  z  wiekiem  rosła  wzajemna  miło.-^e  ku  sobie, 
—  tak,  że  się  jedno  bez  drugiego  obejść  nie  mogło.  Latem  bawiły 
się  razem,  latały  jak  motyle  po  łące.  pluskały  jak  rybki  po  wodzie, 
zimą  tuliły  się  w  chatce  przed  mrozem^  a  jakoś  i  cieplej  razem 
im  było. 

Tak  błogo  i  mile  lata  im  mijały,  a  gdy  podrosły,  nawet  bydło 
w  łęgacti  pasały  razem,  Marusia  wstawała  raniutko,  wypiła  mleka 
i  wziąwszy  kawałeczek  chleba  ze  sobą.  wypędzała  krowy  na  łąkę, 
a  kiedy  Iwan  z  bydłem  swem  nadchodził,  darzyła  go  zawsze  jakąś 
niespodzianką.  Raz  pięknych  kosyczek^)  mu  uzbierała,  by  swą  kry- 
sanię^j  przystroił,  to  znowu  poziomek  koropkę^j,  drugi  raz  w  krzaki 
skoczyła,  by  bodaj  kilka  czernic  lub  malin  urwać  dla  swego 
kniazia*). 

Było  to  w  piękny,  pogodny  poranek,  kiedy  ^tlarusia  wcześniej 
wstawszy  jak  zwykle,  wygnała  swe  krowy,  uzbierała  poziomek, 
a  niemogąc  się  swego  Iwanka  doczekać,  położyła  się  na  trawie  i  roz- 
kosznie zasnęła. 

Słońce  już  było  wysoko,  gdy  nadszedł  Iwan.  a  ujrzawszy  Ma- 
rusię śpiącą  na  łące,  podbiegł,  by  jej  „dzień  dobry"  powiedzieć. 
Na  palcach,  cichutko  zbliżył  się  do  niej,  chciał  bowiem  w  uściskach 
marzenia  swt^j  luby  w  rzeczywistość  zmienić.  Lecz  jakież  było  jego 
zdumienie  i  przestrach  zarazem,  gdy  w  ustach  bogdanki  ujrzał 
żmiję,  której  zaledwie  ogon  na  zewnątrz  wystawał.  Wyciągnąć  ją 
było  nie  sposób.  Wtem  spostrzegł  leżącą  na  ziemi  koropkę  z  po- 
ziomkami, a  podniósłszy,  zbliżył  ją  do  ust  ]\Iarusi.  Żmija  zwietrzyw- 
szy woń  jagód,  obróciła  się  w  ustach  i  wystawiła  głowę.  Iwan 
koropkę  oddalił  nieco,  a  żmija  ku  poziomkom  zbliżać  się  poczęła. 
Gdy  do  połowy  z  ust  się  wysunęła,  chwycił  ją  chłopak  za  głowę 
i  z  całą  siłą  wyrzucił  w  powietrze.  Ale  jad  gada,  zaszczepiony 
w  ustach  biednego  dziewczęcia,  skutkować  już  począł 

ilarusia  obudzona,  bez  zmysłów  prawie  wołać  poczęła :  Tyś 
mnie    przestraszył,    tyś  mnie  przestraszył,  —    a  blednąc,  runęła  na 


1)  kwiatków, 

^)  kapelusz, 

3)  torebka  z  kory  świerkowej 

*)  narzeczony. 
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ziemię.     Pochwycił    ją    Iwan    na    ręce    i    nieść   jął  do    domu,  lecz 
w  strasznych  mękach  skonała  mu  w  drodze 

Bolesną  była  śmierć  bogdanki  dla  nieszczęsnego  Iwana.  Wy- 
chodził odtąd  codziennie  na  łąkę,  rzucał  się  na  trawę,  a  bijąc  głową 
o  pnie  i  kamienie,  prosił  Boga,  by  zabrał  go  także.  Raz  tęskniąc 
tak,  usnął  na  trawie  z  myślą,  ze  może  —  podobnie  jak  Marusię  — 
żmija  go  ukąsi  i  skutkiem  jadu  umrzeć  będzie  musiał.  Innem  jed- 
nakże było  jego  przeznaczenie.  Budzi  się  ze  snu  i  widzi  przed  sobą 
stojącą  kobietę,  piękną  jak  żadna  może  na  świecie,  a  ta  mu  mówi, 
że  jej  kochankiem  odtąd  być  musi. 

Była  to  nimfa,  —  bogini  leśna. 

Co  nocy  przychodziła  do  niego,  wzbroniła  mu  jednak  mówić 
komu  o  ich  miłości. 

Zapomniał  rychło  Iwan  o  swej  Marusi,  lecz  znacznie  odtąd 
zmieniać  się  począł.  Piękna,  rumiana  twarz  jego  przybrała  cerę 
żółtą,  oczy  zapadły  i  wyraz  smętny,  obłąkany  prawie  przybrały. 
Spostrzegł  to  jeden  z  jego  rówieśników  i  zapytał  Iwanka,  coby  mu 
dolegało,  lecz  ten  przyczynę  swej  choroby,  li  tylko  tęsknocie  przy- 
pisywał za  Marusią.  Nie  wierzył  jednak  mu  kamrat,  i  gdy  nale- 
gania jego  o  wyznanie  prawdy  nie  pomagały,  oświadczył,  że  po- 
wodem jego  boleści  niezawodnie  być  musi  stosunek  miłosny  z  leśna, 
atoli  zna  sposób,  którym  zdołałby  go  jeszcze  ocalić.  Podmówił  tedy 
Iwana,  ażeby  pas,  którym  ksiądz  do  mszy  się  przepasywa,  kładąc 
się,  miał  przy  sobie  i  gdy  leśna  ku  niemu  się  zbliży,  uchwycił  tym 
pasem,  a  on  mu  przy  tem  pomocnym  będzie. 

Stało  się,  jak  umówiono.  —  Iwan  zabrawszy  pas  z  cerkwi, 
legł  na  spoczynek,  kamrat  zaś  jego  skrył  się  za  łóżkiem.  Gdy 
około  północy  przybyła  nimfa  i  ku  łożu  zbliżać  się  poczęła.  Iwan 
pochwycił  ją  pasem,  a  kamrat  wyskoczywszy  z  kryjówki,  związać 
mu  ją  dopomógł. 

Kiedy  ujętą  do  cerkwi  prowadzić  miano,  zerwały  się  wichry, 
a  w  wyciu  ich  płacze  i  prośby  boginek  o  uwolnienie  ofiary  słyszeć 
się  dawały.  Nie  zważał  na  to  przyjaciel  Iwana,  lecz  zawiódł  leśną 
do  cerkwi,  a  porozumiawszy  się  z  księdzem,  kazał  ją  ochrzcić 
i  następnie  ślubem  małżeńskim  z  Iwanem  połączyć. 

Ucichły  lamenty  i  burze,  a  Iwan  szczęśliw  powrócił  z  mał- 
żonką do  domu. 

Powiodło  ci  się  odnieść  zwycięstwo  nademną  —  rzekła  leśna, 
wracając  z  cerkwi,  —  życie  twe  pełnem  rozkoszy  będzie  i  szczęścia, 
czego  twa  dusza  zapragnie,  mieć  będziesz,  nie  poważ  się  jednak 
nigdy  pytać  mnie,  kim  byłam. 
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Błogo  mijaiy  im  lata,  o  czem  tylko  pomyślał  Iwan,  znachodził 
nazajutrz  w  swej  chacie.  I  bydła  miał  dosyć,  i  pieniędzy  mnogo, 
chociaż  przy  pracy  nigdy  go  nie  widziano.  Pobłogosławił  też  Pan 
Bóg  małżeństwu  temu  i  obdarzył  je  synem,  piękniejszym  jeszcze  jak 
matka. 

Nieraz  zbierała  Iwana  chęć  dowiedzenia  się  o  pochodzeniu  swej 
żony,  lecz  ta,  znając  myśli  jego,  przestrogami  swemi  wiszące  nad 
głową  Iwanka  niebezpieczeństwo  odeprzeć  umiała. 

W  czwartym  roku  pożycia.  Iwan  coraz  to  bardziej  ciekawoś- 
cią niepokojony,  zagadnął  małżonkę  temi  słowy:  „proszę  cię,  powiedz 
mi..."  Nie  dała  dokończyć  mu  żona  pytania,  a  chwytając  dziecię  za 
ręce,  z  wybuchem  gniewu  i  żalu  odrzekła,  że  gdy  raz  jeszcze  zapy- 
tać ją  się  poważy,  wraz  z  dziecięciem  straci  ją  na  zawsze,  a  sprzy- 
jające mu  dotąd  szczęście  klęskom  i  nędzy  miejsca  ustąpi.  Nie  zwa 
żał  na  to  Iwan,  lecz  powtórnie  o  pochodzenie    swą    żonę    zagadnął. 

Teraz  dopiero  ziściły  się  jej  słowa.  Nimfa  wzniósłszy  się 
w  górę,  z  szumem  wiatru  i  łomotem  z  oczu  mu  zniknęła. 

Nie  wiodło  się  odtąd  biednemu  Iwanowi.  Bydło  mu  wyginęło, 
plony  wybiły  grady,  piorun  dom  i  dobytek  cały  mu  spalił. 

I  znowu  biednym  został,  biedniejszym  jeszcze  jak  przedtem. 


Żyła  w  pewnej  wsi  wdowa  biedna,  która  miała  nadzwyczajnej 
urody  córkę  jedynaczkę.  Przychodził  do  niej  z  tej  samej  wsi  chłopak 
młody,  przystojny,  bogaty,  podobała  mu  się  dziewczyna  i  w  krotce 
się  w  niej  zakochał.  Nie  było  odtąd  dnia,  w  którymby  nie  odwiedzał 
swej  lubej,  i  czy  to  rano,  czy  wieczór,  czy  gdzie  na  drodze,  czy  też 
w  domu  widzieć  się  musieli. 

Było  to  w  grudniu,  w  wigilię  Wowedenia,  kiedy  spotkawszy 
się  z  południa  na  drodze,  po  raz  pierwszy  prosiło  dziewczę  swego 
kochanka,  by  wieczora  tego  do  niej  nie  przychodził.  Bidą*  u  nas 
goście  —  mówiła  bogdanka  —  a  jakoś  ładniej  by  było,  gdyby  nikt 
o  naszej  miłości  nie  mówił. 

Zgodził  się  „kniaź"  na  to,  lecz  zdjęty  ciekawością,  postanowił 
podpatrzeć,  jacy  to  goście  ucztować  będą  u  jego  „kniahyni". 

U  wrót  przed  domem  rosła  wierzba  stara,  spróchniała,  w  której 
dziuple  bezpiecznie  skryć  się  było  moina.  Użył  jej  chłopak  do 
swego  celu  i  ukrywszy  się  w  niej,  wyczekiwał  spodziewanych  gości. 
Mijała  godzina  za  godziną  i  dłuższe  wyczekiwanie  nudzić  go  już 
poczęło,  gdy  w  tem  spostrzega,  wprost  ku  drzwiom  zdążający  hufiec 
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pięknych  dziewic.  "Wyszła  przed  dom  jego  „lubaska"  i  przywitawszy 
dziewczęta,  do  chaty  zaprosiła. 

Ciekawością  coraz  bardziej  zaniepokojony  młodzieniec,  wylazł 
z  wierzby  i  ostrożnie  podszedł  pod  okno.  Lecz  jaki  obraz  oczu  jego  się 
przedstawił,  gdy  zajrzał  do  wnętrza  chaty.  Dziewczęta  orały  na 
przypiecku,  siały  len,  żęły,  młóciły  i  z  ziarna  robiły  olej,  a  wszy- 
stko to  działo  się  w  jednej  chwili.  Zasiany  len  wschodził  zaraz  i  za- 
raz go  żęto,  młócono  i  robiono  olej. 

Były  to  widmy')  a  córka  wdowy  była  komendantką  tego  hufcu. 
Zrobionym  olejem  namirowała^)  każdej  dziewce  czoło  i  rzekła : 
Teraz  pojedziemy. 

Widząc,  iż  w  chacie  do  odchodu  się  już  miano,  odskoczył 
chłopak  od  okna  i  w  dziuple  skrył  się  napowrót. 

Wyszły  zaraz  dziewczęta,  komendantka  tak  samo  olejem  na- 
maściła wierzbę,  posiadały  wszystkie  widmy  na  niej  i  wzleciały  w 
górę,  wraz  z  wierzbą  i  kochankiem  w  dziuple. 

Drogi,  którą  odbył,  nie  pamiętał,  tak  był  przelękły  podczas 
swej  żeglugi.  Ujrzał  się  dopiero  w  sadzie,  bogatym  w  najpiękniejsze 
owoce,  a  wierzba  jego,  jakby  z  ziarna  tam  wzrosła,  stała  pomiędzy 
śliwami.  To  pewna,  iż  daleko  odlecieć  musiał,  kiedy  owoce  i  miłe, 
ciepłe  powietrze  letniej  były  tu  pory  dowodem,  podczas  gdy  w  domu 
śniegi  i  mrozy  były  zimy  oznaką. 

Wylazł  tedy  z  dziupła,  nazbierał  śliwek  w  kieszenie  i  wrócił 
znowu  do  swej  kryjówki  pewny,  że  odlatując,  zabiorą  go  widmy 
ze  sobą. 

Przed  północą  widmy  się  zleciały  i  na  słowa  komendantki  : 
Spieszmy  się,  by  kur  nas  nie  zapiał^),  —  wsiadły  na  wierzbę, 
wzniosły  się  w  górę. 

Tą  samą  drogą  wracały  i  kiedy  się  już  rozeszły,  nieszczęsny 
kochanek,  wyrwawszy  się  z  dziupła,  biegł  do  domu,  co  sił  mu 
starczyło. 

Nazajutrz  nabrawszy  śliwek,  poszedł  do  swej  kochanki,  a  przy- 
witawszy ją,  zagadnął,  co  to  za  gości  miała  wczoraj  u  siebie  ?  — 
Dziewczęta,  moje  rówieśnice  —  odrzekło  dziewczę  —  zaprosiły  się 
do  mnie. 


*)  Wid'ma  —  wedle  pojęcia  tutejszego  ludu  —  to  kobieta  mająca  w  sobie 
djabła.  Wie  ona  wiele  rzeczy  których  niezna  zwykły  człowiek  i  ma  dwa  serca, 
jedno  po  lewej,  drugie  po  prawej  stronie.  Gdy  umrze,  powstają  burze  i  biją  pioruny. 

*)  namaściła. 

8)  Lud  twierdzi,  ze  wid'ma  traci  swą  moc,  gdy  kogut  zapieje  podczas  jej  działań. 
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—  Ty  sądzisz,  że  nie  wiem,  kto  jesteś  i  kto  są  twe  rówieśnice 
—  rzekł  chłopak  —  że  nie  wiem,  gdzie  byłyście,  jechałem  z  wami, 
siedząc  w  dziuple  wierzby,  na  którejście  leciały.  I  wyjąwszy  śliwki, 
jął  do  nich  swoją  przypraszać  bogdankę. 

Zdumiona  dziewczyna  w  te  ozwała  się  słowa :  Wiesz  co,  były 
to  wid'my,  jest  ich  700  na  świecie,  a  ja  najstarszą  jestem  między 
niemi.  Kiedy  wiesz  już  tyle,  nie  mów  nikomu  ;  ożeń  się  ze  mną, 
a  na  niczem  ci  zbywać  nie  będzie.  Pracować  nie  będziesz,  najlepsze 
dla  naszych  odbiorę  krów  mleko,  a  i  dobytek  będziesz  miał  piękny. 

Nie  przyjął  tej  propozycyi  chłopak,  lecz  uprzedziwszy  dziew- 
czynę, co  czynić  zamierza,  trzem  księżom  zakląć  ją  kazał. 

Straciła  odtąd  moc  wid'ma  i  stała  się  zwykłą  dziewczyną. 


Przyjechał  pewien  dziedzic  do  miasta  i  kazał  wybębnić,  że 
który  sługa  nająłby  się  u  niego  do  służby,  a  on  się  na  niego  nigdy 
gniewać  nie  potrzebował,  dostanie  wór  pieniędzy  —  w  przeciwnym 
razie  nos  mu  utnie. 

U  pewnej  baby  było  trzech  synów ;  dwu  mądrych,  a  jeden 
głupi.  Najstarszy  z  nich  zgłosił  się  do  służby  i  dziedzic  go 
przyjął. 

Wysłał  go  pan  zaraz  po  drzewo  do  lasu.  a  że  nie  wiedział, 
którędy  ma  jechać,  dodał  mu  psa,  który  miejsce,  gdzie  stało 
drzewo,  miał  wzkazać,  mówiąc :  A  spiesz  się,  byś  nie  utracił 
obiadu  albo  wieczerzy,  gdyż  osobno  jeść  nigdy  ci  nie  dam. 

Pojechał...  Pies  wskazał  mu  miejsce  i  wrócił  do  domu,  a  pa- 
robek   nabrawszy  drzewa,  przyjechał,  lecz  po  obiedzie  już  było. 

Przez  pięć  dni  on  tak  biedo  wał.  Szóstego  dnia  przychodzi 
dziedzic  do  stajni  i  pyta  go,  czy  się  na  niego  nie  gniewa  ? 

—  „Jaki  d'id*ko  by  sie  ne  hniwaw,  piet'  deń  ne  jisty"  — 
odpowiedział  parobek,  a  pan  odciął  mu  nos  i  napędził  ze  służby. 

Tak  samo  było  i  z  drugim. 

Przyszedł  w  końcu  trzeci,  głupi  przyjął  tę  umowę. 

Pojechał  z  psem  do  lasu  i  gdy  pies  pokazawszy  mu  drzewo, 
uciekł  do  domu,  on  za  nim,  lecz  jednym  tylko  koniem  powrócił. 
Zastał  właśnie  pana  przy  obiedzie. 

—  flCzyś  przywiózł  już  drzewo?"  pyta  go  pan. 

—  „A  chtoż  tudy  jide,  kudy  psy  chodiet;  ja  jichaw  tudy, 
kudy  pes  bih.  połomyw  wiz,  taj  kiń  zdoch  —  rzecze  parobek. 
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"Nazajutrz  rano  wstał  dziedzic,  zjadł  śniadanie  a  słudze  nic 
jeść  nie  dawszy,  zabrał  go  kosić  w  pole  ze  sobą. 

Kosili  do  południa.  Parobek  zgłodniawszy,  urwał  kosę  i  m)wi 
do  pana:  Ja  idę  po  kosę  do  domu.  Poszedł,  zjadt  obiad,  a  p  »^vie- 
dziawszy  pani,  by  mężowi  jedzenia  nie  niosła,  powrócił. 

Dziedzic  już  zgłodniał,  kosić  nie  może,  a  sługa  śmiejąit  się, 
wciąż  do  roboty  pana  nagania. 

Wrócili  wreszcie  do  domu. 

Drugiego  dnia  mówi  pan  do  sługi:  Idź  z  końmi  i  2  tO-tu 
owcami  na  jarmark,   owce  sprzedaj  wszystkie,  koni  zaś  nie  sprzedawaj. 

Poszedł  więc  parobek  do  miasta,  sprzedał  i  konie  i  owce,  pie- 
niądze schował,  siadł  sobie  taj  siedzi.  Nadchodzi  na  to  pan  i  pvta: 

—  „Ty  prodaw  wiwci?„ 

—  „Prodaw  het  usio". 

—  „A  koni?'' 

—  „Prodaw"  —  odrzekł  parobek. 

Dziedzic  miał  już  chęć  sługę  oddalić,  więc  mówi  do  niego : 

—  „Idy  pasy  100  swyń  do  ozera". 

Sługa  poszedł...  sprzedał  świnie  „na  hurt"  po  10  zł.  za  sztukę 
z  warunkiem,  że  ogony  obetnie  i  sobie  wszystkie  zabierze. 

Kupcy  zabrali  wieprze,  sługa  zaś  poszedł  na  bagno,  powtykał 
ogony  w  błoto,  usiadł  taj  siedzi. 

—  „A  de  swyni  ?"  pyta  go  pan,  przyszedłszy. 

—  „Ady  u  bołoti"   —  rzecze  parobek. 
Pan  się  rozgniewał,  a  parobek  rzecze: 

—  „Pane  wy  złosni?" 

—  „A  deżbym  ne  buw  złosnyj  za  takie"     —  mówi  dziedzic. 
"Wtedy  uciął  mu  nos  sługa,  a  zabrawszy  worek  pieniędzy,  po- 
szedł do  domu. 

Śmiał  się  potem  brat  głupi  ze  starszych,  rozumnych  swych 
braci. 


Był  w  pewnej  wsi  pop  bardzo  dobry,  ale  popadia  zła,  a  przy- 
tem  i  cerkiewnymi  posługiwać  się  lubiała,  jeść  jednak  nikomu  nie 
dawała  —  była  skąpą. 

Diak  z  pałamarzem  kradli,    co    ':,y  im    się    udało.    Zaczęli 

kraść  mleko  popad'i,  a  ta  nie  mając  gdz.  schować,  zaniosła  je  do 
cerkwi.  Ale  i  tam  cerkiewni  je  znaleźli ;  wypili  mleko,  śmietan^], 
pomazali  wszystkie  obrazy,  a  św.  Mikołaja  najbardziej. 
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Gdy  przyszła  popadia  po  mleko  do  cerkwi,  zobaczywszy  to, 
zaczęła  straszliwie  wymyślać,  najbardziej  zaś  św.  Mikołajowi: 

—  Szobys  ma  w  tych  złod'ijiw  zakazaty,  a  ty  sam....,,  i  nawet 
go...  uderzyła. 

Widząc  to  diak  z  pałamarzem,  wykradli  i  skryli  w  nocy 
obrazy.  Przychodzą  do  popa  i  mówią,  że  obrazy  uciekły  z  cerkwi, 
a  pop  dał  im  5  zł.,  aby  za  nimi  szukali. 

Przepiwszy  pieniądze,  przyszli  cerkiewni,  mówiąc,  źe  znaleść 
nie  mogli.  Dał  im  pop  znowu  10  zł.  a  ci  i  te  przepiwszy,  powrócili 
z  wiadomością,  że  „obrazy  doty  ne  pryjdut,  doki  jimost'  ne  budę 
dawaty  statkom  koźdomu  jisty". 

Musiała  popadia  przysięgać  przed  obrazami  i  odtąd  dobrą  jui 
była. 


VIII. 
Gad  ki. 

1. 

Spotkawszy  raz  bób  rybę  na  drodze,  tak  do  niej  rzecze : 

—  „Pomajbih  rozplujchlibe"').    * 

—  »Podaj  zdorow    rozbyjczerewo"*)    odpowie    ryba,    a  zagnie- 
wani rozeszli  się. 

Po  roku  spotkali  się  znowu. 

—  „Pomajbih  pańska  potrawo"   —  mówi  bób. 

—  « Podaj    zdorow     chłopska    pidporo"  —  przeprosiwszy    się,, 
odrzekła  ryba. 


Przyszedł  „łegiń"  do  dziewczyny  na  „swad'bę'',  a  ta  wyszedł- 
szy do  sieni  płakać  poczęła. 

—  ,.Czó  ty  płaczesz?"   —  pyta  ją  matka. 

—  „ Czoło wik  budę,  a  kołyski  ne  ma'',  —  odpowiedziała  córka 
i  dalej  w  płacz  obie. 

Ojciec    zapytawszy  o  przyczynę,    też    płakać    zaczął.    A  swa- 
towie widząc  to,  wszyscy  ze  śmiechu  pouciekali. 


*)  Gdyż    chłop    je    rybę  z  ośdmi,    a    wypluwając     ości,     wypluwa    i    chleb, 
z  którym  je  rybę. 

^)   Ponieważ  od  bobu  dostaje  się  wzdęcia. 
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3. 


Przyszła  pewna  baba  do  chorej    swej     kumy.     Chora    rzecze : 

—  „Proszcziej  mie  kumko",  a  baba    nie     zrozumiawszy, .  tak 
odpowiada : 

—  „Wid  szewcie  idu;  druhyj  raz  dałam  6  banok,    tretyj   raz 
Andrij  pidszywaw". 

—  „  Prosty bih  kumko  luba  za  proszczenie   hryhiw"  —   rzecze 
chora. 

4. 

Poszło  pięciu  chłopców  kraśó  owoce  do  sadu  sąsiada.    Złapani 
przez  gospodarza,  tak  kląć  się  poczęli: 

1.:  Ja  wihme  ni  (zamiast:  Ja  bihme  ni). 
2. :  Abym  tak  szyw  (zamiast :  Abym  tak  żyw). 
3. :  Aby  pnie  Hospod'  poby  w   (zamiast :    Aby     mnie     Hospod' 
pobyw). 

4. :  Abym  sowi  hołowu  utiew    (zamiast :    Abym    sobi    hołowu 
utiew) 

5. :  Aby  w  młyni  duszi  ne    buło     (zamiast :  aby  w  meni  daszi 
ne  buło). 

Gospodarz  winę  wszystkim  darował,  tylko  pierwszego  ukarał, 
gdyż  się  lekko  zaklął. 

5. 

Szedł  pewien  żyd  drogą,  a  spotka  wszy   dwa  wilki,    zdjął    ka- 
pelusz z  głowy,  założył  na  laskę  i  krzyczy: 

—  „Hulu,  hulu  sziepkie  wid  pałyczki;   was  dwi,  taj  nas  dwi, 
—  hulu  wowk  wid  meni". 

6. 

Przyszedł  chłop  do  pana  (niemca),  a  zastawszy   go   w   łóżku 
chorego,  zapytał: 

—  »Wy  słabi  pane?" 

—  ,Słabyj  Petro". 

10 
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—  ,Hospody  ozmy  z  was  duszu,  ta  daj  wam  zdorowie". 
A  na  to  pan  do  swej  żony  : 

—  „Babi  daj  tam  Petru  wódki  za  to". 

7. 

Pewien  gospodarz  umierając,  tak  synowi    swemu     powiedział : 

—  „Synu  !  abyś  moływ  Boha  za  mene,  taj  tobi  Bih  dast'". 
Syn  po  pogrzebie  upiwszy  się  w  karczmie,  przyszedł  do  domu, 

stanął  przed  obrazami  i  rzecze  : 

—  „Hospody  Nykołaju  pryjmy  mobo  tata  do  carstwa  nebes- 
nobo!  pryjmesz?  —  każe  —  abyś  tak  zdorow,  jakby  Ty 
pryjmy  w". 

8. 

Posłał  mąż  żonę  do  sklepu,  aby  za  7  et.  kupiła  soli,  a  ta 
przepiwszy  pieniądze  z  kochankiem,  z  niczem  do  domu  wróciła. 
Na  zapytanie  męża,  co  za  tych  7  et.  kupiła,  taką  mu  daje 
odpowiedź;  —  »Żdy,  naj  ty  wirachuju,  —  7  na  sil,  7  za  sil,  za 
7  soły  kupyła,  a  7  z  kumów  propyła". 

Mąż  rozgniewany  uderzył  ją  w  twarz,  a  żona  na  to : 

—  „A  Bob  by  tie  pobyw,  jakss  mie  wdaryw  u  hubu,  szom 
zabuła  i  rachubu ;  skaraj  tie  Boże,  rachuj  sam  teper". 

9. 

Pewna  córka  tak  rzecze  do  chorej  swej  matki : 

—  ,Mamko  moja  luba,  jak  my  żiel  za  warny,  szo  wy  słabi, 
—  jakjem  jiła  w  czetwer  u  weczer,  ta  aż  w  pietnyciu  rano". 

10. 

Za  szoby  mene  Boh  kara  w  ?  cy  ja  w  cerkwy  ne  buwaw,  cy 
może  korszmu  koły  mynaw,  cy  może  szo  ne  wkradu,  jak  my  pryjde 
op  ładu. 

11. 

Do  pewnej  żony  przyszedł  jej  kochanek  i  stanął  pod  ścianą. 
Ona  nie  mogąc  mu  dać  znać,  że  mąż  jej  w  domu,  stanęła  w  oknie 
i  mówi: 
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jjWo  imię  Otca,  Syna, 
„Nema  bohaćkoho  syna. 
aSydyt  bida  na  peczy, 
„Ta  derżyt  buk  na  płeczy. 
„Zawtra  czołowik  pide  do  młyna, 
„Tohdy  budę  wołeńka  twoja. 

Mąż  słysząc  ją  mówiącą  u  okna,  zapytał,  co  ona  mówi. 
—  „Czerez  diawolski  d'ity   ne  moźu    sie    bobu  pomołyty''.  — 
odrzekła  żona.  — 

1± 

Pewna  zamężna  kobieta  miała  swego  lubasa.  Kiedy  raz  przy- 
szedł do  niej  i  siadł  z  jej  mężem  za  stołem,  kochanka  nagotowała 
pierogów,  postawiła  miskę  przed  nimi  i  zaczęła  polewać  omastą. 

Ile  razy  zaczerpnie  łyżką  masła,  obniesie  w  około  miski 
i  przed  kochankiem  wyleje,  tak,  że  pierogi  przed  kochankiem  były 
omaszczone,  przed  mężem  zaś  zupełnie  suche. 

Widząc  to  mąż,  chwycił  miskę,  obrócił  omaszczone  pierogi  do 
siebie  mówiąc : 

„Otak  ja  swojij  źinci  wieży  wikruczu*'. 


IX. 
Przysłowia. 

1. 

Małyj  prostybih,  bo  małyj  kołacz. 

2. 

Stoit  towar  koło  płota, 
Jaka  płata  taka  robota. 

3. 

Ne  troje  melut,  ne  szczupaj. 


~.    68    — 

4. 

Jakij  pomajbili,  takij  podajzdorow. 

5. 

Czoho  byk  nawyk,  tolio  ryczę. 

6. 

Jak  sie  Bohu  mołysz,  tak  ty  Bih  daje. 

7. 

Syn  wid  tata  ne  widrodjrwsie. 

8. 

Jaka  jablinka,  taki  jabłoka. 

9. 
Jaka  mamka,  taka  lalka  dońka. 

10. 

Mała  weczeri,  małyj  Otczenasz. 

11. 

(Gdy  kto  szepcze,  mówią:) 
^jProsyły  diwkie  szeptom  mukie, 
Aby  ne  czuły  parobkie". 

12. 

(Jeśli  kto  komu  nie  miły,  mówią:) 
„  Chody t  towar  po  uboczy, 
A  bida  popered  oczy". 

13. 

(Żona  do  męża  w  sprzeczce  :) 
,, Wilii  bido  z  toji  wody, 
Lipsze  z  bido  w,  jak  bez  bidy". 
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14. 


(Gdy  ojciec  i  syn  kradną:) 
„Jakij  tato,  takij  syn, 

Ponosyły  masło,  syr, 
Do  swoji  kobyły 
Na  zaloty  chodyły*. 


X. 

Zagadki. 

1. 


Mij  brat,  proknrat   popid    zemlu     schodyw,     stebełce    nosyw, 
dwir  zbuduwaw,  777  ludej  pochowaw : 

Mak. 


2. 

Z  za  lisa,  z  za  prelisa  kasztan  koni  honyt: 

3. 

Za  lisom,  za  prelisom  zołoti  fasta  wysiet: 


Hrebiń. 


Zuby. 


Za  lisom,  za  prelisom  źowte  tele  ryczę: 

Trombeta. 


6. 

U  rykuli  sztyry  kuli,  a  w  hyholi  dwi: 

U  korowy  4  dijki  a  w  kobyły  2. 
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6. 


Sered  seła  riiut   woła,  w  koźdij  chati  po  bukati,  łysz  w  odni 
ne  ma: 

U  kożdij  chati  je  picz,  łysz  w  cerkwy  ne  ma. 

7. 

Czornyj  wołyszcze  kriz  stinu  swyszcze: 

Swerdeł. 


8. 
Kiywe  horbate  na  płeczi  lizę: 

9. 

Małeńkie,  kryweńkie  use  połę  szczepurdaje  : 

10. 

Sztyry  bratczyki  odnu  sziepku  nosiet : 


11. 


Koromesło. 


Kosa. 


Oborih. 


Sztyry  bratczyki  u  odeń  korcz  strilejut: 

Z  sztyroch  dijok  u  odnu  dijnyciu  mołoko  dojat. 

12. 

Szcze  sie  tato  ne  -wrodyw,  a  syn  po  świtu  cłiodyw: 

Dym  taj  watra. 

13. 

Szyłowyło,    motowyło  popid  nebesa    chody ło,    po    nimećki    ho- 
woryło,  po  turecki  zawodyło : 

Łastiwka. 

14. 

Korowa  tilna,  a  w  korowi  tele  tilne: 

Sływka. 
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15. 
Biłyj  bełej  na  wodu  bresze: 

16. 


Prannyk. 


U  lisi  rosło,  na  komeni   schło,    piszło  w  seło,   liid'my   triesło: 

Skrypki. 


17. 
Na  Chomieku  rubajut,  na  Lisnowi  kłajho  kryczyt: 


18. 
Ide  w  lisi,  ne  trisne  —  ide  w  wodi,  ne  plusnę 

19. 
Ni  wikon,  ni  dweryj,  powna  ohata  ludyj  : 


Hrim. 


Misieć. 


Harbuz. 


20. 

Upaw  snip  na  uwes  świt,  na  kincy  kowali  kujut: 

Nicz  —  rano  kohuty  pijut. 

21. 

Małeńkie,  czorneńkie  kołodu  ruszyt: 

Błycha. 

22. 

Biźyt  mochnaczka   popid     wuhłaczka,     pytaje     swystuna,     cy 
doma  mordun : 

Mysz,  kohut  i  kit. 

23. 

Sydyt  kohut  na  werbi,  pustyw  kosy  do  zemli : 

Dzwin  z  postoronkamy. 

24. 

Dowha  łasie  protiehła  sie,  jakby  wstała,  neba  by  distała : 

Doroha. 
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25. 

Sydyt  pan  na  ganku,  dywyt  sie  na  pohanku: 

Pulares. 

26. 

Sztyry  kozi  na  odni  noźi: 

Snuwałka. 

27. 

Sztyry  tyki,  dwa  patyki,  semyj  zawychajło : 

Korowa. 

28. 

Ide  w  lis,  dywyt  sie    w  seło,  —  ide  z  lisa,  dywyt  sie  w  lis  : 

Sokiera. 

29. 

Bez  obrueziw,  bez  dna,  powna    boczka  wyna,    a    szczoby   jeji 
naprawyty,  na  to  majstra  ne  ma : 

Jajee. 

30. 

Szuwarowa  doczka  szuwarom    iszła,     sim    sot    soroczok     na 
sobi  nesia : 

Wiweie. 

31. 

Sydyt  pan  na  pieeku  —  howoryt  po  nimecku : 

Horszczok. 

32. 
Biźyt  pesok,  popid  lisok,  zaszczuryw  nosok : 

33. 
Diwka  w  komori,  kiska  na  dwori : 


Sani. 


Morcbow. 
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IX. 
Pieśni. 

1. 

Czerez  horu  wysokuju  szowkowaja  nytka, 
Czomu,  łubko,  ne  prychodysz,  jaka  niczka  wydka. 
Czomu,  łubko,  ne  prychodysz,  czomu  ne  buwajesz? 
Cy  tie  mamka  zakazała,  cy  wże  druhu  majesz? 
Meni  mamka  ne  kazała,  druhoji  ne  maju, 
Czerez  twoji  susidońki  w  tebe  ne  buwaju. 
A  jak  idesz  ta  do  mene,  ne  pytaj  dorohy, 
A  szczoby  tie  ne  wydiły  ot  moji  worohy. 

2. 

A  des  buła,  fajna  łubko,  des  buła,  des  buła  ? 
Czemuś  sobi  bili  niżki  w  czobitkie  ne  wbuła? 
Czomu.4  tohdy,  fajna  łubko,  ta  ne  wychodyła, 
Koły  mene  carynamy  kotiuha  honyła. 
Mene  tohdy,  mij  myłeńkij,  boliła  hołowka, 
Ja  hadała,  szczo  kotiuha  nahanieła  wowka. 

3. 

Bołyt  mene  hołowoczka,  ta  bołyt,  ta  bołyt, 
Dywieczy  sie  carynamy,  kudy  łubko  chodyt. 
Bołyt  mene  hołowoczka,  ne  dotułyty  sie, 
Ne  dajut  my  ta  na  łubka  eh  ot'  podywyty   sie. 

4. 

Skakaw  baran  czerez  parkan 
Biłymy  łapkamy ; 
Zhaduje  mnie  fajna  łubka 
Wsiekiemy  hadkamy. 

5. 

Oj  cuki,  brate  cuki,  cuki  ta  płotyci; 
Na  bidu  mnie  oberauły  czuzi  mołodyci. 
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Na  bidu  mnie  obernuły,  na  hirszu  obernut, 
Ta  wże  dali  na  wiworot  szkiru  perewernut. 


Ne  mawże  ja  lubkiw  bilsze, 
Łysze  wisimnafit': 
Sztyry  diwki,  dwi  źydiwki, 
Mołodyć  dwanafit'. 

7. 

Oj  my  naje  nediłtńka,  mynaje,  my  naje, 
Ta  jak  łubko  ne  buwaje,  ta  ne  obijmaje. 
Oj  mynaje  nediłfcńka,  mynaje  druhyj  deń, 
Ide  łubko  popry  mene,  ne  każe  dobryj  deń. 
Ne  wyd'iłam  swoho  lubka^  łysze  u  wiwtorok, 
A  meni  sie  wźe  zdaje,  szczo  je  nedil  sorok. 
Ne  wydiłam  swoho  łubka  ni  wczera  ni  nyni, 
Jak  zawtra  ne  zobaczu,  taj  budę  po  meni. 


Oj  łubko  sołodeńka, 
Za  łubku  tie  maju ; 
Swoju  chatu  obmynaju, 
Do  tie  powertaja. 


Oj  uczera  iz  weczera, 
Na  tretij  hodyni, 
Ta  jichały  Worochtieny 
Na  ślipyj  kobyli. 

10. 

Oj  jak  my  sie  ta  łubyły, 

Suchi  duby  cwyły; 

Ta  jak  my  sie  załyszyły, 

Taj  seri  powieły. 

Oj  jak  my  sie  ta  łubyły, 

Jawir  rozwywaw  sie; 
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Ta  jak  my  sie  zaiyszyły, 
Wes  myr  dywuwaw  sie. 

11. 

Oj  ja  pidu  na  tołoku, 
Rozjeżu  wołoku ; 
Jak  uzdryte  moju  łubku. 
Kazi  tko  ui  wroku. 

12. 

Oj  lubiu  tie,  diwczynoczko,  lubiu  tie, 
Ta  ubiu  ty  worobczyka,  ubiu  ty. 
Z  kryła  budę  studenec,  z  hołowy  peezeni, 
A  z  pyska  ciła  myska,  taj  budę  weczeri. 

13. 

Baba  doniu  pestyła, 

A  mene  prosyła: 

Łegińcu,  synku 

Ozmy  u  mene  detynku. 

Dam  tobi  wina, 

Na  try  wozy  sina, 

Taj  korowku  mand  żęły  stu, 

Taj  diwczynu  dżundżełystu. 

Taj  try  firy  koso  wy  ci, 

Taj  moskowśki  rukawyci, 

Taj  kuroczku,  taj  kaczeczku, 

Taj  diwczynu  brechaczeczku. 

14. 

Oj  łubku  mij  sołodeńkij, 
Imię  twoje  lube ; 
A  chtoź  mene  pociuluje, 
Jak  tebe  ne  budę?] 

15. 

Oj  u  tiji  dubrowońci  zacwyła  kały  na, 
Mołodeńka  d'iwczynoczka  Wasyle  lubyła. 
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Wijszow  Wasyl  do  korszmońki,  deń,  dobryj  deń.    diwko! 

A  wna  jemu  i  skazała:  ubyj  ślubnu  żinka. 

A  jakże  ja  d'iwczynoczko  maju  żinku  wbyty  ? 

Ślubna  żinka,  jak  łastiwka,  budę  sie  prosyty. 

Oj  ne  słuchaj.  Wasyłuniu,  ot  jeji  prisboczku, 

Zabyj  kosu  u  ła wyciu,  ta  wbyj  hołowoczku. 

A  jakże  ja  żinku  ubiu,  a  szczo  z  toho  budę? 

Jak  sie  pany  dowidajut,  szybenyczka  budę. 

Oj  ne  bij  sie,  "Wasyłuniu,  bo  z  meji  namowy, 

Żaden  wołos  ty  ne  wpade  iz  tweji  hołowy. 

Pryjszow  ^Vasyl  do  domoczku,  staw  stożok  werszyty; 

Ślnbna  żinka,  jak  łastiwka,  stała  sie  swaryty. 

Łyszył  Wasyl  mołodeńkij  toj  stożok  werszyty; 

Zacziew  Wasyl  mołodeńkij  ślubnu  żinku  byty. 

Ta  wdary w  raz,  ta  wdary w  dwa,  —  zacziew  hirsze  byty ; 

Ślubna  żinka,  jak  łastiwka,  stała  sie  prosyty : 

Ta  ne  żiel  my,  Wasyłuniu,  małom  z  tobow  żyła, 

Ałe  żiel  my,  Wasyłuniu,  wirnem  tie  lubyła. 

Ne  żiel  meni,  Wasyłuniu,  szo  ja  tie  lubyła, 

Łyszieje  sie,  Wasyłuniu.  małeńka  dytyna. 

Ne  dywyw  sie  Wasyłunio  na  jeJi  prisboczku, 

Zabyw  kosu  u  ławyciu,  ta  wbyw  hołowoczku. 

Pryjszoł  Wasyl  do  korszmońki  —  deń,  dobryj  deń,  diwko! 

A  wna  jeho  zapytała,  czo  krów  na  podiłku? 

Naradyłas,  d'iwczynoczko,  ślubnu  żiuku  wbyty  ; 

Narad'że  mnie,  diwczynoczko,  jak  na  świty  żyty. 

Oj  ne  bij  sie,  Wasyłuniu,  ne  bij  sie,  ne  bij  sie 

Szybenyczka  zbudowana  u  zełenim  lisi. 

Ne  dywy  sie,  Wasyłuniu,  na  moji  ubory, 

Abyś  widtak  ta»  ne  kazaw,  szo  z  meji  namowy. 

Oj  siw  Wasyl  koło  stołu,  staw  sie  napywaty ; 

Pryjszły  pany  watamany,  taj  stały  kowaty. 

A  de  twoja,  Wasyłuniu,  ot  żinka  ślubneńka, 

Szo  tobi  sie  rozpłakała  dytyna  małeńka  ? 

Moja  żinka  —  pany  —  piszła  w  dałeku  hostynu, 

Ta  zabuła  z  sobu  wziaty  małeńku   dytynu. 

Oj  kowała  zazułeczka  na  dałekich  prutkach ; 

Wedut,  wedut  Wasyłunie  w  stalowych  łańcuszkach. 

Bidnaż  moja  hołowoczko !  —  ba  de  Wasyl  d'iw  sie? 

Jakby  Wasyl  w  haju  kosyw    hajby  zełeniw  sie. 

Jakby  Wasyl  w  haju  kosyw.  ptaszkiby  śpiwały, 
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Jakby  Wasyl  w  korszmi  hulaw,  muzykiby  brały 

Oj  kowała  zazułeczka,  kowała,  kowała  — 

Ta  mołoda  diwczynoczka  płakała,  płakała. 

Bidnaż  moja  hołowoczko,  szo  ja  narobyła? 

To  ja  taka  mołodeńka  dwi  duszi  zhubyła. 

Oj  kowała  zazułeczka  u  dubrowim  lisi, 

Taj  uże  sie  żakińczyła  Wasyłewa  piśni 

i6. 

Oraw  bohacz  syweńkymy  woły, 

Ta  badaw  win,  szo  ne  pryjde  na  bidu  nikoły. 

Ta  posijaw  zabin  żyta,  na  kokil  sie  zwody t, 

Ta  pomałe  bohaozuba  na  bidu  prychodyt. 

Ne  raduj  sie,  bohaczubo,  szo  ty  je  bobatyj, 

Ta  jak  pryde  smerf  iz  neba,  stanę  potynaty... 

Pisław  bohacz  za  bidnymy,  naj  idut  do  cbaty 

A  do  chaty  ludę  dobri,  do  chaty,  do  chaty; 

Proszcziejtie  mni  za  robótu,  bo  budu   wmyraty, 

Proszoziejte  mni  za  robotu,  bo  wże  teper  by  nu, 

Ta  wiżenit  stado  konyj  w  popowu  dołynu. 

Ta  wid  chliba  oboróna,  z  chliba  perepilciw, 

A  w  bohaczie  źa  remenem  powno  sorokiwciw. 

Oj  kowała  zazułeczka,  dęby  ne  ko  waty, 

Sorokiwci  ne  pomoźut,  jak  pryjde  wmyraty. 

Oj  piszły  bohaczewy  po  duszy  dzwonyty  — 

Ne  dały  sie  postoronki  taki  w  ruki  wzięty. 

Oj  piszły  bohaczewy,  ta  wdaryły  w  dzwony, 

Ałe  bohacz  takij  hrisznyj,  naj  Hospod'  boronyt. 

Ałe  bohacz  duże  hrisznyj,  kortyt  ludej  zuaty, 

Ta  za  słuhy,  za  służnyei,  szczo  prohaaiew  z  chaty, 

Ta  symbrylu  witykaje,  jaku  taku  daje.  — 

Ałe  bohacz  iz  bohaczkow  tiażku  mnku  maje. 

Bohaczewy  iz  bohaczkow  na  tym  świti  wusko, 

Ta  za  słuhy,  za  służnyei,  szczo  sie  służiet  pusto. 

Bidnyj  jeho  obsapaje,  druhyj  sino  zrobyt, 

Jak  ide  w  zymi  do  neho,  naj  Hospod'  boronyt. 

Ne  ma  czoho  do  bohaczie  w  zymi  pry  body  ty. 

Bo  win  budę  u  wikoncy  kotiuhow  trowyty. 

Ta  jak  wesna  nastupaje,  win  z  tyha  ho  wory  t, 

Berę  puszku  do  oboch  ruk,  ta  wid  psi  w  boronyt.   -r 

Ta  posiju  w  horodczyku  ja  jaru  pszenycią, 
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Oj  hija  istekJabyś,  pidesz  na  źentyciu,  -^ 
Oj  hija  istekłabyś,  ne  pantruj  porohy, 
Ta'naj  idut  bidni  w  cbatu,  bułyby  zdorowi. 

17. 

Oj  popid  haj  zełeneńkij 

Chodyt  Dobusz  mołodeńkij. 

Oj  na  niżku  nalahaje, 

Topircem  sie  pidperaje, 

I  na'chłopci  pokłykaje: 

Hej,  wy  chłopci,  baj  mołodci 

Dawajte  sie  prawij  ruczci, 

Obuwajte  bili  onuczieta 

U  toneńki  woliczieta, 

Bo  pidem  na  Kostnacz  do  Dzwinki 

Do  mołodoji  jeho  żinki. 

Jak  pryjszły  haj  do  neji, 

A  wna  wzięła,  zamkla  dweri. 

Pusty  żinko  do  chaty, 

Bo  sie  budu  dobawaty. 

Ja  tebe  ne  wpuskaju, 

Bo  sie  tebe  wże  ne  boju. 

Wziaw  sie  Dobusz  dobuwaty ; 

"Wasyl  Dzwinka  wziaw  gwer  ładuwaty. 

Łysze  Dobusz  ramie  wstawyw, 

"Wasyl  Dzwinka  w  serce  spały  w. 

Żywyj  Dobusz  pochybnuw  sie, 

Taj  na  chłopci  pokłyknuw  sie : 

Iwanku  mij  rachiwskij,*) 

Woźmy  mene  po  chłopski, 

Zanesy  mnie  w  Czarnohoru 

Pod  biłe  kaminieczko, 

Bo  tam  moje  pidhoło wieczko. 

W  połonynci  pry  turbacii 

Ne  wir  żinci,  jak  sobaci, 

Bo  żinka  pje,  taj  hulaje, 

A  za  druhych  hadku  maje. 

Zinka  pje,  taj  howoryt, 

Dla  tebe  czary  łahodyt. 


*)  Miał  to  być  towarzysz  Dobosza  z  Raho  na  Węgrzech. 


—     79     - 

Byjte  żony,  ta  rubajte, 

A  psam  merszu  rozkiedajte. 

Naj  psy  merszu  pażerujut,  ! 

Naj  was  żony  ne  czarujut, 

Bo  u  żony  tylko  wiry, 

Jak  na  bystrij  wodi  piny. 

18. 

Tyk,  tyku,  tyku, 
Pid  puterow  sydżu. 
Aż  świta  ne  wydżu. 
Pryjszły  opryszki 
Zabrały  stryżki*) 
Łyszyły  nebohu, 
Beznohu,  bezrohu. 
Zakotyw  po  likfi, 
Zamoczyw  po  nichti, 
A  wytiah  bundzyszcze, 
Jak  makowe  zernyszcze. 
W  jawori,  wihari 
Dmytro  zwarywszy, 
Tut  bu  w,  tut  buw, 
Zjiw  porosie  naczynene, 
Tut  buw,  tut  buw. 

19. 

Na  werbowi  carynońci  kierwawi  worota, 

Kuda  jdete,  łysziejete  ot  mene  syrota. 

Kuda  jdete,  łysziejete,  rada  by  ja  znaty. 

Ta  my  jdemo  na  Worochtu  Moczerniaka**)  draty. 

Oj  wiszły  na  Worochtu  pomałeńki,  stycha; 

Puskaj,  puskaj,  Moczerniaku,  bez  bidy,  bez  łycha. 

Ja  was  chłopci  mołodiji  w  chatu  ne  puskaj  u, 

Szczo  wam  treba,  ta  potribno,  w  wikonce  wam  daju. 

My  czerwoni  ne  beremo,  dawaj  sorokiwci, 

A  my  chłopci  hordi  buły,  w  rukach  nam  topirci. 

Sorokiwci  ne  beremo,  dawaj  nam  czerwoni, 

My  sie,  Iwanku,  ne  bojemo  ot  tweji  pohoni. 


*)  Owce. 

**)  Przodek  dzisiejszych  Moczerniaków  z  Worochtyi 
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Ałe  ony  w  Moczemiaka  dowho  ne  baryły*). 
Ta  jak  wijszły  na  carynku,  zori  zazoryły. 
Siły  sobi  na  kołodu,  pipy**)  popałyły: 
Moczerniaki,  ostri  ludę,  za  nymy  whanieły. 
Napyły  sie  try  bratczyki  wodyci  z  kiernyci, 
Wistriłyły  Moczerniaki  z  no  woj  i  rusznyci. 
Ditcza  ich  maty  znaje,  jak  oni  strileły, 
Try  bratczyki  ridni  buły,  hołowku  skłonyły. 
Siły  pany  watamany,  meże  nymy  fleszka, 
Szczo  ubyły  Tomaniukiw,  taj  Procie  opryszka. 
Siły  pany  poza  stile,  ta  stały  hadaty. 
Ta  cy  Procie  tut  chowaty,  cy  do  Kutiw  daty. 
Do  Kutiw  ho  ne  dawały,  póki  buw  tepłeńkij, 
Pochowały  w  Stanisławi,  bo  win  mołodeńkij. 


Słowniczek. 

Adukat  —  adwokat 

ady,  adit  —  o!,  patrz,  patrzajcie. 

Bajbarak  —  sirak,  gunia 

bś.nka  —  złoty,  gulden 

barszyn  —   wstążeczka  jedwabna  na  kapeluszu 

berbenyci  —  dziczka 

bśrdo  —  urwisko 

berw5^  —  kładka  na  rzece 

besachy  —  sakwy 

beszega  —  fluksya 

beziwno  —  z  pewnością 

biłohrudec  —  pluszcz  kordusek 

bleszka  —  szóstka,  20  helerów 

bohatyr  —  bogacz 

bukata  —  kawałek 

bundz  — ser  owczy 

butiuk        kloc 

butyn  —  zrąb 


»)  bawili. 
»*)  fajki. 
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Caryna,  carynka  —  pole 

chołoszni  —  spodnie 

eisarka  —  gościniec 

czapasz  —  ścieżka 

czeled',  czeledyna  —  dziewczęta  lub  kobiety 

czimchaty  —   obcinać  gałęzie  i  drzewa. 

Dast'  Bih  —  nie  ma 
deszewo  —  tanio 
dziobenke  —  torebka,  torba 
dżoja  —  sojka. 

Fiłyn  —  pochrzestnik 

firas  —  tartak 

fołosyty  —  pomagać,  skutkować 

freła    —  fujarka 

fufeła  —  zawierucha 

fu  rys  —  diabeł. 

Gajda  —  pies 

gełetka  —  ćwierć  korca 

gotur  —  głusiec 

gugle  —  zarzutka  z  sukna  białego. 

Haczuga  —  smereka,  świerk 

bajtowaty  kobo  —  gonić  za  kim 

hałunka  —  pisanka 

bid  —  rok    body  —  lata,  sobid  —  zeszłego  roku 

bołubyj    —  zielony 

burman  —  topka  (soli) 

huzar  —  grubszy  koniec  kloca. 

Jaszczyk  —  naczynie  drewniane  na  masło 
jo  —  tak  jest. 

Kapci,  kapczury  —  pończochy  z  wełny  lub  sukna 
Kieptar  —  patrz  piektar,   kierón   —  przedsiębiorca,  kierujący 
robotą 

kłocze    (kurka)  —  kwoka  (kura) 

kniaź,  kniabyni  —  narzeczony,  narzeczona 

kołowodycznyk  —  kulik 

korczuchy,  —  sanki  krótkie  do  ciągnienia  drzewa 

korniety   —  budzić  12 
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korż  —  placek  z  mąki  kukurudzianej 
kosen  —  korzyść 
kosyci  —  kwiaty 
kotiuha  —  pies 
krysania  —  kapelusz 

kukucy    —    małe    bocheneczki     chleba,    rozdawane    za    dusze 
zmarłych  w  wielki  czwartek 

kuryszcze  —  ogień  z  ognistych  trzasek. 

Latkanie  —  śpiewanie  pieśni  weselnych 

łegiń  —  chłopiec,  kawaler 

łelity  —   uciekać 

lisna  —  boginka  leśna,  nimfa 

liźnyk  —  koc 

lubas  —  kochanek 

lubaska  —  kochanka. 

Małaj  —  mąka  kukurudziana 

marzyna  —  bydło 

merszie  —  ścierwo 

mir  —  pomór 

misiecznyk  —  człowiek  przemieniający  się  jednego  miesiąca 
w  kobietę,  drugiego  w  mężczyznę 

moszie  —  akuszerka 

motalka  —  włóczka  kolorowa 

mygła  —  kupa  (stos)  kloców 

myr  —  lud 

myskie  —  kołacze  rozdawane  jako  jałmużna  trzeciego  dnia 
po  pogrzebie. 

Na  ozies  —  prędko 

naczynka  —  małe  prosię,  pieczone  na  Wielkanoc,  nadziewane 
ryżem,  krupami  itp. 

nanaszko,  nanaszka,  —  chrzestny  ojciec,  chrzestna  matka 

ne  bija  —  nie  tizeba 

newistka  —  synowa,   także  bratowa 

nienio  —  ojciec. 

Ogalon  —  szych 

oprowody  —  przystanki  podczas  konduktu  pogrzebowego  na 
cmentarz. 
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Pajka  —  część 

pałanyci   —  placek 

pantrowaty  —  strzedz 

papierki  —  racice 

paszczen}''k,  paskowec  —  cebrzyk  na  święcone 

perepiczka  —  bułka  pieczona  na  Wielkanoc 

pętak  —  burka,  kurtka 

pidfatka  —  sączek  na  żerdzi,  używany  przy  łowieniu  ryb  na 
wędkę.  Rybak  trzyma  go  w  lewej  ręce,  a  złowiwszy  rybę  na  wędkę 
podstawia    sączek,  by  ta,  gdy  się    zerwie,  do  wody  nie  wpadła. 

piektar  —  kożuszek  bez  rękawów 

płaj  —  ścieżka  leśna 

podók,  poduszieryk   —  stryszek  (np.  nad  stajenką) 

portasz  —  skład  drzewa 

postoł^'  —  chodaki 

potie  —  ptaszę 

potopłenj''k  —  topielec  -■- 

pouzaty  —  deptać  siano  przy  składaniu  w  kopice 

prapir  —  korowaj  ''^"Ą 

premiwnyci  —  kobieta  zażegnująca  choroby 

propij   —  przepisek  (obrzęd  weselny)  "^H 

prostybih  —  jałmużna 

proszczie  —  zwyczaj  pogrzebowy ;  ksiądz  zapytuje  trzy  razy 
„proszcziejete  jemu"  na  co  lud  odpowiada  „proszcziejemo" 

prował  —  wąwóz 

puszka  —  strzelba 

puwyci  —  guziki   mosiężne 

pużła   —  pies. 

Rawasz  —  kawałek  drzewa,  służący  do  zapisywania  na  nim 
naboru,  dni  roboczych  itp.  przez  wycinanie  kresek.  '-'^-'^ 

rewt}'  —  płakać,  rewę  —  płacze 

ripa  —  kartofla 

ripu  draty  —  kopać  kartofle 

ryzy  —  ornat  (ryzy  —  oznacza  też  ryzy  do  spuszczania 
drzewa  w  lesie). 

Saraka  —  nieborak 

sarsama  —  narzędzie,  przybory  do  robót  jak  piły,  siekiery, 
ryskale  itp. 

skorodyty  —  zagrzebywać  ziarno   grabiami 
skórom  —  czas,  w  którym  się  nie  pości 


_     84     — 

skoromyty  sie  —  zjeśd  coś  niedozwolonego  w  czasie  postu. 

sonieczn^k  —  arnika 

staja  —  zagroda  na  bydło 

steli  ~  sufit 

strałczie  —  dziecię,  któremu  matka  życie  odebrała 

sutycz  —  miejsce,  gdzie  się  schodzą  płoty 

swołok  —  belka  podtrzymująca  sufit 

symbryle  —  zapłata 

szkłepitie  —  skały 

sznepa  —  słonka 

sztorhany  —  karakony 

szuh  —  sąg. 

Teta  —  ciotka 

tretyny  —  obiad  dawany  przez  rodzinę  zmarłego  trzeciego 
dnia  po  pogrzebie 

trombeta  —  trombita  tj.  trąba  drewniana  lub  blaszana  3—4  m. 
długa. 

trywaty  —  powodzić  się  (jak  trywajete  --  jak  się  wam 
powodzi). 

Ubory  —  ubranie. 

Wagasz  —  zrąb  w  lesie 

watah  —  właściciel  lub  dzierżawca  połoniny,    starszy    pasterz 
watra  —  ogień 

weremiuna  —  ciężarna,   brzemienna 
weremnie  —   pogoda 

wid'ma  —  kobieta  mająca  w  sobie  diabła,  podobna  do  cza- 
rownicy. 

wołoki  —  sznurki  wełniane  do  przywiązywania  chodaków. 

worynie  —  kłute  kawałki  drzewa  na  płot 

workun  —  wilkołak 

w  trunku  bołyt  —  boli  w  żołądku,  we  środku 

wndyty  —  łowić  ryby  wędką  (wiwudyw  —  złowił) 

Zakosj-czyty  sie  —  ustroić  się  w  kwiaty,   zamaić  się 

zełenyj  —  niebieski 

ziet'  —  zięć,  także  szwager 

zołotn^k  —   macica 

zoprojity  —  przepoció 

zwirieta  —  sarny. 
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Łowiectwo. 

Notatka  moja  nie  dotyczy  przede wszystkietn  chwili  obecaej  ; 
odnosi  się  ona  do  pierwszej  połowy  bieżącego  stuleoia,  kiedy  ło- 
wiectwem trudnił  się  prawie  każdy  Huouł.  kiedy  ustawy  nie  ogra- 
niczały tak  dalece  prawa  polowania,  jak  to  dzisiaj  ma  miejsce.  No- 
tatka moja  jest  zatem  tylko  wspomnieniem  starego  myśliwego, 
które  nieraz  z  ust  mu  się  wyrywa,  gdy  wzrok  jego  padnie  na  zar- 
dzewiałą, kurzem  okrytą,  w  rogu  komory  na  kołku  wiszącą 
rusznicę. 

Nieznał  on  wówczas  modnych  lankastrówek,  ani  lefaszerek, 
tesznerówek,  drelinek  ani  nawet  kapslówki. 

Jedyną  jego  bronią  była  pojedynka,  lufa  raczej  tylko,  osa- 
dzona w  kawałku  drzewa,  niby  łoża,  pozwiązywana  sznurkami  lub 
drutem,  zaopatrzona  w  krzesidło.  Miejsce  kapsli  zastępywała  hubka 
(czyr  bukowy),  którą  iskra  krzesidłem  wywołana  zapalała.  Śrutu 
i  kul  prawie  nigdy  Hucuł  nie  kupował;  kawałek  ołowiu  w  pręt 
wydłużony,  następnie  w  większe  lub  mniejsze  porąbany  kawałki, 
odłamki  żelaza  miejsce  mu  ich  zastępy  wały. 

Ale  też  i  rzadko  zawodziły  go  strzały.  Myśliwy  był  myś- 
liwym z  dziada  pradziada,  łowiectwo  zaś  koniecznym  prawie  wa- 
runkiem było  jego  bytu,  ale  nie  rozrywką  dzisiejszych  sports- 
menów.  Nie  uszedł  mu  ani  niedźwiedź,  ani  dzik,  ani  ryś,  ani  jeleń- 
rosochacz.  Bo  też  i  jeleń  miał  swego  nieprzyjaciela  w  t.  z.  „raub- 
szycu"  czyli  kłusowniku. 

Na  młodych  strzelców  i  broń  nową  z  politowaniem  spozierał 
stary  myśliwy,  z  politowaniem  tak  się  też  wyrażał,  a  i  w  pieśni, 
w  tem  zwierciedle  duszy  Hucuła  znajdziesz  sarkazmy  do  młodszego 
skierowane  pokolenia. 

Oto  piosnka,  którą  nucił  dziad  dzisiejszych  myśliwych : 
Kobyś  znała  diwczynoczko  jak  zajec  trywaje, 
Czerez  nicz  sie  napasaje,  na  deń  sie  chowaje. 
Oj  chowaje,  taj  chowaje  de  bilsze  szkłepitie, 
Ałe  strilec  iz  pohone  wiżeue  ho  widty. 
Ałe  zajec  jak  łelije,  naj  Chrystos  boronyt, 
Za  nym  strilec  u  pohony  „Otcze  nasz"  ho  wory  t 
Oj  howoryt,  ta  howoryt,  wziew  puszku  do  ruki, 
Pomoży  my  myłyj  Boże  j'maty  żwirku  w  ruki. 
Ta  wistryływ  sotce  w  kuliw,   porochu  mohyłu, 
Ta  ubyw  win  dwa  zajaci  za  wsiu  Bożu  dnynu. 
Ta  zoproiw  uwes   mundur,  taj  szkirini  haczi, 
Słabyj  kosen,  taj  zarobok  striłcewy  saraczi. 
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Ale  też  strzegł  ówczesny  myśliwy  swej  strzelby,  jak  oka 
w  głowie.  Byłby  on  jej  za  nic  w  świecie  nie  pożyczył  drugiemu, 
gdyż  mógł  mu  był  zepsuć  tak,  iż  więcej  z  niej  by  nie  trafił.  Twier- 
dził on  bowiem,  że  gdyby  kto,  mierząc  długość  jego  strzelby  na 
piędzie,  w  ostatniej  zamiast  palca  dużego  i  średniego,  użył  dużego 
i  małego,  lub  gdyby  kto  wesz  ubił  na  muszce  u  puszki,  nie  miałby 
JUŻ  z  me]  pożytku.  Lecz  nie  potrzeba  nawet  mieć  strzelby  w  swych 
rękach,  by  ją  zepsuć.  Są  tacy,  którzy  usłyszawszy  strzał  gdzieś 
daleko  padły,  potrafią  zakląć,  a  z  niej  już  więcej  nie  trafisz. 

Ale  i  na  to  mieli  dawniej  środki,  dziś  już  po  części  zapomniane 
i  chyba  jeszcze  przez  starej  daty  używane  strzelców.  Kiedy  po- 
krytka  powiła  dziecię  (szczególnie  chłopca),  osłona,  w  której  płód 
przyszedł  na  świat,  rozchwytywana  była  przez  myśliwych.  Zwykle 
baba  będąca  przy  położnicy  (moszie)  zabierała  to  gniazdo,  suszyła 
i  na  części  dzieląc,  sprzedawała  myśliwym.  Zepsuta  strzelba  tern 
podkurzona  odzyskiwała  pierwotne  swe  właściwości,  tudzież  pewność 
strzału.  Także  wiele  innych  znano  dawnymi  czasy  sposobów,  o  któ- 
rych milczą  strzelcy  dzisiejsi.  Stary  myśliwy  tajemnic  swych 
udzielał  chyba  tylko  synowi,  a  bezpotomny  ze  sobą  zabierał  je 
do  grobu. 

Dziś  twierdzą  jeszcze,  że  gdyby  kto,  złapawszy  żmiję,  wyjął 
jej  żądło  i  zadłubał  w  łożu  swej  strzelby,  lub  na  „Czesnoho  Chresta' 
żmiję  zastrzelił,  to  strzelba  taka.  go  nie  zawiedzie.  Dziś  jeszcze  myś- 
liwy rzucając  węgle  roznieconego  w  wigilię  Bożego  narodzenia  ży- 
wego ognia  trzy  razy  po  dziewięć  do  wody,  zaklina  swą  strzelbę, 
by  dobrze  biła.  je  mięso  na  „Czesnoho  Chresta",  aby  zwierzyna 
wychodziła  na  strzał  i  naprawia  puszkę  na  „Wowedeuie",  by  przez 
rok  cały  dobrze  mu  się  wiodło.  Dziś  jeszcze  stawiają  myśliwi 
strzelbę  za  stołem  podczas  wieczerzy  na  „Światyj  weczer"  kolbą 
do  góry  lub  zakopują  pod  progiem  przed  wilią. 

Rzadkie  to  jednak  pamiątki  przeszłości.  Ze  starą  strzelbą  za- 
ginął i  zapał  myśliwski,  i  gawędy  i  baśnie,   wierzenia  w  przesądy. 

Nie  łatwo  je  dzisiaj  odgrzebać,  boć  Hucuł  i  mówić  o  nich  już 
nie  chce. 

Oj  nie  tak  to  dawniej    bywało!... 

Strzelca  Jeremy,  który  polując  nadybał  dziecię  boginki  w  ko- 
lebce uwiązanej  pomiędzy  bukami,  dawno  już  nie  ma,  a  młode  po- 
kolenie przecież  jeszcze  wspomina,  jak  on  zakołysał  to  dziecię  i  jak 
nimfa  zastawszy  go  u  kołyski,  za  dobry  uczynek  najpiękniejszego 
jelenia  ubić  mu  pozwoliła. 

O  strzelcu  z  Chimczyna,  którego  żmije  na  „  Wozdweżenie 
czesnoho  Chresta"  zabrały  do  swej  zimowej    kryjówki,  przemawiały 
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do  niego,  dawały  mu  lizać  kamień  i  do  wiosny  przy  sobie  trzymały, 
także  tu  i  ówdzie  słyszeć  jeszcze  można,  a  myśliwy  w  ten  dzień 
nie  pójdzie  do  lasu. 

Echa  te  jednak  też  powoli  milkną. 

Ale  do  swej  strzelby  miał  jeszcze  jeien  przyrząd  dawny  myk 
liwiec.  Były  to  drewniane  widełki,  z  huculska  „by lei"  zwane,  na 
których  wetknąwszy  je  w  ziemię,  puszkę  swą  opierał.  Te  stare  przy- 
bory myśliwskie  rzadko  można  widzieć  dzisiaj,  ale  bo  i  strzelców 
starych  dzisiaj  już  jest  mało.  „Kremeniwka"  może  pleśnieje  gdzie 
jeszcze  w  komorze,  a  bylci  na  cóż  mu  się  zdały,  kiedy  strzelb  dzi- 
siejszych podpierać  nie  potrzebuje. 

W  krótkości  przytoczę  tu  uwagi  godne  momenta  z  życia  nie- 
których zwierząt  wedle  opowiadania  starych  Nemrodów,  którzy 
w  młodości  swej  z  rusznicą  na  ramieniu  pląsając  po  tych  lasach 
dziewiczych  nie  jedno  widzieć  mieli,  lub  słyszeć  od  ojców  swych 
i  dziadów. 

Niedźwiedź  miał  zdaniem  ludu  powstać  z  młynarza,  myje  się 
bowiem  i  modli  tak  samo,  jak  człowiek.  Jest  on  doboszem  naszych 
gór  —  mówią  —  ma  wszystko,  czego  zapragnie,  czy  mięsa,  miodu 
czy  jagód,  czy  paszy.  Siłę  ma  za  chłopów  dwunastu  a  rozum  za 
sześciu.  Kiedy  jest  w  dobrem  usposobieniu  ustąpi  i  dziecięciu,  zły 
nie  boi  się  kuli,  a  rozbestwiony  rzuca  się  na  człowieka,  zabija  go, 
wykopuje  następnie  jamę  łapami,  a  włożywszy  go  w  nią  twarzą 
do  góry,  krzyżuje  mu  ręce  na  piersiach  i  ziemią,  kamieniami,  kło- 
dami przykrywa.  Wesoły,  zakłada  kij  przez  plecy,  chodzi  i  śpiewa 
sobie  hu...  hu...  hu... 

W  listopadzie  przygotowuje  legowisko  na  zimę  w  dziuple 
starej  jodły,  lub  w  ziemi  pod  wywrotem,  zakrywając  się  kłodami, 
kamieniami,  patykami  i  wyścielając  je  trawą,  mchem  i  próchnem 
W  grudniu  nie  odchodzi  już  od  swej  kryjówki,  a  na  nowy  rok  za- 
łazi  do  gawry  i  siedzi  aż  do  „Stritynia".  Na  „Stritynie"  (Va  gr.  kat. 
wyłazi  z  legowiska  i  gdy  pochmurno  lub  śnieg  pada,  wróży  sobie 
wiosnę  i  „dupło"'  rozkrywa,  gdy  ładnie  na  dworze,  włazi  napo  wrót 
i  silniej  się  jeszcze  zamurowuje,  bo  będzie  przy  końcu  zimy  „fufeła" 
(zawierucha,  silne  wiatry).  Do  Stritynia  żyje  w  dduple  próchnem 
i  trawą  szerokolistną,  ;,horszcz"  zwaną,  potem  zaś  ssie  swe  łapy. 
Na  „Jewdochę"  ('/j  gr.  kat.j  wyłazi  do  słońca  i  patrzy  na  swój 
cień;  gdy  wielki,  włazi  do  kryjówki.i  tyłem  obraca  się  do  wchodu, 
gdy  mały  cień,  to  pyskiem  do  otworu  zwrócony  siedzi  aż  do  „tep- 
łoho  Ołeksy"  (17/,  gr.  kat.)  Na  „Tep lęka"  (,tepłoho  Ołeksy")  wy- 
chodzi  z  dziupła  już  ledwie  żywy ;  idzie  do  potoka,  a  napiwszy  się 
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wody  trzy  razy,  kąpie  się  następnie  zupełnie  tak  samo,  jak  człowiek. 
Twierdzą,  że  można  go  spokojnie  prowadzić  ze  sobą,  gdy  wyjdzie 
z  zimowej  kryjówki;  dopiero  w  potoku  napiwszy  się  wody  trzy 
razy  i  umywszy  twarz  łapami,  przychodzi  do  przytomności,  wy- 
rywa się  i  ucieka.  Woda  dodaje  mu  siły  po  osłabieniu  zimowem. 

Któryby  niedźwiedź  przed  „tepłym  Ołeksą"  opuścił  gawrę, 
zginie  w  tym  roku ;  ubije  go  strzelec  lub  drzewo.  Na  wiosnę  żywi 
się  miazgą,  którą  z  drzew  zdziera  łapami  i  żeruje  w  pobliżu  kry- 
jówki. Gdy  go  kto  stamtąd  wypłoszy,  już  więcej  nie  wraca.  Na 
„pierwszej  kwadrze  bydznie"  tj.  od  11.  do  17.  czerwca  odbywa  się 
parka.  Zbiera  się  kilku  samców,  z  których  samica  jednego  tylko 
wybiera.  Jedni  twierdzą,  iż  skacze  ona  wtedy  do  góry,  chwyta  za 
gałąź  i  pazurami  to  miejsce  na  drzewie  zaznacza;  siada  sobie  nas- 
tępnie na  boku  i  przygląda  się  turniejom  swych  wielbicieli.  Który 
najwyżej  podskoczy  i  zedrze  korę,  tego  wybiera  na  swego  amanta. 
Inni  znów  mówią,  że  staje  tylko  na  tylue  łapy,  a  wyciągnąwszy 
przednią  łapę  w  górę,  zadziera  korę  na  drzewie;  który  z  samców 
w  to  samo  miejsce  łapą  dostanie,  ten  przy  niej  zostaje.  Samiec  nie 
opuszcza  jej,  dopóki  nie  wy  karmi  młodych.  Samica  nosi  10  miesięcy*) 
i  rzuca  I  lub  dwoje  młodych,  zależnie  od  „miasnyć-".  Gdy  „mias- 
nyci"  długie,  rzuca  dwoje ;  gdy  krótkie,  jedno  tylko  młode.  W  ogóle 
twierdzą,  iż  parzenie  odbywa  się  zupełnie  w  ten  sam  sposób,  jak 
u  ludzi. 

Trzymiesięczne  niedźwiadki  uczy  już  matka.  Gdzie  ona  stanie 
tam  i  młode  stanąć  musi ;  nieposłuszne  bije  pięściami.  Stara  skradnie 
owcę  na  połoninie,  żywą  przynosi  młodemu,  puszcza,  a  ono  łapać 
się  uczy. 

Mięso  niedźwiedzie  jadano,  gdy  kto  mógł  je  znieść;  smalec  ma 
zastosowanie  w  lecznictwie,  piją  go  bowiem  z  wódką  lub  mlekiem 
na  kaszel,  astmę,  suchoty  i  choroby  piersiowe.  W  braku  smalcu 
piją  też  „juszkę"  (rosół)  z  mięsa  niedźwiedziego. 

Niedźwiedzia  dawniej  nie  tylko  strzelano;  łowiono  go  też 
w  paście  trojakiego  rodzaju. 

Najpojedynczszą  była  jama  o  przecięciu  kwadratowem,  zwana 
„telisz",  którą  kopano  na  „czapaszach",  którędy  niedźwiedź  zwy- 
czajnie przechodził.  U  spodu  była  ona  szersza,  o  dnie  w  ostre  drew- 
niane kołki  zaopatrzonem.  Jamę  nakrywało  wieko  z  desek  zbite, 
o  przymocowanym  biegunie,  którego  wystające  końce  zapuszczone 
były  w  dwa  naprzeciwległe  brzegi  otworu.  Krawędzie  wieka  z  trzech 


*)  inni  twierdzą  że  5  miesięcy   tylko. 
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stron  zachodziły  w  jamę,  i  jeden  tylko  koniec  tegoż  dłuższy,  a  tern 
samem  i  cięższy  oparty  był  na  ziemi.  Wieko  po  wierzchu  narzu- 
cano liściem,  mchem,  trawą,  wogóle  ściołą,  jaka  w  pobliżu  się 
znajdowała,  by  zwierz  paści  nie   spostrzegł. 

Niedźwiedź  przechodząc  tędy,  stanąwszy  na  wieko,  zważał  je 
i  wpadał  w  jamę,  a  takowe  wracało  do  pierwotnego  położenia,  zwa- 
żone drugim,  cięższym  swym  końcem. 

„Slip"  było  to  drzewo  ustawione  skośnie,  z  nałożonym  nań  ciężarem 
z  większych  kawałków  drzewa,  kłód  i  t.  p.,  zwodzone  zapomocą 
kluczek  drewnianych  i  sznurka  włosiennego  lub  skręconej  ożyny. 
Niedźwiedź  popod  nie  przechodząc,  zaczepiał  o  sznurek,  a  poruszone 
nim  kluczki  zrywały  się,  opuszczając  »ślip",  który  zwierza  do  ziemi 
przygniatał. 

Trzecim  rodzajem  paści  były  żelaza,  „sitkie"  zwane,  składa- 
jące się  z  dwu  półkoli,  zaopatrzonych  w  zęby  a  nastawiano  je  za- 
pomocą sprężyn.  Żelaza  takie,  na  niedźwiedzia  stawiane  miały  po 
dwie  sprężyny. 

Drugim  mieszkańcem  gór  jest  ryś,  lecz  o  tym  mniej  danych 
posiadają  strzelcy- Huculi.  Powiadają,  że  przemieszkuje  on  u  szczytów 
gór  w  kamieniach  i  na  kamieniu  też,  lub  na  „pokleczach"  („wyw- 
rotach") zwykle  nocuje.  W  dzień  rzadko  wychodzi,  żeruje  nocą, 
przechodząc  grzbietami  gór  lub  wiatrołomami.  Chwyta  wszystkie 
zwierzęta  z  wyjątkiem  psa  i  niedźwiedzia.  Na  jelenia  dwu  ich 
zwykle  poluje.  Jeden  przyczaja  się  na  ziemi,  drugi  zaś  napędza  je- 
lenia i  kiedy  jeleń  zbliży  się  ku  niemu  i  pocznie  go  obwąchiwać 
ten  zrywa  się  z  ziemi,  chwyta  go  za  gardło  i  gryzie  tak  długo 
dopóki  jeleń  nie  padnie.  Zdobycz  swą  pożera  zwykle  w  tem  miejscu 
gdzie  pierwszą  pożarł.  Na  krowę  rzuca  się  z  tyłu  i  wygryza  jej 
wymię,  sarnę  chwyta  za  tył  lub  głowę  i  w  tył  ją  prowadzi  na 
miejsce  pierwszej  zdobyczy. 

Ryś  samiec  żerować  ma  osobno,  samice  zaś  z  młodymi;  siostry 
samice  wraz  z  młodymi  trzymają  się  często  razem. 

Pary  dobierają  sobie  rysie  z  tej  samej  rodziny.  Samica  ma  za- 
wsze swego  samca,  z  którym  się  schodzi  podczas  parkotów.  Gdy  które 
z  pary  zgubi  się  w  czasie  parki,  szukają  się  nawzajem  innych  nie 
wybierając.  Samica  rzuca  jedno  do  dwu  sztuk  młodych  w  mchu, 
koło  skał,  które  dopiero  po  6  tygodniach  na  żer  wyprowadza  Je- 
żeli matka  dobrze  karmi  młode,  to  takowe  do  roku  lub  dwu  lat 
też  młode  wywodzą. 

Huculi  rozróżniają  trzy  gatunki  rysi:  „dublenyj"  (żółty), 
„pasmanystyj"w  pasy  czarne  z  białymi  i  „terkanystyj"  (centkowany) 
Najpiękniejszym  jest  ryś  o  pasach  czarnych  z  białymi. 
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Rysia  łowiono,  podobnie  jak  niedźwiedzia,  w  „telisz"  lub 
w  żelaza. 

O  wilku  twierdzą,  że  rzuca  tyle  młodych,  ile  mają  tygodni 
zapusty  zimowe.  Wilki  na  Andrzeja  zbierać  się  mają  w  gromady 
dopiero  na  „Jordan"  na  odgłos  pierwszej  salwy  oddanej  przez  Hu- 
cułów-myśliwych  podczas  ceremonii  święcenia  wody,  się  rozbiegają. 
Łowiono  je  w  żelaza  i  w  ;,telisz",  podobnie  jak  niedźwiedzia.  Sadła 
wilczego  używają  na  rany  wszelkiego  rodzaju,  reumatyzm,  skale- 
czenie itp.,  a  w  braku  tegoż  używają  tłuszczu  wygotowanego 
z  mięsa  wilczego.  Sadło  lisie,  borsucze,  tudzież  łój  jeleni  ma  również 
zastosowanie  w  lecznictwie  ludowem.  Kropla  roztopionego  sadła 
lisiego  wpuszczona  w  ranę  u  bydlęcia,  w  której  robaki  się  rzuciły, 
ma  tępić  takowe  i  goić  ranę.  Borsucze  sadło  piją  chorzy  na  piersi, 
maszczą  też  niem  pobitych,  chorych  na  krzyże  i  reumatycznych. 
Roztopiony  łój  jeleni  piją  również  na  choroby  piersiowe,  nie  mniej 
też  pomagać  ma  na  rany,  a  szczególniej  u  krów,  kiedy  dostanie 
„stnip"  na  wymieniu.  Mówią  Huculi,  że  kiedy  wiosna  przypaść 
ma  w  czasie  normalnym,  jeleń  ryczy  na  „Hławosikę"  gdy  jeleń 
ryczy  wcześniej  lub  później,  to  i  wiosna  wcześniej,  względnie  póź- 
niej przypadnie. 

Ruja  sarn  odbywa  się  „Ilewoho  misiecie"  tj.  w  miesiącu, 
w  którym  przypada  św:  Iłyj'a.  Pary  biegają  wtedy  w  około 
krzaków  i  drzewa.  Ruja  odbywać  się  może  i  na  polance,  gdzie 
sarny  również  dokoła  biegają. 

Głuszce,  zdaniem  starych  i  wytrawnych  Hucułów- myśliwych 
nie  parują  się;  samica  dziobać  ma  ślinę,  którą  kogut  tokując  się 
opienia  i  w  ten  sposób  ma  się  zapładniać. 

Wspomnę  tu  o  jednym  jeszcze  rodzaju  paści,  stawianej  na 
kunę,  a  zwanej  „torhło".  Jest  ona  podobną  do  „ślipa",  tylko 
znacznie  mniejszych  rozmiarów  i  ustawiana  bywa  na  drzewach. 
Zamiast  zwodzenia  zapomocą  sznurka  lub  ożyny,  ustawiony  jest 
w  „torhle"*  pionowy  patyczek  pomiędzy  drzewem  poziomo  leżącem 
a  skośnie  zatkniętem,  na  którem  zawieszone  jest  mięso  (ponęta). 
Na  drzewie  skośnie  ustawionem  oparte  są  cięższe  kawałki  drzewa. 
Kuna,  ciągnąc  mięso,  wyrywa  patyk  pionowy,  na  którym  ponętę 
zatknięto,  a  wtedy  drzewo  skośnie  ustawione  spada,  przygniatając 
ją  do  drzewa  poziomo  ułożonego.  Różnica  między  „slipem"  a  „torh- 
łem*  jest  głównie  ta,  że  podczas  gdy  „slip''  urządzony  bywa  na 
ziemi,  „torhło"  skonstruowane  jest  w  wysokości  jakich  2 — 4  metrów 
na  drzewach  stojących. 
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Na  zwierzynę  drobną,  jak  lisy,  kuny,  tchórze,  wydry  stawiano 
„sitkie"  o  jednej  tylko  sprężynie. 

Przytoczę  tu  wreszcie  kilka  modlitw  dawnych,  które  obecnie 
jeszcze    przez    wiekowych    Hucułów    odmawiane    bywają.  Temi  są  : 

1. 

„Na  mory,  na  mory,  na  zołotim  kameny,  na  zołotim  kamency, 
tam  zołota  cerkowcy.  A  w  tij  cerkowcy  sam  Chrystos  łeźyt,  na 
wchrest  ruczeńki  derżyt  Prychodyt  k'nemu  Petro  i  Pawło.  Petre 
i  Pawłe  pryjmajte  moji  muki,  berit  chrest  u  ruki,  idit  po  świtu,  ka 
żit  staromu,  hłuchomu,  nimomu,  krywomu,  ślipomu,  chto  ses  Otcze 
nasz  budy  mowyty  w  pietnońku  do  postońku,  w  sobotońku  do  schid 
sońcie,  w  nediłeńku  do  siużby  Bożoji,  tomu  budę  carstwo  wtworene, 
pękło  zamknene". 

2. 

„Koło  naszoho  dwora  kaminna  hora,  osykowate  kile,  ternowe 
prutie,  wohniena  woda,  sklenna  hora.  Na  osykowatim  kilu  wse  złe 
postykaje  sie,  na  ternowira  prutiu  wse  złe  pokołe  sie,  na  sklenni- 
hori  wse  złe  porozczychaje  sie,  na  wohnenij  wodi  wse  złe  popecze 
sie.  Stoit  Mychaił  archaił,  anheł  chranytel  na  worotiech  w  czerwo- 
nych czobotiech,  meczom  machaje,  wse  złe  stynaje,  a  dobre  do  na- 
szoho dwora  puskaje". 


Orużije  na  diawoła  daw'ies  chrest,  Triese  sie,  trepeszczaje  sie; 
jak  ne  może  w  misiecy  hnizdo  zwyty,  zirnyci  porachowaty,  tak  ne 
maje  mocy  do  mene  irszczennoho,  porożenoho  prystopaty". 

Tudzież  pozdrowienie  huculskie: 

—  Pomaj  Bih! 

—  Podaj  zdorow. 

—  Jak  sie  maj  ety  ? 

—  Harazd. 

—  A  gazdynie,  marzynka,  zachid,  taj  waszie  hołowońka? 

—  Bih  dar,  ta  szcze  wse  myrno,  zdorowo,  diekowat'  za  pytanie. 

—  Daj  Boże  na  dali. 


W    końcu    nadmieniam,    iż    wskutek    mylnie    udzielonych    roi 
informacyj,    powstała    omyłka    w  opisie  ^rawaszu"    zamieszczonym 
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w  części  I.  niniejszych  notatek,  którą  w  następujący  sposób  spro- 
stować należy. 

5  =7!.,  a  nie  V;  dziesięciocentówki  oznaczają  kreski  na  ścianie 
(lirótszej)  naprzeciwległej  tej,  która  oznacza  złr.  (t.  j.  dłuższej),  centy 
zaś  dziurki  na  stronach  zewnętrznych  kłody  i  trzaski. 

Kiedy  uzbiera  się  10  kresek  oznaczających  dziesięciocentówki, 
skrawują  je  zupełnie  tak,  aby  ich  widać  nie  było,  a  wycinają  kres- 
kę po  stronie  złr.  To  samo  czynią  też  z  centami. 

Po  obrachunku,  względnie  zaspokojeniu  pretensyj  łamią  tak 
kfodę,  jak  i  trzaskę  rawaszu. 


Tyle  krótki  mój  pobyt  na  huculszczyźnie  zabrać  mi  pozwolił. 
Staraniem  mem  było,  wyjęte  z  życia  i  ust  Hucuła  materyały  przed- 
stawić w  formie  takiej,  w  jaką  je  ująłem,  nie  barwiąc  pięknemi 
zdaniami,  ani  nie  krasząc  bezpotrzebnymi  dodatkami. 

Materyał,  jakkolwiek  nie  zupełny  może,  da  szkic  tutejszego 
ludu  pod  względem  etnograficznym. 

Najwięcej  pracy  wymagało  zebranie  zaklęć,  gdyż  Hucuł  skry- 
ty, do  zwierzeń  nie  skory,  za  nic  tajemnic  swych  nie  wyjawi. 

Czas  krótki  nie  pozwolił  mi  też  zebrać  więcej  pięknych  po- 
dań i  baśni  huculskich,  tych  skarbów  ukrytych,  tych  popiołów, 
w  których  dzieje  wiekami  zamglone  tleją  jeszcze  jakby  iskry.  I  cho- 
ciaż —  przechodząc  z  pokolenia  w  pokolenie  —  ulegają  zmianom 
i  przeobrażeniom,  zawsze  ten  sam  mają  pierwia.stek,  jakoby  oś  na 
której  się  obracają,  a  płoną,  jak  owe  błędue  ogniki,  w  pamięci  ludu, 
w  której  żelazna  ręka  czasu  stłumić  ich  nie  zdoła. 

I  poezya  ludowa  tchnie  przeszłością,  wiekami  minionych  lat, 
osnuta  na  tle  wypadków  dawnych,  na  tle  historyi  przeżytej,  a  tra- 
dycyjnie dotąd  wśród  ludu  przechowanej. 

W  zwyczajach  i  wierzeniach  znajdą  się  też  zabytki  dawne, 
jakoby  echa  z  doby  prasłowiańskiej,  jak  niecenie  „żywego  ognia", 
rodzaj  pi.sma  obrazowego  na  „ ra waszach ** ,  wiara  w  istnienie  bogi- 
nek i  t.  p. 

Istne  to  klejnoty!  —  a  tak  mało  nam  znane. 

Peczeniżyn  10  grudnia  1899. 

Józef  Schnaider. 
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